
Starym szlakiem kupców holenderskich

Niezwykła wyprawa
studentów Utrechtu
Powszechne zainteresowanie wśród mieszkańców

stolicy wzbudził przejeżdżający w piątek ulicami
Warszawy niecodzienny wehikuł — stary wóz po­

kryty olbrzymią plandeką z nazwami różnych miast,
zaprzągnięty do... traktora. Zagadka wkrótce się wy­
jaśniła: 5-osobowa grupa studentów holenderskich
z uniwersytetu w Utrechcie zorganizowała wyprawę
turystyczną — starym szlakiem handlowym, który w

XVIII i XIX wieku przemierzali kupcy holenderscy,
udając się z towarami do ówczesnego Petersburga.
Studenci postanowili odbyć podróż pół wieku liczą­
cym wozem a jedynym znakiem współczesności jest
motor ułatwiający przebycie tej długiej, bo ok. 3400-

kilometrowej trasy. Dotychczas sympatyczna piątka
przebyła ok. 1300 km, a Warszawa była jednym z

etapów ich wakacyjnej wyprawy. Dalsza trasa pro­
wadzić będzie przez Mińsk, Smoleńsk, Moskwę do
Leningradu czyli dawnego Petersburga.

Celem tej pomysłowej wycieczki jest nie tylko
przypomnienie dawnych podróży holenderskich kup­
ców, ale przede wszystkim nawiązanie kontaktów z

młodzieżą studencką w poszczególnych krajach. M.in.
uczestnicy wyprawy zamierzają się spotkać z kole­
gami z Warszawy. Po powrocie do swego kraju dzie­
lić się będą na specjalnych seminariach wrażeniami
z . poznanych krajów a zwłaszcza — Związku Ra­
dzieckiego. Spodziewają się też uzyskać wiele wiado­
mości o życiu studiującej młodzieży.

Marcel Marceau

w Taszkiencie

Fala kulminacyjna
na Odrze

Pierwszym zagranicznym ar­
tystą, który odwiedził Tasz­
kient po dłuższej przerwie
spowodowanej trzęsieniami
ziemi, był światowej sławy
mim francuski Marcel Marce­
au.

Dochód z jednego z koncer­
tów artysta przeznaczył na

fundusz odbudowy miasta.

Posiedzenie Prezydium

4

ambasadorem PRL

w Czechosłowacji

W. Janiurek

DEMOKRATYCZNA REPUBLIKA WIETNAMU

Oddział artylerii przed wlotniczej na stanowisku bejowym w Hajfongu.
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WARSZAWA (PAP)
W piątek obradowały pod przewodnictwem

Ignacego Logi-Sowińskiego Prezydium i Ko­
mitet Wykonawczy CRZZ. Przewodniczący
CRZZ omówił podjęte ostatnio przez Radę
Ministrów — na wniosek Centralnej Rady i

zarządów głównych branżowych związków za­
wodowych — decyzje dotyczące podwyżek
płac w sierpniu i wrześniu br.

W czasie obrad, po przedyskutowaniu sposobów
regulacji płac 1 przygotowania odpowiednich prze­
pisów wykonawczych, podkreślono, że związki za­
wodowe muszą czuwać nad sprawnym wprowadza­
niem w życie zasad regulacji i przestrzeganiem
prawidłowego rozdziału środków między poszcze­
gólne branże i grupy pracowników.

Uczestnicy posiedzenia wysłuchali infor­
macji wiceprzewodniczącego CRZZ — Józefa

Kuleszy o aktualnej sytuacji gospodarczej
kraju i o przygotowaniu projektu planu gos­
podarczego na 1967 r.

Wskazując na pozytywne zjawiska —

przyspieszenie dynamiki przemysłu, inwesty­
cji i handlu zagranicznego — mówca zwrócił

uwagę na istniejące niedomagania: niski
wzrost wydajności pracy, niedobory asorty­
mentowe itp. Przed samorządem robotniczym

Pierwsza fala kulminacyjna
na Odrze przechodziła w pią­
tek przez Wrocław. Poziem
wody na rzece wynosił 640
cm.

Między Oławą a Wrocławiem
na odcinkach rzeki nie chro­
nionych walami, woda wystą­
piła z brzegów, zalewając o-

kollezne tereny uprawne. Za-
lane zostały także drogi łączą-
ee miasta z miejscowościami
Mokry Dwór, Tresno 1 Opa-
towiee. Osiedla te utrzymują
łączność z Wrocławiem przy
pomocy amfibii.

Deficytowa
kopalnia złota

Kopalnia złota w Biblanl w

strefie Aszanti w Ghanie, na­
leżąca do państwowej korpo­
racji górniczej, stoi w obliczu
bardzo poważnych trudności
finansowych i grozi jej zam­
knięcie. Liczba górników zre­
dukowana już została z 3.590
do 1.600. Korporacja korzysta
z kredytów bankowych, aby o-

płacać swoich pracowników.

Międzynarodowe
lotnisko na Okęciu

Za dwa lata Warszawa otrzy­
ma na Okęciu, międzynarodo­
wy pert lotniczy — jeden z

najnowocześniejszych w świę­
cie. Nowy port zdolny będzie
przyjąć milion pasażerów ro

cznie. Budowa obiektów lot­
niska na Okęciu wchodzi w

stadium końcowe, w poprze
dnich latach wydłużone zostały
pola wzlotu, położono setki ki­
lometrów’ kabli, zbudowane
nowe drogi, zainstalowano n-

rządzenia radiolokacyjne i ra-

dloosłonowe, a także — nowo­
czesne oświetlenie.

Instytut Ziemniaka

Jak już informowaliśmy,
Komitet Ekonomiczny Rady
Ministrów podjął uchwalę w

•prawie utworzenia Instytutu
Ziemniaka z siedzibą w Boni­
nie, woj. koszalińskie.

Nowa placówka naukowo-
badawcza zajmie się cało­
kształtem zagadnień związa­
nych z produkcją ziemniaka,
a więc przede wszystkim ge­
netyką i fizjologią, hodowlą,
nasiennictwem, uprawą, na­
wożeniem, mechanizacją prac,
oehroną ziemniaka przed cho­
robami i szkodnikami, a tak­
że przechowalnictwem i eko­
nomiką produkcji.

Więcej
gazetowego papieru

IM ton papieru gazetowego
aa dobę będzie produkować
nowa maszyna, zainstalowana
ostatnio w szczecińskiej pa­
pierni. Ten nowoczesny agtę-
gat został uruchomiony kilka
dni przed zaplanowanym ter
mlnem i w trakcie prac roz­
ruchowych produkuje już spo
re ilości papieru. Pełną zdol­
ność produkcyjną uzyska w

ciągu 3 miesięcy.
Szczecińska fabryka dostar

eza połowę papieru potrzebne­
go prasie codziennej. Dzięki
uruchomieniu nowego agrega
tu Ilość wytwarzanego papieru
wzrośnie o 35 proc.~

Zamach stanu w Nigerii

Korespondent Reutera prze­
kazał w piątek 29 bm. przed
południem wiadomość, że od­
działy armii nlgeryjskiej zbun­
towane przeciwko rządowi o-

panowały lotnisko w Lagos. W

pobliżu lotniska mają się to­
czyć wralkl. W nocy z czwart­
ku na piątek w mieście Abeo-
kuta (o 80 km odległym od La­
gos) wybuchł bunt oddziałów
wojskowych.

Samotnie przez

Dolinę Śmierci

Ogromnie zmęczony, ale
szczęśliwy Jean Plerre Mar-
ąuąnt zakończył w dniu 28
bm. swoją wyprawę przez
słynną Dolinę Śmierci w sta­
nie Kalifornia. Przebył on pie­
szo samotnie 164 km w tropi­
kalnym upale dochodzącym do
46 st. Celsjusza. Marąuant b.
francuski skoczek spadochro­
nowy Jest pierwszym człowie­
kiem, który dokonał tego wy­
czynu.

Prototyp pierwszego ja­
pońskiego statku atomo­
wego, który wyposażony
będzie w reaktor, skon­
struowany w Japonii. Sta­
tek
t.i
nej
do

nych. Przewiduje się, że
budowa statku ukończona

zostanie w 1971 r.

ten o pojemności 6900
szybkości maksymal-

17,8 węzła służyć ma

badań r^eanograflcz-

stoją poważne zadania w przygotowaniu
przyszłorocznego planu. Zgodnie z nowymi
zasadami — uregulowanymi uchwałą Rady,
Ministrów — samorząd uzyskał prawo wyra­
żania opinii i ustosunkowywania się do pro­
jektów planu już w trakcie opracowywania je­
go założeń. Sprawą najistotniejszą dla samo­
rządu jest przygotowanie programu uspraw­
nień organizacyjno-technicznych i poprawy
warunków pracy. Program taki należy za­
twierdzać na sesji KSR wraz ze wskaźnika­
mi planu.

Rozpatrzono następnie założenia programu szko­
lenia ekonomicznego i związkowego nowego akty-
wu i 5-letniego planu o rozwoju placówek kultu-
rałno-oświatowych. Kierownicze instancje zwią­
zkowe zapoznały się także z oceną realizacji u-

chwały w sprawie pomocy ruchu zawodowego dl*

Związku Harcerstwa Polskiego; dotychczasową
działalność w tej dziedzinie oceniono pozytywnie.
12 tys. zakładów pracy sprawuje opiekę nad szko­
łami. Przy omawianiu tego problemu obecny byś
naczelnik ZHP — Wiktor Kinecki.

Ignacy Loga-Sowiński złożył informację
o przebiegu wizyty delegacji CRZZ w Zwią-i
zku Radzieckim. Na posiedzeniu przyjęto tal«

żę plan pracy Prezydium i Komitetu Wyko­
nawczego.

RokXVIII
Cena 50 gr

Wyd. A

Dynamiczny rozwój

polsko-radzieckiej
współpracy naukowej i technicznej

WARSZAWA (PAP)
W dniach 25—29 bm. od­

było się w Warszawie czwarte

posiedzenie międzyrządowej
polsko-radzieckiej Komisji
Współpracy Gospodarczej i

Naukowo-Technicznej. Sekcji
polskiej komisji przewodniczył
wiceprezes Rady Ministrów
Piotr Jaroszewicz, zaś sekcji

radzieckiej — zastępca prze­
wodniczącego Rady Ministrów
ZSRR Michaił Lesieczko. W
pracach komisji
jej członkowie i
brady odbywały
wodnictwem
Piotra Jaroszewicza.

W trakcie obrad — głosi ofi­
cjalny komunikat — omówio-

brali udział
eksperci. O-

się pod prze-
wicepremiera

no szereg problemów związa­
nych z dalszym rozszerzeniem
i pogłębieniem polsko-radziec­
kiej współpracy gospodarczej
i naukowo-technicznej, rozwo­
jem wzajemnych obrotów to­
warowych oraz organizacją
specjalizacji i kooperacji pro­
dukcji w przemysłach: maszy-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

PANA

Z początkiem sierpnia

Antena radiostacji w Gouhilly Downs, przystosowana do
odbioru sygnałów satelitarnych. POT. — AR

Plenum Komitetu do Spraw Rolnictwa przy KC PZPR

Zielone światło
dla budownictwa wiejskiego

Rada Państwa mianowa­
ła Włodzimierza Janiurka
dotychczasowego naczel­

nego redaktora „Trybuny
Robotniczej” w Katowicach
— ambasadorem nadzwy­
czajnym i pełnomocnym
PRL w Czechosłowackiej
Republice Socjalistycznej.

Witamy w Krakowie

II grupa
dzieci wiejskich
na kolonii w N. Hucie

Wczoraj rozpoczął się II
turnus kolonii dla dzieci
wiejskich, zorganizowanej
z inicjatywy Kuratorium i

naszej redakcji. W turnu­
sie tym uczestniczy ok. 100
dzieci z różnych wiejskich
zakątków województwa.

W czasie uroczystości inau­
guracyjnej przemawiali: kie­
rownik kolonii tow. S. Mitek
i red. nacz. „Gazety" tow. J.
Keneckl.

Kierownictwo kolonii poin­
formowało nas, Iż I turnus

kolonijny zakończył się peł­
nym sukcesem, w czym nie­
mała zasługa życzliwości, i

jaką dzieci spotykały się w

czasie zwiedzania Krako­
wa i Jego okolic. Szczególne
wyrazy uznania przekazujemy
kustoszowi Muzeum Ojcow­
skiego, który niezwykle ser­
decznie zajął się młodymi
zwiedzającymi.

łaściwie mam do odnotowania tym razem

sprawy napawające optymizmem. Nie porząd­
kuję ich, odnotowuję dzień po dniu:

— Polska staje się nie tylko krajem ludzi
kształcących się ale i oszczędzających: PKO wkrótce
zakontuje 50-miliardową złotówkę wpłaconą przez
oszczędzającego Polaka; co ciekawe — najwięcej ksią­
żeczek oszczędnościowych posiadają robotnicy i to

przeważnie w tzw. kwiecie wieku — 20—40 lat.
— Pierwsze półrocze br., jak wynika z danych GUS,

przyniosło wzrost produkcji przemysłowej (o 7,1 proc.),
wzrost pogłowia bydła (o 4,7 proc.), trzody chlewnej
(o 3,5 proc.), skupu zbóż (o 47 proc!) oraz szereg in­
nych przejawów poprawy sytuacji.

— W urzędach stanu cywilnego najrojniej było
w ciągu trzech świątecznych dni lipcą* a w niektó­
rych urzędach ślubna frekwencja sięgała liczb rekor­
dowych (Gdańskie, Śląsk).

— Nasze „nastolatki” nie tylko chuliganią. W Kato­
wicach np. uczą się... pilotażu. Uprawnienia pilota szy­
bowcowego oraz odpowiednia odznaka będą dla grupy
uczniów „ogólniaków” nagrodą za pracowity miesiąc
kursowy.

— W inwestycjach komunalnych robi się porządki.
Wszystkie problemy, związane z inwestycjami — prze­

jęły DIM (Dyrekcje Inwestycji Miejskich), co rokuje
nadzieje na pełniejszą koordynację poczynań. Na
szczeblu centralnym ocenia się, iż inwestycje komu­
nalne przebiegają już lepiej, prawidłowiej.

— Ogrodnik spod Gdańska Józef Kuskowski od
dziewięciu lat, regularnie w przeddzień Święta Odro­
dzenia przesyła do redakcji „Głosu Wybrzeża” pewne
kwoty z przeznaczeniem na cele społeczne. W ciągu
9 lat wpłacił on tą drogą 50 tysięcy złotych.

Naturalnie zestawienie tych wieści jest raczej przy­
padkowe. Ale każda z nich zawiera przecież optymi­
styczne akcenty. Myślę, że wówczas zwłaszcza, gdy
łacniej dostrzegamy (często z przyczyn najzupełniej
osobistych) ciemniejsze strony życia — dobrze jest
zwrócić uwagę na jaśniejsze. Bo prawda o życiu —

a często i ludziach — nie znosi uproszczeń.
Phi

pod koniec

winogrona
WARSZAWA (PAP)

Dostawy pomidorów z importu do­
biegają końca. W tym sezonie zaku­
piono w Bułgarii, Rumunii, na Wę­
grzech i w Albanii blisko 27 tys. ton

pomidorów. Za kilka dni oczekuje
się większych dostaw pomidorów kra­
jowych, które potrwają do połowy
września. Aby jednak maksymalnie
przedłużyć ,,pomidorowy” sezon za­
planowano import późniejszych od­
mian, których dostawy przypadną na

drugą połowę września, a więc w

okresie kiedy znikają z rynku po­
midory krajowe.

W pierwszych dniach sierpnia mają
Bię ukazać w sprzedaży inne impor­
towane ogrodnicze płody: arbuzy,
których zakupiono ponad 13,5 tys. ton,
brzoskwinie, a także papryka żółta i
czerwona.

Dostawy winogron rozpoczną się
pod koniec sierpnia i jak przewiduje
się — potrwają do 10 listopada. Z
dostawcami bułgarskimi, rumuńskimi
i węgierskimi — ,.Hortex” zawarł u-

mowy na dostawę ponad 33 tys. ton

tych owoców.

WARSZAWA (PAP)
W piątek obradowało w Warszawie Ple­

num Komitetu d/s Rolnictwa przy KC PZPR.
Uczestnicy obrad wysłuchali informacji o

działalności Biura przy tym Komitecie za

okres minionych 7 miesięcy oraz omówili
problemy dotyczące usprawnienia budowni­
ctwa wiejskiego. W obradach, którym prze­
wodniczył sekretarz KC PZPR Józef Tejchma,
uczestniczyli: z-ca członka Biura Politycz­
nego KC minister rolnictwa Mieczysław Ja­
gielski i sekretarz NK ZSL — Zdzisław To-
mal.

Informując o działalności Biura z-ca kierownika
Wydziału Rolnego KC Eugeniusz Mazurkiewicz

podkreślił, iż zajmowało się ono ni. in. ustaleniem
dalszych kierunków rozwoju szkół przysposobie­
nia rolniczego, formami doskonalenia zawodowe­
go agronomów gromadzkich oraz kierunkami szko­
lenia podyplomowego absolwentów WSR, jak rów­
nież rozwojem mechanizacji w PGR-ach i ustale­
niem systemu kontraktacji płodów rolnych. Te­
matem prac były także problemy związane z ak­
tywizacją eksportu produktów ogrodniczych, nowe

zasady
nictwa,
innych
nień.

Na_
znalazły się problemy budownictwa wiej­
skiego, od których rozwiązania w poważnej
mierze zależy dalszy rozwój rolnictwa. Pró­
ba kompleksowego spojrzenia na działalność
w tej dziedzinie — jak stwierdzono — może

stworzyć podstawy do ustalenia wniosków
dotyczących praktycznego jej koordynowa­
nia i kompleksowego rozwijania, w celu za­
bezpieczenia zadań postawionych przed rol­
nictwem w tym 5-leciu.

gospodarowania funduszem rozwoju lol-

sytuacja w gospodarce łowieckiej i szereg
nie mniej istotnych dla naszej wsi zagad-

porządku dziennym obrad Komitetu

zadania przedsiębiorstw
będą się sukcesywnie
produkcja globalna bę-
większa w porównaniu

W bieżącym pięcioleciu
budownictwa rolniczego
zwiększać i w 1970 r. ich
dzie o ponad 70 procent
z 1965 r. Aby zapewnić wykonanie tego konieczne
są dalsze zmiany w kierunku usprawnienia pro­
cesów inwestycyjnych i organizacji pracy przed­
siębiorstw.

Powążne zadania stoją także przed CRS-em w

dziedzinie świadczenia usług remontowo-budowla­
nych na rzecz wsi. Spółdzielczość ta dysponuje
już 687 brygadami budowlanymi oraz 8 zakłada­
mi produkcji materiałów budowlanych 1 elemen­
tów prefabrykowanych. Istnieje możliwość zwięk­
szenia zadań remontowo-budowlanych o ponad
60 procent w stosunku do ub. roku.

Szczególne znaczenie ma rozwój budow­
nictwa w gospodarstwach indywidualnych,
w oparciu o stały wzrost pomocy materiało­
wej i finansowej państwa. Na wsi przyby­
wało w minionym 5-leciu 70—80 tys. nowych
obiektów rocznie. Potrzeby rolników, zwłasz­
cza w zakresie obiektów inwentarskich, są
większe, o czym świadczy wydanie w ub. ro­
ku 165 tys. zezwoleń na budowę.

Przewidywane w latach 1966—70 nakłady na bu­
downictwo wiejskie pozwolą — zdaniem uczestni­
ków plenum — na wybudowanie w tym okresie
ok. 730 tys. budynków oraz wyremontowanie 300—
400 tys. obiektów. Aby zapewnić wykonanie tych
zamierzeń konieczny jest dalszy wzrost dostaw
materiałów budowlanych dla wsi, zwłaszcza ce­
mentu oraz materiałów na pokrycie dachów.

Jedną z form usprawnienia budownictwa wiej­
skiego ma być tzw. planowe budownictwo, którym
objęto 29 powiatów. Pierwsze doświadczenia w

tej dziedzinie — jak stwierdzono — przyniosły
pozytywne wyniki, przede wszystkim nastąpiło
skrócenie cyklu budowy obiektów.

Irena Bogusławska jest asy­
stentem radiowym na M/S
„Kopalnia Czeladź”. Pani Ire­
na szybko zyskała sobie popu­
larność wśród załogi, która
od pierwszych liter jej zawo­
du nazywa ją „pani As” lub
też „Pszczółką” (od brzęcze­

nia telegrafu Morse’a).
CAP — Kosycarz

POGODA
WARSZAWA (PAP)

Jak podaje PIHM — w dniu 30 bm.
Polska będzie przejściowo w obszarze
lekko podwyższonego ciśnienia. W po­
łudniowo-wschodniej części kraju
przewiduje się początkowo zachmu­
rzenie duże i powoli zanikające desz­
cze, później przejaśnienia. Na pozo­
stałym obszarze zachmurzenie nie­
wielkie, od zachodu wzrastające aż
do wystąpienia lokalnych opadow.
Nieco cieplej. Temperatura maksy­
malna od 20 st. na wschodzie do 23
st. st. na zachodzie.

Na 300-kilometrowej trasie między miastami: Ułan-Ude i B arguzina w Związku Radzieckim został zbudowany nowoczesny
trakt komunikacyjny. Autostrada biegnie przez wiele rzek, nad którymi przerzucono mosty, stanowiące ważny etap zagospo­
darowywania terenów Republiki Rosyjskiej. Na zdjęciu: nowy most na rzece Turka. CAF — TASS
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17.35 „Aktualności” — magazyn
Informacyjny. 17.50 Wiadomości
dziennika telewizyjnego. 17.55 Dla

młodych widzów „ZawiMacy, naj­
młodsze oddziały Szarych Szere­
gów”. 18.25 Spacerkiem po kinach.
18.55 ,,Syrena podniosła mlecz” —

program okolicznościowy. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik TV. 20.00
Teatr TV: „Homer 1 Orchidea”
Tadeusza Gajcego. 21.00 Magazyn
pop.-naukowy „Eureka”. 21.30

„Znad Warty 1 Prosny” Kronika
Kulturalna. 21.50 Dziennik TV.

WTOREK

10.00 „Tak blisko nieba” — film

fab. prod. CSRS. 17.50 „Aktualno­
ści” magazyn informacyjny. 10.00
Wiadomości dziennika TV. 15.05
Dla młodych widzów: z serii

„Wakacje i sport” — „Gol". 18.25

„21” — teleturniej. 18.55 „Na mor­
skich szlakach". 19.20 Dobranoc.

19.30 Dziennik TV. 26.05 „To był
lipiec”. 20.15 „Tak blisko nieba"
film fab. prod. CSRS. 21.45 Dzien­
nik TV.

ŚRODA

10.00 „Cdyby marzenia były na

sprzedaż” — film z serii: „Dr Kll-

dare”. 17.15 „Aktualności". 17.25

„Przygody błękitnego rycerzyka”
— film dla dzieci. 17.35 Wiado­
mości dziennika TV. 17.40 Dla

młodych widzów: „Lato, woda i

my”. 13.05 Dla młodych widzów
film z serii: „Kpt. Tenkesz” —

„Polowanie na człowieka”. 18.30

„Barwa i broń” — rep. z Muzeum

Wojska Polskiego. 19.00 Jan
Brzechwa — rok 1902. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik TV. 20.00

Program filmowy. 20.15 „Gdyby
marzenia były na sprzedaż” —

film z serii ,-,Dr Kildare”. 21.05

„Światowid”. 21.30 „Tańczy Sta­
nisław Szymański”. 21.55 Dzien­
nik TV.

CZWARTEK

17.40 „Aktualności” — magazyn
informacyjny. 17.50 Wiadomości
dziennika TV. 17.55 „Życie w sta­
rożytnym Rzymie" — film prod.
włoskiej — cz. II. 18.25 „Albou-
rah” — film z serii „Dzień poko­
ju”. 18.50 „Czwarta zmiana”. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik TV. 20.00

„Spotkanie z Irlandią" — film.
20.25 Teatr SenMcg: Andrzej
Zbych — „Stawka większa niż ży­
cie" — ode. IV - „E-19 działa”.
21.20 z cyklu: „Pod znakiem ja­
kości”. 21.45 Dziennik TV.

TIĄTEK
17.18 „Magazyn wiejski”. 17.45

„Aktualności” — magazyn infor­
macyjny. 17.55 Wiadomości dzien­
nika TV. 18.00 „Azymut" - mło­
dzieżowy magazyn wojskowy.
18.25 „Wyjęte spod prawa” — film
z serii „Świat, który nie może

zginąć”. 13.50 „Na trzech fron­
tach” — (wspomnienia lotników,
uczestników II wojny światowej).
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik TV.
28.00 „Częstochowa — Anno Do­
mini 86" — Z cyklu: „z kamerą
po kraju”. 20.15 „Nowela szacho­
wa” — film lab. wg noweli Ste­
fana Zweiga. 21.45 Dziennik.

SOBOTA

10.08 „Powrót Franka Jamesa”
— film fab. prod. USA. 16.45

„Aktualn^ci”. 17.00 Wiadomości
dziennika TV. 17.05 „Medale i de­
tale”. 17.25 „Ciotki na rowerach”
— film fab. prod. radź. 18.40

„Miasto, które powstało dwa ra­
zy” — film prod. CSRS. 18.50

„Warszawa, ja 1 ty”. 19.20 Dobra­
noc. 18.30 Monitor. 20.00 „Pięty
Achillesa” — film prod. CSRS.
21.30 „Pegaz” — magazyn kultu­
ralny. 21.05 „Letni dzień w Ostra­
wie” — program rozrywkowy.
21.55 Dziennik TV. 22.10 Wiado­
mości sportowe. 22.20 „Powrót
Franka Jamesa”.

NIEDZIELA

9.00 Z cyklu „Moskiewski Kreml

wczoraj 1 dziś” — program pt.
„Arsenał na Kremlu”. 9.40 Z cy­
klu „W świecie sztuki” — pro­
gram „Muzeum arehanglelskie”.
14.05 „Jedzlemy na łów”. 14.28
PKF. 14.30 „W zielonym obiekty­
wie” — program redakcji wiej­
skiej. 14.55 „Płoty” — program z

cyklu: „Piórkiem 1 węglem”. 15.20

Teatrzyk dla przedszkolaków:
„Jedzlemy z piosenką” Anny
Chodorowskiej. 15.50 „świat, oby­
czaje, polityka”. 16.10 „Chopin
1985”. 17.10 „Ucieczka” — z cyklu
i,Ludzie i zdarzenia”. 17.25 „Os­
tatni lot" — film fab. prod. radź.,
dozw. od lat 12-tu. 19.00 „Chcial-
bym się ogolić" — telewizyjna
nowela kryminalna (film prod.
polskiej). 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik TV. 20.00 „Słownik wy­
razów obcych" — „folklor”. 20.20

„Klub kawalerów” — film fab.

prod. polskiej. 21.45 Program roz­
rywkowy z cyklu „Śpiewa...”.
22.05 Niedziela sportowa.

Prasa francuska o wizycie Wilsona w USA

„Kuzyni
w impasie"

PARYŻ (PAP)
Czołowym tematem piątko­

wej prasy francuskiej była
wizyta premiera Wilsona w

USA, chociaż nie oczekuje się
po niej zbyt wiele. Dzienniki
podkreślają przede wszystkim
„współzależność” obu krajów.
„Combat” stwierdza, że „obaj
mężowie stanu mają do nie-

Wizyta U Thanta
Leonida Breżniewa

MOSKWA (PAP)
Sekretarz generalny ONZ

U Thant przyjęty został w

piątek przez sekretarza gene­
ralnego KC
Breżniewa.

Podczas
przebiegała
przyjaznej atmosferze, poru­
szono szereg problemów mię­
dzynarodowych jak również
sprawy działalności ONZ.

U

KPZR, Leonida

rozmowy, która
w serdecznej,

Francja i ZSRR

przyjęły wspólny
system telewizji

kolorowej
MOSKWA (PAP)

Zakomunikowano tu oficjal­
nie, że rząd radziecki w cał­
kowitej zgodzie z rządem
Francji wybrał wspólny ra-

dziecko-francuski system „Se-
cam-III” i postanowił nie­
zwłocznie poczynić przygoto­
wania do przemysłowej rea­
lizacji tego systemu telewizji
kolorowej.

W oficjalnym komunikacie
stwierdza się:

„Stwierdzając, że na konferen­
cji w Oslo nie udało się osiągnąć
porozumienia co do syitemu tele­
wizji kolorowej dla Europy, mi­
mo kompromisowych propozycji
przedstawionych przez delegację
radziecką i francuską, rząd ra­
dziecki, w całkowitej zgodzie z

rządem Francji, postanowił osta­
tecznie wybrać wspólny radziec-
ko-francuski s) stem „Secam-III”
i niezwłocznie poczynić przygoto­
wania do przemysłowej realiza­
cji tego systemu telewizji koloro­
wej”.

sienią swój krzyż, którego nie
mogą udźwignąć bez wzajem­
nej pomocy”. Dla Wilsona jest
to pozycja funta, dla Johnso­
na — problem wietnamski. To
sformułowanie pokrywa się z

rozumowaniem innych ko­
mentatorów francuskich.

W artykule pióra Anderse­
na dziennik „Combat” pisze,
żu „obaj kuzyni znajdują się
w impasie”. Bilans sojuszów
Stanów Zjednoczonych wyka­
zuje tendencję deficytową.
Francja stopniowo wyłamuje
się z koalicji zachodniej, zaś
Japonia czyni wszystko, aby
zbliżyć się do obozu socjali­
stycznego i przyspieszyć roz­
wój handlu jednocześnie z

ZSRR i ChRL. Co się tyczy
NRF, „kontynentalnego soju­
sznika nr 1”, to jest ona uwa­
żana w USA za państwo nie­
ustabilizowane w tej chwili
politycznie.

W interesie Stanów Zjednoczo­
nych — konkluduje Andersen —

leży pokierowanie siłami Zjedno­
czonego Królestwa w okresie jego
„rekonwalescencji”... w istocie

rzeczy Waszyngton nie chce pozo­
stać sam w roli gwaranta rów­
nowagi ni. tylko w Europie, lecz

przede wszystkim na Dalekim
Wschodzie 1 Afryce.

Londyński korespondent
„Le Figaro” stwierdza, że ze

względu na kryzys ekonomi­
czny Wilson nie ma wiele do
zaoferowania amerykańskie­
mu partnerowi. Jednakże Sta­
nom Zjednoczonym zależy na

obecności W. Brytanii w stre­
fie „na zachód od Suezu”, z

drugiej strony USA obawiają
się fatalnych skutków, jakie
dla dolara mogłoby mieć zała­
manie się funta szterlinga.

min

Komunikat podobnej treści opu­
blikowano także w Paryżu.

Bundeswehra
unowocześnia

swe uzbrojenie
BONN (PAP)

W związku z planami „izerokiej
modernizacji” uzbrojenia Bun­

deswehry, dowództwo zachodnio-

ąiemieckiej armii wypo.aża obec­
nie jednostki armii w nowoczes­
ne typy broni. Prasa zachodnio-
niemiecka opublikowała w piątek
informacje ministerstwa obrony
NKF, w której podkreśla się, że
w ostatnim okresie dywizje 1

brygady Bundeswehry otrzymały
amerykańską artylerię samobież­
ną oraz wyrzutnie dla rakiet ty­
pu „llonest John” i „Sergeant”.

Ponadto Bundeswehra otrzymu­
je większą liczbę czołgów naj­
nowszego typu „Leopard”, pro­
dukcji zachodnioniemieckiej 1

przeciwpancerną samobieżną ar­
tylerię rakietową.

W informacji bońskiego mini­
sterstwa obrony stwierdza się ró­
wnież, że w ramach moderniza­
cji sił lotniczych Bundeswehra o-

trzyma różne typy helikopterów
transportowych.

i J

21 bm. w moskiewsjlłim Pąłącp przyjaźni została otwarta wysta­
wa fotograficzną zatytijłpwana ,,Młodzież Polski Ludowej”. Na

zd.’ępiu: Jędęn z działów wystawy grupujący zdjęcia pokazujące
młodych Polaków przy pracy. CAF — Interfoto

Naser krytykuje USA

za gospodarczą presję
na Egipt

KAIR (PAP)
Prezydent ZRA, Naser,

przemawiał w dniu 28 bm. na

wiecu zorganizowanym z oka­
zji 14 msnky rawólucji e*
gipskiej, na Uniwerystecie A-

leksandryjskim. Jak podaje
agencja MEN prezydent ZRA
omawiał zagadnienia wewnę­
trznej polityki rządu egipskie­
go, stosunki między ZRA a

USA oraz między krajami a-

rabskimi. Na wiecu obecni
byli także wiceprezydenci
ZRA, członkowie gabinetu.

Dynamiczny rozwój
współpracy naukowej i technicznej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) pstrzone w czasie obrad za-

nowym, chemicznym i elek- gadnienia' Nakreśliliśmy za-

trotechnicznym.
Komisja przyjęła do wia­

domości, że kompetentne or­
gana obu stron kontynuują
prace w kierunku wykorzysta,
nia możliwości dalszego po­
większenia obrotów towaro­
wych.

Komisja zatwierdziła po­
stanowienia dotyczące bezpo­
średniej współpracy naukowo-
technicznej między szeregiepi
ministerstw i zjednoczeń Pol­
ski i Związku Radzieckiego.

Prace Komisji ^przebiegały w

atmosferze braterskiej współ­
pracy i wzajemnego zrozu­
mienia.

Polsko-radzieckie rozmowy go­
spodarcze zakończyły się podpisa­
niem 29 bm., w godzinach poran­
nych, w sali kolumnowej Urzędu
Rady Ministrów w Warszawie —

protokołu końcowego. Podpisy pod
tym dokumentem złożyli wicepre­
mierzy rządów Polski i__
Piotr Jaroszewicz i Michaił
sieczko.

Po złożeniu podpisów pod
kumentem, P. Jaroszewicz I
Lesisczko ściskają sobie dłonie, a

następnie składają krótkie o-

łwiadczenia.

M, LESIECZKO: Chcę prze­
de wszystkim przekazać naro­
dowi polskiemu, masom pra­
cującym Polski — pozdrowie­
nia i życzenia sukcesów w rea­
lizacji zadań rozwoju ekono­
miki, nakreślonych przez par­
tię i rząd.

Zakończyliśmy dziś posie­
dzenie Międzyrządowej Komi­
sji Współpracy Gospodarczej
i Naukowo-Technicznej. Pod­
pisany protokół ujmuje roz-

ZSRR:
Le-

do-
M.

gadnienia. Nakreśliliśmy
razem sposoby rozwiązania
tych problemów, które stoją
przed naszymi krajami w

dziedzinie rozwoju ekonomicz­
nego i naukowo-technicznego.

W okresie między trzecim i

czwartym posiedzeniem Komisji
specjaliści naszych krajów, na­
sze resorty — wykonały dużą
pracę. Za największe osiągnięcie
należy uznać opracowanie i prze­
analizowanie przez nasze komi­
tety nauki i techniki — planów
prąę nąukpwo-hądą wcyyęh, eks­
perymentalnych i konstrukcyj­
nych, które obejmują wymianę
doświadczeń na lata 1366—1870.

Realizacja tych zamierzeń wpły­
nie na rozwój techniki w naszych
krajach.

Jestem przekonany, że poglądy
przedstawione na posie zeniu Ko­
misji przez przedstawicieli na­
szych ministerstw handlu zagra­
nicznego oraz prace prowadzone
przez nich w celu wykrycia do­
datkowych możliwości wymiany —

będą sprzyjały dalszemu umocnie­
niu więzów gospodarczych i współ­
pracy między obu naszymi kra­

jami.
P. JAROSZEWICZ: jesteś-

my zadowoleni z rezultatów
IV posiedzenia Międzyrządo­
wej. Komisji Współpracy Go­
spodarczej i Naukowo-Tech­
nicznej między Związkiem Ra­
dzieckim i Polską. Rozpatrzy­
liśmy szereg bieżących spraw,
które dotyczą wymiany han­
dlowej oraz problemy koope­
racji przemysłowej, rozpatrzy­
liśmy również zagadnienia
współpracy naukowo-technicz­
nej w perspektywie obecnej
5-latki, co jest niezmiernie
ważne dla rozwoju naszej e-

konomiki.

Naser zarzucą! Stąnom Zję-
dnoczonym, żę tyywierąją
presję pa jego kraj i popiera­
ją wysiłki Izrąelą zmierzające
do póęłniesięnią jego potęgi e-

konomicznej i wojskowej. Na­
wiązał on do rokowań, jakie
toczą się między Waszyngto­
nem i Kairem na temat do­
staw pszenicy dla ZRA. To
właśnie te rokowania Stany
Zjednoczone wykorzystują ja­
ko formę presji ekonomicznej
na rząd egipski. ZRA zabiega
o zakup w USA artykułów
żywnościowych na sumę 150
min dolarów. Początkowo
Stany Zjednoczone wyraziły
gotowość dostarczenia pszeni­
cy na kwotę 1G0 min dolarów.
Jednak 2 tygodnie temu Da-
vid Bell, główny „dystrybu­
tor” amerykańskiej pomocy
zagranicznej dał do zrozumie­
nia, że nadzieje na tego ro­
dzaju pomoc USA dla Egiptu
są nikłe.

Prezydent Naser skrytyko­
wał również „wrogów rewolu­
cji” dążących wewnątrz kra­
ju do podważenia obecnego
ustroju. Trzeba — powiedział
— ograniczyć biurokrację a-

paratu rządowego itp.

(k) • 30 lipca br. nastąpi w

Doniecku (ZSRR) otwarcie wy­
stawy polskich towarów pow­
szechnego użytku. Dziewięć
central handlu zagranicznego
wystawia bogaty asortyment
modnej konfekcji damskiej,
męskiej, młodzieżowej 1 dzie­
cięcej, wyroby x laminatu i

elany.
O 29 bm. w stoczni gdań­

skiej spuszczono na wodę
przemysłową bazę rybacką 10

tys. DWT „Profesor Baranów”
dla armatora ZSRR. W jedno­
stce tej zawarta jest jubileu­
szowa 2-milionowa DWT stat­
ków zbudowanych w okres.1*

powojennym w tej stoczni.
• W piątek odbył się w

Berlinie iflaug«<ąęyjny występ
centralnego zespołu ąrty|tycz-
nego Związku Harcerstwa Pol­
skiego.

• W piątek notowano w gó-
rąęh — w ciągu jednej dflby
— 3? mm opadu deszczu i t»m-

perąturę zaledwie 5 st. W tej
lytpaęji turyści zostąll w $o-
mąch i schroniskach górs^jch,
prawię cąlkpwicię ppustoęzałjr
campingi.

• W Moskwie pedano ofi­
cjalnie, że w dniach 27—29 bm.

odbyło się 12 posiedzenie Ra-

4y Międzynarodowego Banku

Współpracy Gospodarczej.
• Stany Zjednoczone zamie­

rzają w przyszłym miesiącu u-

mieścić na orbicie wokół Księ-
źyęą sztucznego satelitę o wa­
dze 425 kg.

• Przebywający w Związku
Radzieckim premier Republiki
Irackiej Abder-Rahman al Baz-
zaz złożył w piątek na Krem­
lu wizytę przewodniczącemu
Prezydium Rady Najwyższej
ZSRR N. Podgórnemu.

• Minister spraw zagranicz­
nych ZSRR A. Gromyko po­
wrócił w piątek rano do To­
kio z podróży po miastach ja­
pońskich.

• W okręgu Fajzabad w sta­
nie Uttar Pradesz India wy­
buchła epidemia czarnej ospy.
Według doniesień prasy in­
dyjskiej zmarło tam już z te­
go powodu 30 osób.

• W mieście Nagoja (Japo­
nia) zderzyły się dwa pociągi.
Około 50 osób, w tym połowa
w wieku szkolnym odniosła

poważne obrażenia cielesne.
• Trzywagonowy pociąg die-

slowski i obciążony pociąg to­
warowy zderzyły się w miej­
scowości Kemi w północnej
Finlandii.

• W dniu 27 bm. oddany zo­
stał do użytku most łączący
zatoki Morza Adriatyckiego
pod Szybenikiem (Jugosławia!.

Nagrody Klubu
Sprawozdawców Parlamentarnych SDP

WARSZAWA (PAP)
W obecności wicemarszałka

Zenona Kliszki odbyło się 29
bm. w gmachu Sejmu wręcze­
nie nagród Klubu Sprawoz­
dawców Parlamentarnych
SDP za twórczość dziennikar­
skąwub.r.

Jak informowaliśmy — I
nagrodę uzyskał red. Zdzi­
sław Sachnowski („Glos Pra­
cy”), równorzędne II nagrody
— red. Ewa Stocka (Polskie
Radio) i red. Adam Wysocki
(„Zycie Warszawy”), III na­
grodę — red. Bronisław Troń­
ski (Polska Agencja Prasowa).

Zabierając głos w czasie u-

roczystości, przewodniczący
ZG SDP Stanisław Mojkow-
ski powiedział, iż wręczana
dziś po raz pierwszy nagroda
Klubu Sprawozdawców Par­
lamentarnych ustanowiona
została dla podkreślenia wa­

gi, jakie ma przedstawianie w

prasie całokształtu pracy Sej­
mu.

Przewodniczący jury — pos.
red. R. Hajduk stwierdził, że

nagrodzone prace we wszech­
stronny sposób ujmują dzia­
łalność naszego Sejmu, jego
komisji, pracę posłów i ich
powiązanie z wyborcami i ra­
dami narodowymi.

W imieniu nagrodzonych
podziękował red. Z. Sachnow­
ski.

Wicemarszałek Zenon Kli-
szko złożył laureatom serde­
czne gratulacje.

W uroczystości udział wzię­
li: przedstawiciele klubów po­
selskich, szef kancelarii Sej­
mu — Stanisław Skrzeszew­
ski, przedstawiciele Biura
Prasy KC PZPR, członkowie
Prezydium ZG SDP.

CSPO RT c SPORTU

Dziś w Londynie

Ostatni akt piłkarskich MŚ
W dniu dzisiejszym na sta­

dionie piłkarskim w Londy­
nie zapadnie ostateczna decy­
zja, kto zdobędzie najwyższe
trofeum piłkarskie świata,
puchar Rimeta, Anglia czy
NRF. Anglicy zanotowali już
przed meczem jeden sukces,
ale tylko finansowy. Wszyst­
kie bilety na pasjonujący fi­
nał zostały rozchwytane, a

zdenerwowanie przed wielką
batalią przeciwne zespoły
próbują nadrobić zapewnie­
niami swych kierownictw i
trenerów, że zwycięstwo na

pewno przypadnie zdaniem
gospodarzy Anglii, a zdaniem
przeciwników zespołowi NRF.
Wypowiedzi te zajmują cale
szpalty londyńskich gazet.
My jesteśmy już nauczeni do­
świadczeniem z eliminacji i
dużo ostrożniejsi. Odpowiedź
zapadnie już za kilka godzin.

Gdybyśmy się jednak pod­
jęli próby oceny aktualnych
możliwości obu zespołów to
na pewno więcej szans z wie­
lu względów włączając w to
atut własnego boiska, lepszych
umiejętności technicznych,
przy niemal żelaznej konsek­
wencji realizowania omówio­
nych i przemyślanych założeń
taktycznych, przyznali Anglii.
Dziś jednak można stwier­
dzić, że oba zespoły grają bar­
dzo zbliżonymi systemami z

tym, że bezpardonowej w każ­
dym spotkaniu grze Niemców,

gospodarze w zależności od
przeciwnika bardziej uelasty­
cznili swe możliwości dosto­
sowując do drużyn najbar­
dziej odpowiadający w da­
nym dniu system. Zwycię­
stwo w dniu dzisiejszym za­
leżeć będzie niewątpliwie od
wariantów taktycznych oraz

od odporności psychicznej po­
szczególnych graczy.

Na marginesie nadmienić
należy, że w samych mistrzo­
stwach świata Niemcy zajmo­
wali wyższą dotychczas loka­
tę od Anglii. Raz w roku 1954
zdobyli mistrzowski tytuł, a

dwukrotnie doszli do półfina­
łów. Finałowy pojedynek sę­
dziować będzie p. Zsolt (Wę­
gry). Początek meczu godz.
14.50.

W. Latocha mistrzem
Polski

Na tprze w Helenowie rozpo­
częły się 4-dniowę mistrzostwa

kolarskie Polski na torze. Udział

bierzę 115 zawodników x 12 klu­
bów. W pierwszym dniy roze­

grano finął wyścigu ną 1 km se­
niorów i juniorów.

W konkurencji seniorów mi­
strzem Polski został Wąclaw La­
tocha (Włól^niąrz, Lóęlż) — 1.09,6,
2) Wachecki (Włókniarz Łódź) —

1.10,8, 3) Magiera (Cracovia) 1.13,9.
W kategorii juniorów mistrzem

Polski został Kieszkowski (Sparta
Wrocław).

Czołowa lokata sportowców krakowskich
w spartakiadowym współzawodnictwie

Z roku na rok ruch spartakia­
dowy w całej Polsce znajduje co­
raz więcej amatorów. Organiza­
cja i przygotowanie tych wielkich

masowych imprez, które są wła­
ściwym przeglądem wartości spor­
towych danych województw wy­
magają dużego wysiłku. Tym mil­
sza dla włads sportowych naszego
województwa i miasta stała się
wiadomość o oficjalnym podsu­
mowaniu wyników spartakiad w

Spadochronowe
mistrzostwa świata

Silny wiatr i padający deszcz

pokrzyżował plan uczestnikom

rozgrywanych w Lipsku spado­
chronowych mistrzostw świata.

Dopiero późnym popołudniem w

czwartek wypogodziło się i męż­
na było odbyć traecią serię sko­
ków z wysokości 1000 m na celność

lądowania.
Znów padły doskonałe wyniki,

niestety nie były ono dziełem re­
prezentantów Polski, którzy nie
znaleźli się w czołówce.

W konkurencji mężczyzn, aż

dziewięciu zawodników wylądo­
wało idealnie w centrum wyzna­
czonego celu, zdobywając maksy­
malną ilość punktów — 250. Są
to: aktualny lider tej konkuren­
cji Gerhardt (NRD), jego rodak
Treschner oraa Klima (CSRS),
Tkaczenko (ZSRR), Embury i Mar­
tin (obaj Kanada), Angoaow (Buł­
garia), Roau (Rumunia) i Szeder

(Węgry).
Wśród kobiet najlepezo wyniki

uzyskały zawodniczki radzieckie:

Jeremina — 0,61 m od centrum
celu oraa Kostina — 1,89 m.

Wskutek zapadających ciemno­
ści, nie wszystkie zawod­
niczki zdołały wykonać trzeci
skok.

minionym roku, której dokonał

Główny Komitet Kultury Fizycz­
nej i Turystyki.

Ogółem w całej Polsce starto­
wało w spartakiadach 32 miliony
tzw. osobostartów. To znaczy, że

jeden zawodnik mógł startować
w kilku konkurencjach. Nas naj­
bardziej cieszy olbrzymi postęp
reprezentantów naszego okręgu.

A oto oficjalna punktacja na­
szego miasta i województwa.

Działalność masowa: Miasto 3

pozycja, Województwo 6 miej­
sce, szkolenie kadr: Miasto 2 lo­
kata, Województwo 17 miejsce,
budownictwo społeczne: Miasto
3 pozycja, Województwo 21 miej­
sce, punktacja za imprezy szkol?
ne i kolonijne: Miasto 8 pozycja,
Województwo 1 lokata, za starty
organizacji sportowych i maso­
wych: Miasto i Województwo
zdobyły pierwsze miejsca, za zdo­
byte odznaki sprawności sporto­
wej: Miasto 7 pozycja, Wojewódz­
two 13 miejsce, w klasyfikacji
pokazów gimnastycznych: Miasto
19 pozycja, Województwo 4 loka­
ta.

Lekkoatletyczne
mistrzostwa USIC

W Leningradzie rozpoczęły się
lekkoatletyczne mistrzostwa mię­
dzynarodowej federacji klubów

kolejarskich (USIC). Na starcie

stanęło 400 zawodniczek 1 zawod­
ników, reprezentujących 15 kra­
jów, w tym m. in. 1 Polskę.

W biegu na 100 m zwyciężyła
Chodyglna (ZSRR) — 12,0 a wśród

mężczyzn na tym dystansie w eli­
minacjach najlepsze wyniki mieli

Andrejew (ZSRR) i Cuch (Polska)
— po 10.8.

Skok wzwyż kobiet wygrała
I^mge (NRD) — 160.

W kilku wierszach

Linia autobusowa
Kraków—Wiedeń otwarta

KRAKÓW (PAP)
W nocy z czwartku na pią­

tek przybył z Wiednia do
Krakowa autobus, który za­
inaugurował otwarcie mię­
dzynarodowej linii łączącej
obydwa miasta. Oprócz pod­
różnych powrócili nim także
członkowie polskiej delegacji,
którzy w stolicy Austrii ucze­
stniczyli w otwarciu tego po­
łączenia.

Manewry NATO
PARYŻ (PAP)

W okresie od 31 sierpnia do 12
września w północno-wschodniej
Grecji przepiowadzon® zostaną
manewry wojskowe NATO pod
kryptonimem „Srane: Express”
z udziałem wojsk lądowych 1 lot­
nictwa USA, W. Brytanii, NRF,
Belgii i Grecji. Mają one na celu

wypróbowanie sprawności oddzia­
łów atlantyckiej „straży ognio­
wej”. Z Belgii przerzucony zo­
stanie do Grecji batalion koman­
dosów spadochronowych, Niemcy
zachodnie dostarczą batalion spa­
dochroniarzy, a Stany Zjednoczo­
ne — batalion piechoty ze swych
baz w Europie zachodniej.

tmosfera letnio-urlopowa
sprzyja tematom odbiegają­
cym od aktualnych spraw
wojny, od atmosfery napięć

międzynarodowych i tajników tzw.

wielkiej polityki. Korzystając z tej
okazji, jak również z przelotnej ci­
szy, zanim ruszy znów lawina zda­
rzeń światowego zasięgu, zaintere­
sujmy się dziś tematem, który pły­
nie niepostrzeżenie, jak czas: wo­
dą. Zwykłą wodą, nad której istnie­
niem nie deliberujemy tak długo,
jak długo mamy z nią styk co­
dzienny.

Woda — problem polityczny,
obiekt felietonu omawiającego pro­
blemy międzynarodowe? Jak naj­
bardziej tak. Mieści się ona w sfe­
rze zagadnień — ściśle rzecz bio-
rąc — socjalnych, ponieważ zaś te

nigdy nie występują w postaci wy­
alienowanej od polityki, a są z nią
coraz ściślej związane, może jej po­
święcić uwagę każdy komentator
międzynarodowy. Na równi niemal
z zagrożeniem termojądrowym, z

przyszłością mnożącej się ludzkości,
z groźbą głodu i ich konsekwencja­
mi dla Świata.

Cóż za problem alarmowy wymy­
ślili sobie specjaliści na globie, któ­
rego 71 proc, całkowitej powierzchni
zajmuje ziemski ocean, a kubatura
wody w nim zawartej przewyższa
kilkunastokrotnie objętość lądów?
Pozorny paradoks nie zmienia fak­
tu, że mórz ma ziemia dość, ludzie
natomiast z roku na rok cierpią co­
raz bardziej na niedobór wody pit­
nej. Dwie trzecie ludzkości nie tylko
nie ma co jeść, dwóm trzecim ludz­
kości nie dostaje podstawowego,
najbardziej kardynalnego środka
niezbędnego do istnienia: brakuje
im wody i brakować jej będzie co­
raz dotkliwiej.

Gdzie tkwią przyczyny niedostrze­
galnego niebezpieczeństwa?

Z całą odpowiedzialnością za sło­
wo przyjąć można, że wyjściowym
punktem zagrożenia stał się w ubie­
głych dziesięcioleciach znów ten

sam, bogaty w negatywne konsek­
wencje ustrój polityczny. To kapi­
talizm ze swą pochodną — kolo­
nializmem, ze swą rabunkową go­
spodarką na zaanektowanej, cudzej
ziemi stworzył perspektywiczne
niebezpieczeństwo. Sprawa wody
zajmuje nie bez przyczyny kluczo­
wą pozycję na liście śmiertelnych
łamigłówek, które rozwiązać mają
43 kraje III Świata.

ną jeszcze wieś w pogoni za lep­
szym życiem. Rzeka — żywioł, nie­
powstrzymana, nie do ogarnięcia,
nie do regulacji.

Woda pitna, to rzeki i lasy, to

konieczność wydzierania Ziemi z

objęć pustyń. Najbardziej komplek­
sowo i perspektywicznie rozwiązu­
je tę sprawę w III Swiecie Zjedno­
czona Republika Arabska. Assuań-
ska wielka zapora, to nie tylko
chleb i praca — to także życiodaj­
na woda Nilu, skarb sam w sobie,
rozpływający się dotąd w słonych
głębiach morza. Egipt zahamuje na-

Felleion

Zwykła wóda
Są to pustynniejące, a biedne kra­

je i kraiki o wyrąbanych połaciach
lasów, puszcz i dżungli, których nie
stać na stosowanie dotychczas zna­
nych metod odsalania mórz dla ce­
lów konsumpcyjnych. Jeden tylko
szeikat Kuwejtu na zasadzie lej-
rozlej, płaci po 37 centów za uzdat­
nienie jednego metra sześć, mor­
skiej wody. Ale szeikat Kuwej­
tu służy tym drogim nektarem bo­
gów wąskiej grupie uprzywilejowa­
nych spośród maleńkiej i tak 622-
tysięcznej ludności tej arabskiej
kruszyny. Sprawa zaś dotyczy około
miliarda ludzi w sumie, a około
roku dwutysięcznego stanie się ka­
tastrofą dnia dla 3 miliardów miesz­
kańców pęczniejących miast ziem­
skich. W ich to kierunku wszędzie,
w krajach postkolonialnych, spe­
cjalnie szybko, płynie rzeka ludzi,
porzucających przestarzałą, feudal-

rastanie niebezpieczeństwa. W

mniejszym stopniu uaieknie przed
nim własnymi siłami jeszcze kilka
krajów afro-azjatyckich, reszta z

konieczności zdaje się na los.
ONZ forsuje poprzez swe specja­

listyczne organizacje, bodaj częścio­
we rozwiązanie problemu drogą in­
westycji wodnych — niestety głów­
ne mocarstwa zachodnie wolą czer­
pać setki miliardów dolarów z eks­
ploatowanych bogactw niż przejmo­
wać się zaspokajaniem — w do­
słownym sensie — pragnienia lu­
dzi kolorowych.

Od zeszłego roku rozpoczęły się
dziesięcioletnie badania inspirowa­
ne przez Organizację Narodów Zje­
dnoczonych z miernym, jak dotąd,
skutkiem. Amerykanów bardziej
denerwują własne wodne kłopoty.

Z dziwną mściwością bumerang
losu uderzył bowiem w imperiali­

stycznego kolosa. Społeczeństwo
zgotowało tu sobie podobną siurpry-
zę, wyjaławiając ogromne obszary
Stanów, zamieniające się w pusty­
nię. Powołano na gwałt 20 specjal­
nych instytucji, które mają zapo­
biec tej groźbie. Zmartwienie far­
merów znalazło także inny od­
powiednik na zurbanizowanym
wschodnim wybrzeżu. Nowy Jork
i inne wielkie miejskie organizmy

już cierpią chwilami na niedobór

wody. Kanadyjczycy z kolei patrzą
pełni niechętnej awersji, jak zagra­
niczne urbanistyczne kolosy doją
im na własny użytek graniczne
Wielkie Jeziora, oddalając stopnio­
wo od brzegu porty sąsiada. I znów
woda urasta do rangi już nie kło­
potu, a politycznego zagadnienia.

Dzisiaj, w drugiej połowie XX
wieku, perła Brazylii, słynne Rio,
w okresie upałów cuchnie, jak za­
bity deskami zaścianek. Na luksu­
sowej Copacabanie przez 23 godzi­
ny na dobę nie ma wody.

Wątpić należy, czy bywalcy tych
miliarderskich oaz wiąźą własne
trudności łazienkowe z problemem
ogólnoludzkiej odpowiedzialności
kapitalizmu za tę także groźbę wi­
szącą nad Ziemią. Zależności te,
znacznie łatwiei docierają do sta­
rych ludzi, niż do elity z wierzchoł­
ków dolarowej piramidy. Do Rio
można nie jeździć, we własnym kra­
ju trzeba żyć. Nie ma życia bez
wody.

Ma swą wymowę fakt, że wszyst­
kie kraje socjalistyczne przywiązu­
ją do omawianej sprawy bardzo
dużą wagę. Świadczy o tym i to, że
assuańska życiodajna inwestycja
powstaje dzięki potężnemu zastrzy­
kowi wszechstronnej pomocy ra­
dzieckiej. Obrazuje to różnicę po­
dejść dwu światów do jednego pro­
blemu... zwykłej wody,

ZOFIA LEWARTOWSKA

• Zwycięzcą pierwszego etapu
X — jubileuszowego wyścigu ko­
larskiego dookoła Warmii 1 Ma­
zur został Jan Kudra. W zawo­
dach startują także ręprezenta-
cyjn. zespoły Węgier, Rumunii i

Bułgarii.
• Nie wiedzie się polskim wa-

terpolistom-Juniorom startującym
w międzynarodowym turnieju w

Berlinie. Wczoraj doznali kolej­
nej porażki z reprezentacją Buł­
garii 1:8.

• W międzypaństwowym .pot­
kaniu zapaśniczym juniorów w

stylu wolnym, rozegranym w

Hrubieszowie, reprezentacja Pol­
ski przegrała z Węgrami 3:7.

• W przedostatnim finałowym
meczu w siatkówce, o mistrzos­
two Europy, polskie juniorki
przegrały po wyrównanej grze z

zespołem NRD 2:3 (12:15, 23:21, 15 ;9,
13:15, 11:15).

W pozostałych meczach ZSRR

wygrał z CSRS 3:1, w tym samym
stosunku Bułgaria zwyciężyła Ru­
munię. W tabeli prowadzi ZSRR
4 pkt., przed Bułgarią 3 pkt, Oba
t« zespoły posiadają największe
szanse na tytuł mistrza Europy.

• Podczas zawodów lekkoatle­
tycznych rozegranych w Wałczu

uzyskano kilka ciekawych rezul­
tatów. Startujący po raz pierw­
szy po kontuzji Witold Baran w

biegu na 1006 m uzyskał rezultat

2.21,8. w biegu na <00 m zwyciężył

Dziś piłkarze Wawelu

grają z Górnikiem Radlin
W dniu dzisiejszym o godz. 17.30

na stadionie własnym piłkarze
Wawelu rozegrają ostatnie elimi­
nacyjne spotkanie o wejście do II

ligi z Górnikiem Radlin. W gru­
pie tej już wszystko jest wiado­
me. Cenny awans do II ligi za­
pewniła sobie drużyna Olimpii
Poznań. Dzisiejszy mecz poza zna­
czeniem prestiżowym nie posia­
da większego ciężaru gatunkowe­
go. Niestety forma piłkarzy kra­
kowskich przyszła zbyt późno,
stąd zaskakujące niepowodzenia.

Drugi reprezentant okręgu kra­
kowskiego Górnik Jaworzno p-
statni eliminacyjny mecz rozegra
w Łodzi z tamtejszym Włóknia­
rzem też bez Jakichkolwiek szans.

Awans zapewnił już sobie zespól
Lotnika Wrocław.

Rychter (Śląsk Wrocław) 47,8. N*
1500 m Kowalczyk 3-47,4. Bardzo
dobre wyniki uzysksli także ju­
niorzy. W wyścigu na dystansie
1000 m Waśklewicz (Widzew Łódź)
osiągnął czas 2.25,5, a w biegu n.

5000 tys. m Łębowskl (Lotnik
Warszawa) miał wynik 14.42,00.

Tenisiści
KKS Wieliczanka

pokonali Nadwiślan
W meczu tenisowym o druży­

nowe mistrzostwo województw,
zespół KKS Wieliczanka odniósł

pewne zwycięstwo nad rezerwą
Nadwiślanu 6:1.

Z ciekawszych wyników odno­
tować należy. Gra pojedyncza
mężczyzn: Cyganik (KKS) — War­
das (Nadwiślan) 6:3, 6:3, Wajda
(KKS) — Szyłklewlcz (Nadwiślan)
7:5, 6:4, gra podwójna mężczyzn:
Wajda — Cyganik (KKS) — Szył­
klewlcz — Wardas (Nadwiślan) 6:5,
6:4.

Wyodrębniona klasa

piłkarska dla sportowców
LZS

W czwartek na wspólnym po­
siedzeniu przedstawicieli Polskie­
go Związku Piłki Nożnej (Okręg
Krakowski) i Rady Wojewódz­
kiej LZS podjęło, po wymianie
zdań 1 dyskusji interesującą uch­
wałę, która przewiduje że na te­
renie wszystkich wsi naszego re­
gionu utworzone zostaną tzw.

klasy „C” wyodrębnione, w któ­
rych rozgrywać będą mistrzów
skie spotkania wyłącznie piłka­
rze LZS.

Prowadzeniem tych zawodów
■zajmować się będą powiatowe de­
legatury Okręgu Krakowskiego
PZPN składające się z przedsta­
wicieli władz piłkarskich LZS.

Do końca tego roku opracowa­
ne zostaną regulaminy i termina­
rze spotkań, aby od wiosny roku

przyszłego nastąpił cykl normal­
nych mistrzowskich rozgrywek.
Ta ważna decyzja powinna bardzo

przyczynić się do właściwego
współzawodnictwa piłkarskiego
zespołów LZS, a zarazem powinna
stać się dobrym popularyzatorem
piłkarstwa na naszych wsiach.
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DOMOWE WARUNKI

fakt, że w latach 1922—1937

B. SIDORCZUK

dolinkę Brzoskwl-

centrum wzl Brzo-

AJENCJI
Dolina Mnlkowska.

dzy kuchnią a

kapą.
Gdy rencistka

praszać natrętki

Nowe
Biur*
ka1

Mnlkowska w pel-
slę w pobliżu mlej-

Tworzy tu ona

kanion o głębokości do 80 m.

dziecka są one stanowczo zbyt krótkie. Z
widzenia tych potrzeb — rok też by nie
długo. Ale przyznaj, na to nie zgodziła-
ty sama. Czy chcialabyś zastępować swo-

koleżanki przez rok?
koleżanki będą miały do wyboru: albo

miw
wodu

w stanie pora-
ale już wów-

twemu dziecku
mierzyłaś siły

a na miejscach allnie nasło-
stosunkowo licznie spo-

gdzie Indziej roślln-

do nieceni* ognia, a*
krzeslwka ta zostały

zapałki, (jz)

Konkretem jest też

szkoły średnie ogólnokształcące ukończyło 202 ty­
siące osób, a po wojnie — do roku 1963 — ponad

kryte aą bujną roślinnością, która za­
chował* jeszcze wiele cech I elementów
naturalnych. Dnem wąwozu płynie wart­
kim nurtem rzeka Sanka, tworząc liczna
meandry wśród zarośli łęgowych I łąk.
Całość tworzy krajobraz o rzadko spo­
tykanym uroku. Na zboczach doliny
rosną dęby, modrzewie i sosny, wiele
krzewów,
necznionych
tyka się rzadką już
ność ciepłolubną.

Właściwa Dolinka
nej krasie objawia
sca zwanego Cyrklem,
skalny
ściany kanionu utworzone są z* skal­
nych baszt, turni 1 turniczek. Na naj­
potężniejszej ze skał znany taternik I
malarz Walery Eliasz Radzikowski w r.

1863, roku powstania styczniowego, u-

nl, blerze początek w

■kwinia w postaci wywierzyska, tj. bar­
dzo obfitego źródła lodowato niemal
zimnej wody. Dalej płynie głęboką do­
liną, której najpiękniejsza część ciągnie
się aż do pierwszych zabudowań Mora­
wicy. Wschodnie zbocze doliny utworzo­
ne jest z potężnych grup skalnych, spię­
trzonych warstwami jedne nad drugimi.
Każdej z nich mieszkańcy wsi nadali
swoiste nazwy, jak np. Dzika, Gołębia
ltp., w których znajduje się kilka płyt­
kich grot.

Dolinka Mnlkowska zaliczana jest do
najpiękniejszych dolinek w Jurze. W r.

1'183 środkową część jej uznano za czę­
ściowy rezerwat przyrody. Rzek* Sanka
rzeźbi tu wąską dolinę o charakterze
wąwozu skalnego, którego niezwykle
malownicze skały mają oryginalne
kształty. W ścianach skalnych znajduje
się 10 grot różnej wielkości. Skały po-

obchodzą-
niezwykłe

I wysłania
ich wyko-
fragmenty

najbardziej charakterystyczne, mówiąc*
o Tysiącleciu.

Odwiedzały
mieszkania ule trójkę. Pod byle po­

zorem sprawdzały, kto jest w domu. Ubrane do­
statnio, w ortalionowych płaszczach przedsta­
wiały się za artystki z greckiego zespołu. Matka
z córką i trzecia — wspólniczka. W domu~przy
ul. Grodzkiej w Krakowie zapukały do czte­

rech mieszkań. Zapytywały o krawcową, o emerytkę,
panią B.

Weszły wszystkie do mieszkania wpuszczone przez sa­
motną, starszą kobietę. Swoją wizytę zaczęły od opowieści
o darach od rządu greckiego, które przywiozły do Polski.
Na potwierdzenie swoich słów zaczęły wyciągać z torby
przeróżne „ciuchy". Jedna z nich stanęła w drzwiach mię-

mleścil wielkie malowidło. W jaskiniach
i grotach doliny znaleziono mnóstwo
zabytków przedhistorycznych. W jednej
z nich (koło wizerunku Eliasza) znajdo­
wało zlę ok. 1200 przedmiotów z kości,
wypalonej gliny, kalcytu, rogu, krze­
mieni*, z których pewne odznaczają się
dużą wartością artystyczną (wizerunki
ludzkie, ptasie i zwierzęce). Tysiące po­
dobnych znalezisk odkryto również w

Innych Jaskiniach. W okresie wędrówek
ludów (VI—VII w. n.e.) jaskinie te były
bowiem schronieniem ludności przed na­
jazdem Hunów.

W czasach późniejszych mieszkańców
Mnikowa znano w różnych rejonach

kraju. Specjalizowali się oni w wyro­
bie popularnych do końca XIX w. krze-
slwek, służących
do czasu, kiedy
zastąpione przez

„CYRKU"

modnej, atrakcyjnej, a więc oblężonej i zmuszone]
tym samym do selekcji. Wasze dzieci odpadły. Wy­
bacz szczerość, były po prostu mniej zdolne. I na

to twoja miłość matki nic nie jest
dzić. Mogłaś wybierać rozsądniej,
czas realizować swój zamiar; aby
było w życiu lepiej niż tobie... I

twego dziecka na własne zamiary.
Zdał maturę i w końcu nie został przyjęty na

studia. Zdystansowali go lepsi. Więcej: najlepsi z

lepszych. Pomyśl obiektywnie, chociaż przyjdzie
ci to w tej chwili na pewno trudno: czy na­
prawdę uważasz, że byłoby sprawiedliwie gdyby
było inaczej? A więc — koniec z marzeniami —

myślisz. Bo przed tobą nagle pustka. Zastanów
się, ta pustka rozwarła się — twoim oczywiście
zdaniem — także przed kimś, kto ma średnie wy­
kształcenie, a więc osiągnął to, co było jeszcze nie
tak dawno przywilejem trudno osiągalnym. Nie
zacietrzewiaj się, to nieprawda, że tylko czas po­
szedł naprzód, to twoje wymagania wzrosły -w

miarę ich zaspokajania. A teraz jesteś w rozpa­
czy. Bo twój syn pewno nie będzie inżynierem i
będzie musiał iść do pracy. Ale twój syn nie bę­
dzie czekał na pracę, lecz praca na niego. A propos,
czy znasz pamiętniki bezrobotnych sprzed roku
1939? Przeczytaj, to bardzo pouczająca lektura.
Dobrze robi na rozżalenie.

Bardzo chcialabym cię pocieszyć. Słuchaj, prze­
cież w Polsce wykształciło się dotychczas blisko
60 tys. osób w wyższych szkołach wieczorowych
lub systemem zaocznym. Jeśli twój syn zechće..
Oczywiście, że to ciężko. Ale przecież nikt ci ńie
obiecywał, że życiową karierę twoje dziecko osiąg­
nie w rytmie twista. Oceń przynajmniej szansę,

jaką ma on tylko z racji tego, że urodził się w ro­
ku 1948, to jest wtedy, gdy jego losami zajęło się
państwo.

pół miliona, nie licząc absolwentów szkół zawo­
dowych, których jest daleko więcej.

Nie pamiętam, czy twój syn jeździł na kolonie?
Ach, był nad morzem, w górach... A więc troskę
o wypoczynek i zdrowie twego dziecka dzieliłaś
pospołu z państwem.

Jesteśmy w latach najnowszych życiorysu twego
syna. Skończył szkołę podstawową. Czy twój na­
mysł w sprawie przyszłego jego losu chociaż przez
moment uwzględnił ewentualność, że chłopak
mógłby na tym zakończyć swoję edukację? Nie?
A przecież sama wiesz, że nigdy nie zaliczał się
do najzdolniejszych. Więc prawdę mówiąc może
trzeba było pomyśleć o jakiejś pracy dla niego. Nie,
nie zwariowałam... Ach, jednak zauważyłaś ile i

jak różnych mamy szkół... Masz niezachwiane po­
czucie, że twoje dziecko miało prawo z nich ko­
rzystać. I wtedy przeżyłaś swój pierwszy zawód.
Twój syn nie dostał się do technikum telekomuni­
kacji. więc po raz pierwszy obraziłaś się na pań­
stwo. Podobne uczucie przeżyło kilka innych two­
ich znajomych. Ściślej mówiąc wszystkie te, któ­
re plany życiowe dla swoich dzieci budowały na

wyobraźni. Wyobraźnia dyktowała wybór szkoły

oczekaj. Pozwól mi teraz wtrącić słowo. Ro­
zumiem, że jesteś pedenerwowana i zawie­

dziona.
Pewno, że łatwo mi mówić; to przecież nie
mój syn nie dostał się na studia. Ale prze­
cież ja też mam dziecko i zapewne przyjdzie

związku z nim przeżyć niejedną chwilę za-

i goryczy. Do tej rozmowy mam więc rów­
ne z tobą prawa, bo równe mamy szanse na za­
wiedzione nadzieje.

Z twoich słów pełnych goryczy wynika, że winą
za to obarczasz państwo które — twoim zdaniem
— nie dopełniło w tej mierze swych obowiązków.
Tylko proszę, nie przerywaj, zdobądź się na ucz­
ciwość obiektywnych ocen, zwłaszcza że będę mó­
wiła przecież o tobie, sobie i kilku jeszcze wspól­
nych znajomych, więc będziesz mogła sprawdzać
prawdziwość moich argumentów. W twoim zakła­
dzie pracuje większość kobiet. Czy pamiętasz jaka
ostatnio byłaś zła i zmęczona? Tłumaczyłaś to pro­
stą sprawą; twoje dwie koleżanki spodziewające
się dzieci były znów nieobecne i to obciążyło ze­
spół zwiększoną pracą. Posunęłaś się nawet tak
daleko, że uznałaś rację kierownika, który nie wy-

ostateczność — jest ich przecież w kraju blisko
1000, gdy przed wojną było 33. Chociaż zauważ:
ta „ostateczność” to dyplomowana pielęgniarka,
dyplomowana wychowawczyni, lekarz, kontrola
pracy żłobka przez fachowców, jasne sale, białe
fartuchy, zabawki dobierane przez psychologa od
rozwoju niemowlęcia, cała naukowa i skompliko­
wana teoria wychowania. Twoje koleżanki za­
płacą za to od 23 do 77 zł. Dodatek na pierwsze
dziecko wynosi 65 złotych. Podlicz sobie. Czy za­
uważyłaś przy tym taki przepis statutowy, że

związek zawodowy wypłaci twoim koleżankom za­
pomogę z okazji urodzenia dziecka? Pewno, że nie­
wielki. Ale jest to przecież przepis statutowy.

Więc idźmy dalej. Już wiem, co chcesz powie­
dzieć. Chcesz mi wypomnieć, że mimo usilnych
starań moje dziecko nie zostało przyjęte do przed­
szkola. Tylko widzisz, gdy dziś już zorganizowałam
sobie opiekę nad nim, mogę na ten fakt spojrzeć
obiektywnie. Miejsce mego dziecka otrzymało in­
ne, biedniejsze, bardziej potrzebujące pomocy pań­
stwa.

A potem była szkoła. Szkoła, do której nasze

dzieci musiałyśmy zapisać. Mówisz, że to brzmi
śmiesznie. Dla ciebie to już brzmi śmiesznie. Ale
przecież trzeba było aż ustawy sejmowej, abyś
dzisiaj obruszyła się na mój argument. Trzeba by­
ło także wielkiej oświatowej idei, aby każde dzie­
cko trafiło do szkoły. Mówisz, że to patos. Masz
zapewne rację, więc ci tylko przypomnę, że w

dwudziestoleciu wybudować musieliśmy tylko dla
szkół podstawowych ponad 50 tys. izb lekcyjnych,
aby te dzieci miały się gdzie uczyć. To już są
konkrety, przyznasz-

niej mogłaś nawet nie pamiętać o następnych szcze­
pieniach przeciw innym śmiertelnym do niedaw­
na chorobom. Przypominała ci o nich pielęgniar­
ka z jednej z 2632 poradni, gdzie zarejestrowano
twoje dziecko nawet nie pytając o zgodę. Mało
tego, gdybyś okazała się lekkomyślna w sprawie
zdrowia twego dziecka, na dobrą sprawę została­
byś ukarana. Bo takie są przepisy. Przepisy wpro­
wadzone przez państwo. Ty jednak nie byłaś lek­
komyślna, chodziłaś więc do poradni okresowo i
dziecko rosło. Rosło pod opieką jednego z 3500 spe-
cjalistów-pediatrów.

Nie przerywaj, o urlopach macierzyńskich tak­
że wspomnę. Wiemy obie, że z punktu widzenia
potrzeb
punktu
było za

byś się
je dwie

Twoje
oddać dziecko do żłobka, albo korzystać z pomo­
cy babć i cioć. Nie wiem co wybiorą. Ale możli­
wość wyboru przecież istnieje. Niezależnie od tego
czy żłobki są popularne, czy też traktowane jako

sunął jednej z nich do awansu, chociaż była do­
tychczas znakomitą pracownicą. Podobnie jak twój,
rozumuje niestety ciągle jeszcze wielu kierowni­
ków gonionych przez plan i łamiących prawo. Za­
uważ, oni łamią prawo. Prawo wprowadzone przc-
cięż przez państwo i biorące w obronę kobiety
ciężarne. Twoje koleżanki korzystały z formal­
nego zwolnienia lekarskiego, które udzielił im le­
karz w specjainej poradni, opiekującej się dziec­
kiem zanim ono się urodziło. W państwowej po­
radni, bezpłatnej. Czy wiesz, że są kraje podobno
mlekiem i miodem płynące, gdzie ciąża jest dla
kobiety katastrofą, bo w praktyce zostaje ona usu­
nięta z posady?

Twoje koleżanki przeszły szereg podstawowych
badań, a gdyby istniała potrzeba, przeszłyby przez
szereg badań skomplikowanych. I pewno narzeka­
łyby na kolejki do specjalisty. Oczywiście, mia­
łyby rację, bo kolejki to rzecz denerwująca. Ale
na końcu tej kolejki jest przecież lekarz, który
musi wykonać swój obowiązek; musi udzielić po­
mocy przyszłej matce przyszłego obywatela tego
kraju.

Rodziłaś w szpitalu. To zupełnie naturalne i
nawet jesteś zdziwiona, że o tym wspominam. Czy
pamiętasz jak na wsi, a nawet w mieście kobiety
rodziły przy „babkach”, odmawiających modlitwy
za szczęśliwe „rozwiązanie”? Dziś do porodu wzy­
wa się pogotowie lub dyplomowaną położną. 80
obywateli na 100 rodzi się w szpitalu lub izbie
porodowej. Czy rozumiesz co znaczy spadek śmier­
telności niemowląt z blisko 140 na tysiąc przed
wojną do 47 w r. 1964? Znaczy, że 93 matkom na

tysiąc zaoszczędzono bólu utraty dziecka. Zgadzasz
się, że tó jest nasz społeczny sukces... Zgadasz się,
że dla tego rezultatu trzeba było wykształcić spe­
cjalistów...

Twoje i moje dziecko zostało w pierwszych
dniach życia zaszczepione przeciw gruźlicy. Póź-

Sieć punktów ży­
wieni* zbiorowego po­
większa «lę coraz bar­
dziej. Jednocześnie jest
rzeczą bezsporną, ż«
sieć ta nie rozwiązuje
jeszcze całkowicie pro­
blemu 1 n’.e zaspokaja
wymagań estetycznych,
psychicznych i moral­
nych. Punkty żywienia
zbiorowego —• przyzna­
no jednak — nie roz-

wiążą problemu oszczę.
dnoścl czasu. Po prostu
dlatego, że nie wszyst­
kie rodziny chcą jadać
zawsze w stołówkach.
Wolą zjeść obiad w

domu: jest to tradycja
wiekowa, głęboko za­
korzeniona 1 nie nale­
ży jej lekceważyć przy
organizowaniu żywienia
zbiorowego. Chodzi
więcototabywre­
stauracji stworzyć wa­
runki podobne do do­
mowych: atmosfera do.
mowej przytulnoścl,
wygodne meble, właści­
we menu ltd. mogłyby
stworzyć atmosferę do­
mu rodzinnego 1 sprzy­
jać oszczędności czasu.

Coraz bardziej rozwi­
ja się forma zamawia­
ni* obiadów do domu.
Statystyk* radziecka
podaje, że nie tylko
obiady są dostarczane
do domu, lecz również
najrozmaitsze artyku­

ły spożywcze 1 prze­
mysłowe. System sprze­
daży z dostawą do do­
mu zaoszczędza milio­
ny godzin czasu.

Gl»nnl Totlls
„C*ai wolny”

modele Centralnego
Wzornictwa: sukien-

plaszczyk dla dziew­
czynki.

fot. — AR Krzywdzlński

Fot. Ł. Mlkullńskl

Pomysł był znakomity. Ni* wiem, czy ktoś otrzy­
mał zań nagrodę, czy też nie. Liczy sobie lat trzy,
ale powolne tempo realizacji dodaje mu sporo la­
tek. Mowa o ajencjach gastronomicznych, które to

„urodziły alę” w roku 1S8Ś jako antidotum dla
ciężko schorowanej gastronomii. Jednak od po­
mysłu — nawet najlepszego — do realizacji droga
daleka 1 wyboista.

W okresie trzech lat liczba zakładów ajencyjnych
nie przekroczyła jeszcze tysiąca wobec 11 tys. czyn­
nych w kraju lokali gastronomicznych. Choć dzia­
łające Już zakłady ajencyjna zdały swój wstępny
egzamin, zarówno od strony ekonomiczne] (lokal*
nie przynoszące dotychczas ani dochodu ani chwa­
ły — stały się wreszcie rentowne), jak 1 od stro­
ny społecznej — klienci bardzo sobie chwalą ży­
wienie w małych, dzierżawionych przez osoby pry­
watne lokalach. A jednak w całym tym interesie
coś nie gra. Mimo ambitnych planów Ministerstwa
Handlu Wewnętrznego — które przewiduje co roku

znaczny rozwój sieci zakładów ajencyjnych — po­
mysł realizowany jest bardzo, ale to bardzo wal­
no. Dlaczego?

Najprościej można by powiedzieć, że klimat nie
taki. Wokół ajencji gastronomicznych stale panuje
atmosfera niepewności i tymczasowości. Brak peł­
nego, jasnego 1 zdecydowanego statusu dla tego
typu lokali. Mimo iż od początku mówi się o ko­
nieczności przyznania ubezpieczeń ajentom, o pra­
wie do zatrudnienia większej ilości osób w godzi­
nach czy okresach gastronomicznego „szczytu”,
a wreszcie o ustaleniu rozsądnego czasu, na Jaki

Rok rocznie w okresie letnim kroniki milicyjne notują
gwałtowny wzrost kradzieży z mieszkań, a także z hoteli
i domów wczasowych.

.Wyjeżdżając na wakacje trzeba pamiętać o dwóch rze­
czach: o należytym zabezpieczeniu drzwi wejściowych i usu­
nięciu z opuszczonego mieszkania cenniejszych przedmio­
tów. Dobrze też jest pozostawić opiekę nad mieszkaniem
życzliwym sąsiadom. Również dozorcy i pozostali współ­
mieszkańcy powinni w tym okresie zwrócić baczniejszą
uwagę na nieznajomych kręcących się po kamienicy. Bez
względu na to, czy są to obdarci włóczędzy czy eleganckie
„artystki z greckiego zespołu”.

pokojem zasłaniając przejście olbrzymią nych. Nieraz złodzieje kradną niemal na oczach włości-

cielki, nierzadko korzystają ze słabego zabezpieczenia mie-
zorientowała się to sytuacji i poczęła wy-

'

szkania, bardzo często z gotówki przechowywanej zamiast
z mieszkania, najstarsza z kobiet chwyciła w PKO — w szafach i skrytkach, które nie stanowią przed

tą za szyję, zatkała ręką usta i pchnęła na stół. Emerytka złodziejem żadnego zabezpieczenia,
straciła przytomność.

Gdy ją odzyskała w pokoju nie było już nikogo. Zniknęła
też z bieliźniarki koperta z pieniędzmi.

Milicja miała trochę kłopotu z ustaleniem 1 Ujęciem
sprawczyń zuchwałego napadu. Widziało je kilka osób, po­
dano rysopisy.

Po kilku tygodniach zostały zatrzymane wszystkie trzy
w różnych kątach Polski: jedna w taborze cygańskim
w Wołominie, druga w Szczecinie. Wszystkie były już kil­
kakrotnie karane. Najmłodsza, niespełna 20-lethia, matka
czworga dzieci — też.

Tonie są wypadki sporadyczne. W tym samym miesiącu
również w Krakowie, przy ul. Manifestu Lipcowego, zdarzył

Ciągle nadchodzą pytania, w Jaki spo­
sób uwzględniać tematykę Tysiąclecia,
by fotografia została zreprodukowana
w „Gazecie” 1 dopuszczona do Konkur­
su. Powtarzamy* że odpowiedzi należy
szukać w tych zdjęciach, które pokazu­
jemy w naszym Kąciku i które krótko
omawiamy. W tym celu wybieramy co­
raz 'nowe ujęcia. Dzisiejsze zdjęcie na­
desłał na Konkurs znany fotografik
krakowski BOGUMIŁ J. OPIOŁA, Kra­
ków, ul. Szpitalna 17, BPBW. Nie trze­
ba podpisu, by domyślić się, że chodzi
o jedną z uroczystości związanych z. Ty­
siącleciem. Autor umiał wybrać taki
fragment, który jest jakby przekrojem
naszej historii długowiecznej, oczywiście
w ogromnym skrócie. W głębi widzimy
portrety królów polskich: Mieszka I,
Bolesława Chrobrego i Jagiełły. Na

pierwszym planie przedstawiciel* Woj­
ska Polskiego, a więc czasów współ­
czesnych. Wreszcie grupę stojącą two­
rzą kosynierzy, cl spod Racławic, przed­
stawiciele ludu polskiego. Ich marsowe

miny, kosy na sztorc nasadzone stwa­
rzają specyficzny klimat całej uroczy­
stości.

Takich uroczystości odbywa się wlel*
w różnych miejscowościach
cych swoje rocznice. Sa to

okazje do wykonania zdjęć
leh na nasz Konkurs. Przy
nywaniu należy wybierać

się podobny wypadek. Do mieszkania przyszły też trzy ko­
biety, też pokazywały dary. W czasie zamieszania ukradły
biżuterię, złoto i kosztowności. Poszkodowana poniewczasie
zgłosiła o kradzieży milicji.. Jedna z trójki złodziejek zo­
stała wkrótce rozpoznana i, aresztowana. Pochodziła z ta­
boru cygańskiego.

Nabierały naiwnych już nie na tradycyjne wróżby — ale
nowocześniej — na zespół artystyczny i piękne prezenty.
A łatwowierni mimo tylokrotnych' ostrzeżeń nadal popeł­
niają ten sam błąd. Otloierają na oścież swoje mieszkania
przed nieznajomymi. Albo — co na jedno wychodzi — nie­
zbyt dokładnie je zamykają. Nierzadko kradzieże ułatwia
naiwność, beztroska i lekkomyślność samych poszkodowa-

Trasa: Morawica-(PKS), dolina Brzo­
skwini, Brzoskwinia, przysiółek Skały,
Dolina Mnlkowska, Mnlków, przysiółek
Dziady, Morawica — łącznie 13 km.
Uwaga: ze względu na polne drogi na­
leży często pytać o drogę.

Dolina Brzoskwini 1 Mnlkowska sta­
nowią jedno z ogniw w licznym z sze­
regu dolinek jurajskich, przecinających
połudnlkowo pasmo wzniesień między
Krakowem a Chrzanowem. Od wscho­
du ku zachodowi są to: przełom Ruda­
wy w Szczygllcach, doliny: Burowska,
Aleksandrowicka, Kochanowska, Brzo­
skwini, Nieleplcka, Mnlkowska, Wrzosy
(Rudna), Brodły. Każda z tych dolinek,
mimo pozornych podobieństw, wynika­
jących z takiej samej budowy geologi­
cznej, swoistymi cechami zdecydowani*
różni się od innych.

Potok, który żłobi

W POGONI

Po przestudiowania
gazet moi znajomi za­
brali się do inwentary­
zacji posiadanych zaso­
bów srebra. Wyrwano
dziadkowi widelec, któ­
rym posługiwał się od
dwudziestu lat; zabrano
babci paterę na owoe*
uchronioną cudownym
trafem * powstania
warszawskiego. Niesz­
częsną przyczyną tych
wydarzeń był passus z

oświadczenia Narodo-
,wego Banku Polskiego,
upoważniający do wy­
miany kwoty 100 zł na

srebrną monetę tej sa­
mej wartości. Nowo
zasady wymiany pie­
niężnej przypominają
mi czasy, w których
dla spożycia obiadu w

studenckiej restauracji
trzeba było przedstawić
oprócz niezbędnej sum­
ki, odpowiedni kupon
na mięso. Myślę, że obe­
cnie rozwinie się nowa

dziedzina handlu; han­
del zaświadczeniami o

sprzedaży państwu od­
powiedniej porcji sreb-
“• „Polityk a”

„Moda Polska” przygotowała specjalną „paryską” kolekcję, w której wzornictwo oparto główni* na

motywach polskiej sztuki ludowej. I tak np. suknie wieczorowe zaprojektowane są m. in. z krajki,
a szyfon na sukienki popołudniowe malowany Jest w łowickie pasy. W propozycjach zimowych dużo
Jest modeli w stylu góralskim, jak piękne zakopiańskie kożuszki i serdaki czy spódnice z grubej,
drobnoprąźkowanej wełny. Tę nową kolekcję zaprezentują w Paryżu polskie modelki.

CAF — Langda

rada narodowa udziela pozwolenia na prowadzenie
lokalu. Aktualnie bowiem pozwolenia takie są
krótkookresowe i co gorsza — mogą być w każdej
chwili cofnięte. Zupełnie zrozumiałe, że w takiej
sytuacji nie można mówić o stabilizacji ajencji.
Nieufni są sami zainteresowani — ajenci, nieufne
są władze. Dokładnie przecież nie wiadomo, czy
posiadanie dużej ilości zakładów dzierżawionych
na swoim terenie to dobrze, czy żle. Co prawda
jut dawno stwierdzono, że co jak co, ale taka
konkurencja może państwowej gastronomii wyjść
wyłącznie na zdrowie, ale... Przysłowie „kto nie
ryzykuje, ten w kozie nie siedzi” w przypadku ga­
stronomii nabiera szczególnej wymowy. Więc tu
i tam wolimy się za bardzo nie angażować.

A przecież prac* ajenta to „czarna robota”. Trze­
ba jednocześnie być kierownikiem, zaopatrzeniow­
cem, starszym księgowym i kelnerem. Trzeba prze­
de wszystkim myśleć. Myśleć o tym, jak przyciąg­
nąć gości do swego lokalu, Jak zapewnić dochód.
Dochód uczciwie zapracowany, tutaj bowiem w

przeciwieństwie do „dużej” gastronomii nie obo­
wiązuje zasada — czy się stoi, czy się leży. Tu
klient przynosi zyski, zamiast pogłębiać planowane
straty. W ajencjach nie trzeba kucharzom dopła­
cać 30 groszy za zużycie kilograma warzyw, bo dl*
nich przygotow«nle jarzyn w pełni letniego sezonu

jest zupełnie oczywiste.
W tegorocznych wędrówkach urlopowych turyści

spotkają sporo dobrych ajencyjnych lokali. Wszy­
stko to jednak jest kroplą w morzu potrzeb. Po­
trzeb, o których powszechnie wiadomo.
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i los człowieka
Cybernetyka

radziecka, o której twórca cybernetyki, Nor­
bert Wiener, mówił w swoim ostatnim przedśmiertnym
wywiadzie (r. 1964), że w dziedzinie teorii prześciga ame­
rykańską, w ostatnich latach rozwija się burzliwie za­

równo na polu teorii, jak i praktyki. Na tym tle zupełnie zro­
zumiałe jest coraz bardziej rosnące i coraz powszechniejsze za­
interesowanie kwestią, co maszyny cybernetyczne mogą, a cze­
go nie mogą i jakie są granice ich możliwości. Ciągle też w

ZSRR dyskutuje się nad kwestią maszyn myślących, maszyn
wyposażonych w „psychikę”, maszyn obdarzonych „emocja­
mi”. Podejmuje się również w ZSRR tak popularny na Za­
chodzie wątek dyskusyjny: czy możliwy jest bunt maszyn, ich
obrócenie się przeciw człowiekowi, podporządkowanie sobie

przez nich człowieka?
Mówi prof. A. Dorodnicyn członek Akademii Nauk ZSRR:
— Przy maksymalnym wysiłku człowiek osiągać może „moc”

równą jednej dziesiątej kilowata energii elektrycznej. Budowa­
ne obecnie turbogeneratory o mocy Ś00 tys. kw zastępują więc
siłę fizyczną 5 milionów ludzi. I tego nikt się nie boi. Ludzie

; ż■U

dawno przestali się bać parowozu, a kiedyś bano się gn. Od
dawna wiadomo, że wszelka maszyna „siłowa” bezapelacyjnie
podporządkowuje się człowiekowi, nawet jeśli jest to najpo­
tężniejsza maszyna wojenna. Tylko taka niewinna rzecz', jak
maszyna elektronowa, spokojnie stojąca sobie w pokoju, wy-
daje się człowiekowi niesterowalną i — straszy...

— Maszyny elektronowe — mówi prof. Dorodnicyn —’ sta­
nowią nową jakość w porównaniu źe wszystkim, co póprzed-'
nio człowiek wynalazł: zwiększają jego siłę, nie fizyczną, lecz

intelektualną. Chwilowo robią one swoje pierwsze kroki: li­
czą, przeprowadzają najprostsze ópetacje logiczne. Afe już
teraz jest jasne, że maszynom tym można zlecić Wśzdlką pra­
cę myślową. Więcej: można stworzyć maszyny, które posiadać
będą własne zmysły. Wyposażona' we wszelkie możliwe przy­
rządy akustyczne, optyczne i cieplne — odpowiedniki naszych
zmysłów — maszyna może rozeznawać się w otaczającej ją sy­
tuacji. Tak więc pod każdym względem maszyna może stać się
modelem człowieka, można zrobić sztuczny mózg doskonal­
szy niż nasz.

— Myślące automaty są zatem możliwe — oświadćża prof.
Dorodnicyn. — W zasadzie są możliwe również maszyny prze­
ciwstawiające się człowiekowi. Stąd zahaczające o fantastykę
teorie socjologiczne i powieści popularno-naukowe na temat

przyszłego społeczeństwa maszyn, które ujarzmić może społe­
czeństwo ludzkie. Ale w życiu odbywa się wszystko nie tak

prymitywnie, jak w fantastycznych powieściach. Nie poje­
dynczy człowiek, lecz ludzkość tworzy maszyny. Powstają
one nie w jakimś maleńkim laboratorium — tworzą je ogrom­
ne zespoły ludzi. Zespoły te nie mogą pragnąć masowego sa­
mobójstwa.

Owszem, przy istnieniu państw ze społeczeństwami podzie­
lonymi na antagoniśtyczne klasy, mogą wśród nich być grupy

ludzi, które zechcą wykorzystywać maśzyny przeciw człowie­
kowi. Ale ludzkość i te maszyny potrafi ujarzmić. Stale oka­
zuje się ona mądrzejsza 1 silniejsza od poszczególnych ludzi.
Ponadto myślące „roboty” jak zlę wydzje, powstaną dopiero
wtedy, gdy ludzkość pod względem socjalnym stanie się dos­
konalsza niż obecnie...

Wniosek ostateczny?
— Absolutnie nie boję się maszyn. Zwiększą one tylko moż­

liwości człowieka... Więcej: jest bardzo możliwe, że w przy­
szłości maszyny wyposażone będą w emocje. A to jeszcze bar­
dziej zwiększy ich możliwości. Przecież i człowiekowi dane

są emocje po to, by szybciej mógł osiągać swój cel, np. w

trudnych warunkach — przy braku dostatecznych informacji
lub braku czasu dla świadomej analizy sytuacji... Przyszłe
nasze maszynowe twory mało będą przypominać obecne ma­
szyny matematyczne. Różnić się będą od nich bardziej niż

arytmometr od najdoskonalszej dzisiejszej maszyny liczącej.
Ale to może straszyć tylko ludzi, którzy nisko oceniają rozum

i wolę człowieka.

A. LOSICKI

MEDYCYNA

Na wyspie los, gdzie zgod­
nie z legendą pochowano Ho­
mera znaleziono monetę z IV
w. p. n. e. z wizerunkiem 1
imieniem wielkiego poety.
Jest to pierwszy dowód au­
tentyzmu jego Istnienia.

Tadeusz Leśniak BLIŻEJ ZIEMI

Międzynarodowa ekspedycja
glacjologów na Grenlandii 1

Antarktydzie znalazła potwie­
rdzenie tezy o cofaniu się lo­
dowców. Lody polarne tają,
przez co poziom oceanów pod­
nosi się rocznie o 2,5 milime­
tra.

Plastykowe drzwi produko­
wane w Moskwie są lekkie,
mocne, nie paczą się od wil­
goci, nie pękają od gorąća,
nie przepuszczają ciepła, a na

dodatek są dźwiękochłonne.

Nie wilgoć, a ciepło powo­
duje psucie się owoców przy
dłuższym magazynowaniu —

twierdzą specjaliści kanadyj­
scy. Wg Ich projektu skon­
struowano pomieszczenie o

podwójnych ścianach między
którymi nieprzerwanie cyrku,
luje powietrze, odprowadzają­
ce ciepło i utrzymujące silne

nawilgocenie wewnątrz skła­
du.

W190 milionów lat liczy
przybliżeniu szkielet latające­
go „smoka” odnaleziony w

pobliżu Leningradu. U lata­
jącego jaszczura rolę skrzydeł

odgrywały h!» przednie ale

tylne kończyny, na grzbiecie zaś

znajdował się szereg płytek,
które pomagały mu przy lą­
dowaniu. Ciało 1 skrzydła
stworu pokrywało futro.

Kiedy
w żniwny czas słyszymy war­

kot traktoru przyjmujemy fakt ten

zwyczajnie: nie robi na nikim wra­
żenia. Przyjął się wraz z terminem:

mechanizacja rolnictwa.
Czas sprawdził funkcję tej warczącej'

maszyny. Czas, zresztą nie tak odległy,
przyniósł metamorfozę. O ciągniki upo­
minają się co roku tysiące gospodarzy.
Zabiegają o nie, podpowiadają ich do­
skonalenie i uniwersalne przystosowanie.

Nieliczni wszakże wiedzą o pełnej ka­
rierze naszego ciągnika. Ó karierze „Ur­
susa C-325”. Tego właśnie uniwersalne­
go ciągnika którego sprawność cenią so­
bie dziś daleko poza jego ojczyzną. Typ
ten sprawdza się, przechodząc przeobra­
żenia, od 1959 roku. Dzięki swym zale­
tom — takim jak możliwość zastosowa­
nia go zarówno do wszelkich prac upra­
wowych jak i transportowych, przy jego
stosunkowo łatwej obsłudze i taniej eks­
ploatacji
odbiorców w krajach o niskiej i wyso­
kiej kulturze

Zaczęło się
Wraz z maszyną przebywała tam przez
wiele miesięcy nasza ekipa techniczno-
konstrukcyjńa z Ursusa. Badano możli­
wość „zdobywania wiosny” na polach
ryżowych nad Gangesem. Poczciwy „Ur­
sus” poddany został bezlitosnym bada­
niom testowym przez naszą ekipę i pra­
cowników Instytutu Rolniczego z New
Delhi. Odpowiadał na podstawowe py­
tanie: będzie czy nie będzie pracował w

klimacie tropikalnym. Odpowiedź padła
twierdząca. Od 1960 roku słychać więc
warkot „Ursusów C-325” na polach w

dolinie Gangesu i Wyżynie Dekańśkiej.
Doszło do tego, że obecnie końcowy mon­
taż ciągnika odbywa się już w Indii: Do
montażu wykorzystywane są niektóre
części produkowane przez przemysł miej­
scowy. Część ciągników wyposażonych
w. chłodzone powietrzem 3-cylindrowe
silniki większej mocy występuje tSffi pod
nazwą Escorts. ..

Na „Rajskiej Wyspie” czyli na Cejlo­
nie, gdzie socha stanowi jeszcze podsta­
wowe narzędzie rolnicze a ryż wyznacza
dwie trzecie menu — „Ursus C-325” re-'
wolucjonizuje produkcję. I tu również nie
obeszło się bez innowacji, niezbędnych
dla funkcji uniwersalnego traktora. W
wyniku adaptacji uzyskał on podnośnik

znalazł swoich licznych

technicznej.
od Indii już w 1959 roku.
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hydrauliczny narzędzi o regulacji siło­
wej oraz kola drabinkowe. Elastyczności
i talentom konstruktorskim Zakładów
Mechanicznych w Ursusie pozadrościć
mogą: inne, żółwim krokiem się moderni­
zujące, zakłady. Ursus potrafił się przy­
stosować do specyficznych wymogów od­
biorców. Zasadą stało się, że do krajów
o specyficznych warunkach, przed roz­
poczęciem eksportu, wędruje ekipa tech­
niczna z fabryki badając warunki tech­
niczne, klimatyczne i terenowe w jakich
ciągnik ma pracować. Pozwala' to zakła­
dom na przystosowanie maśzyny...do
zróżnicowanych wymogów. Ż pierwszą
partią ciągników wyjeżdżają zwykle te­
chnicy i instruktorzy fabryczni, których
zadaniem jest przeszkolenie persoftś1® ś-

gentów i organizowanie serwisu.
W latach 1960—62 „Ursus” testowany

jest w szeregu zagranicznych instytutów
rolniczych. W Egipcie, Francji, Brazylii,
USA i ZSRR. Zdaje konkursowe egza­
miny bez oddawania punktów walkowe­
rem. Modernizuje się i podnosi moc sil­
nika ó 3 RM. Utrzymuje się w świato­
wej czołówce ciągników, tej klasy. Przy­
sparza to ..nowych' odbiorców. Z Syrii,
Brazylii, Chin, Francji, Włoch i Ghany.

.Motoimport” swoją. nasiloną' akWiźycją'
zaoferował skutecznie „Ursusa” dp po­
nad 40 krajów na różnych szerokościach
geograficznych. ............

_

... ..

„Ursusy” zdobyły więc wiosnę. Nie tyl­
ko w miechowskim powiecie.
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Lepsze od metalowych gą­
sienic przy traktorze są podo­
bno gumowe poduszki zro­
bione na tej zasadzie, co opo­
ny samochodowe. Są lżejsze,
tanlfe 1* co

hałasują.
ważniejsze — nie

Dokładne

sztucznych
■wykazały, że ta ostatnia
1. '..... '’’

~
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ki, przypomina raczej cztero-

granną piramidę; której „koń­
ce”, powierzchni paru tysięcy
km. kwadr., stanowią wypu­
kłości ok. 150 m. Na jednej
z nich leży Irlandia na dru­
giej Nowa Gwineą, na pozo­
stałych część Afryki Fld. i

Peru,

pomiary orbit
satelitów Ziemi

. i nie
ma formy ani kuli ani grusz-

r: .. ..........

Przez 500 lat utrzymywały
się tradycyjne formy zegar­
ków, unowocześnianych tylko
zewnętrznie 1 fragmentarycz­
nie. Dopiero teraz

wypuścili bardzo

zegarki „liniowe",
zują na nich nie
a dwubarwna skalą. Na zdję­
ciu: tak wyglada godzina 6.30.

Szwajcarzy
precyzyjne
Czas wslra-
wskażówkl,

T
eologia współczesna odrzuca coraz częściej tra­
dycyjny pogląd, w myśl którego grzech pierwo­
rodny polegał na odkryciu przez pierwszych lu­
dzi tajemnicy płci, na obudzeniu się ich zmy­
słów. Nie zmienia to jednak w niczym faktu, że

przez kilkanaście stuleci pogląd ten dominował
w Kościele, kształtując jego stosunek do kobiety i do
instytucji małżeństwa.

Już Listy apostoła Pawła stawiają celibat wyżej niż
małżeństwo („który daje w małżeństwo pannę dobrze
czyni, i który nie daje, lepiej czyni”), mimo to daleki
jest on od potępiania tej instytucji i śam ostro kryty­
kuje te sekty chrześcijańskie, które zakazują wiernym
zawierania związków małżeńskich. Ow system poglą­
dów skażony obsesją seksualną, który tak fatalnie za­
ciąży nad chrześcijańską nauką o małżeństwie, stworzy
dopiero — pod wpływem manicheizmu — św. Augustyn
(354—430).

Zdaniem tego ojca Kościoła, rzeczywistym dobrem
małżeństwa jest tylko miłość duchowa, współżycie cie­
lesne natomiast, ba nawet pożądanie jest złem samym
w sobie, grzechem, który można tolerować jedynie ze

względu na konieczność wydawania potomstwa, bądź —

dla, uniknięcia cudzołóstwa. v

Ideę wywodzącą współżycie kobiety i mężczyzny
z grzechu pierworodnego podzielali zresztą i inni ojco­
wie Kościoła. Twierdzili oni, że wprawdzie instytucję

małżeństwa powołał do życia sam Bóg w raju, jednakże
miało ono początkowo zupełnie inny charakter i; gdy­
by nie grzech pierworodny, nawet rozmnażanie odby­
wałoby się inaczej niż teraz. Częściowo tylko odchodzi
od tego przeświadczenia drugi — obok Augustyna —

filar teologii chrześcijańskiej, św. Tomasz z Akwinu.
Jego zdaniem sam akt poczęcia miałby w raju podobny
jak obecnie przebieg ale — byłby on wolny od wszel­
kiej „pożądliwości” i przeżyć zmysłowych. (Zdaniem
św. Augustyna, zarówno bóle porodowe jak i szereg
innych właściwości fizjologicznych; których w tym
miejscu nie będziemy, ze względów cenzurałnych, wy­
mieniać są niczym innym jak tylko karą bożą za grzech
pierworodny.)

Dążąca śladem św. Augustyna myśl teologiczna śred­
niowiecza pójdzie niekiedy jeszcze dalej niż on sam,

twierdząc, że np. samo- zawarcie małżeństwa nie daje
jeszcze bynajmniej małżonkom prawa do współżycia i źe
każdy akt cielesny, o ile nie stoi za nim pragnienie po­
siadania potomstwa jest grzechem. A znajdą się i tacy
teologowie,, którzy jak dominikanin Jan Nider (1430)
będą głosić wprost, że małżeństwo' jest „trądem moral­
nym”.

I tak, z biegiem czasu, w miarę jak Skrajnie ascetycz­
ny kierunek zacznie zwyciężać w Kościele, współżycie

Lata Upały — słońce przy­
pieka,- łub po prostu czu-

jemy, jakby nas oblepiało
parne powietrze. Przez

teri’ cały czas prześladują- nas

natrętne myśli: jak zaspokoić
wzrastające pragnienie. Ma­
rzymy o- ochłodzie, zimnych
napojach- — no i oczywiście o

porcji- lodów.
Różnie to z tymi lodami by­

wa. Zdarzają się lata, kiedy
spożywamy owe odświeżające
w duszny czas smakowitości
— bez żadnych przykrych na­
stępstw — ale najczęściej je­
dnak wraz ż „okresem lodo­
wym” — raz po raz alarmują
doniesienia na temat lżejszych
czy cięższych zatruć lodami.
Skąd się to bierze? Jak wia­
domo, składnikami tego
orzeźwiającego przysmaku Są:
śmietana, soki owocowe, jaj­
ka, cukier, kakao i kawa.
Oprócz jajek — pozostałe
składniki (zwłaszcza zamrożo­
ne!) nie ulegają tak łatwo
procesowi zepsucia. Ale też,
jeśli się psują — wówczas
zwiększa się niebezpieczeń­
stwo ich trującego działania w

organiźmie. Trucizna ta jest
niejednokrotnie groźniejsza od
zepsutego mięsa, wędlin czy
ryb. Te zresztą łatwiej rozpo­
znać choćby poprzez sam za­
pach. Natomiast zepsute. lody
zachowują świeżość, zaś w

smaku niczym nie różnią się
od normalnych. Tajemnica
ich „Złocistego jadu” kryje się
w bakteriach, które przedo­
stały się do nich jeśzcże pod­
czas prac przygotowawczych.

Wspomnieliśmy o złoci­
sty m jadzie, albowiem
spośród ogromnej ilości bakte­
rii różnego gatunku — właś­
nie gronkowiec złocisty jest
najgroźniejszym żatruwa-
czem takiego, bogatego w po­
karm środowiska. Sprzyjające
warunki niezwykle szybko po­
zwalają się rozwijać temu

bakcylowi, przeistoczonemu
wkrótce W całą fabrykę tro­
jących substancji.

Sam gronkowiec złocisty
nie wywołuje bezpośredhio W
organiźmie ludzkim żadnych
szkód, lecz przedostawszy się
do pokarmu — np. lodów, sa­

łatek, majonezów itp. —

rozmnaża się błyskawicznie,
produkującenterotok-
s y n ę, czyli niezwykle ob­
fity w bakterie jad. Moc tru-

jąca wzrasta w zależności od
ilości bakterii w potrawie.
Wtedy działanie trucizny mo­
że wystąpić w ciągu niepełnej
godziny od momentu spożycia.
Towarzyszą zatruciu takie
objawy, jak wymioty, biegun­
ki, bóle głowy — osłabienie
wraz z gorączką. Najciekaw­
sze; źe akurat w. podobnych'
przypadkach — alkohol może
osłabić ową jadowitość bak­
terii. Tak, czy owak — po­
moc lekarska jest tu nieod­
zowna!

Zgodnie z badaniami nad
przyczyną wprowadzającą
gronkowce do pokarmów —

okazuje się, że nawet naj­
zwyklejsze kichnięcie nad lo­
dami (w okresie produkcyj­
nym) może je zakazić. Nie
mówiąc o źle pasteryzowanym
mleku i zbyt „otwartym” wo­
bec otoczenia procesie wytwa­
rzania lodów.

Trzeba więc uważać zasy-
cając pragnienie lodami —

zwłaszcza, gdy Ich większa
produkcja odbywa się pos­
piesznymi, domowymi spo­
sobami w nie zawsze odpowie­
dnio higienicznych warun­

kach.

rz. Polski

(badacz Azji
Wiele

przyczyn złożyło się na fakt, że Polacy znają znacz­
nie lepiej historię własnej literatury, niż historię nauki

polskiej. Byliśmy zawsze społeczeństwem o wielkich

tradycjach humanistycznych — nieznajomość dzieł i ży­
ciorysów klasyków narodowych była i jest — słusznie — do­
wodem wielkiej ignorancji umysłowej. Natomiast nie jest,
niestety, dowodem ignorancji nieznajomość dzieł ludzi, którzy
tworzyli naszą naukę i technikę.

Szczególnie mało wiemy o badaczach i konstruktorach z wie­
ku XIX — okresu wyjątkowo obfitego w talenty naukowe i
techniczne — ale jednocześnie niesprzyjającego płodnemu roz­
wojowi nauki w kraju. Ogromna liczba utalentowanych Pola­
ków działała wówczas poza granicami ojczyzny — prace pu­
blikowali w obcych językach, pracowali w obcych instytutach
i uczelniach. Zachodnia literatura naukowa nieraz bez cere­
monii zalicza ich do twórców kraju, w którym działali. Tym
bardziej więc wydaje się konieczne przypominanie ich życia
i pracy. Warto i należy wiedzieć, że obok wielkich pisarzy
1 poetów — mieliśmy wybitnych uczonych, zasłużonych dla

rozwoju wielu specjalnych dziedzin wiedzy, techników — pio­
nierów Wielu współczesnych zdobyczy technicznych, wspania­
łych podróżników, badających nieznane kraje w najtrudniej­
szych warunkach klimatycznych...

PIONIERSKIE WYPRAWY
W książce „Historia odkryć geograficznych”, wydanej w

słynnym wydawnictwie Brockhausa w Lipsku (i opublikowa­
nej po polsku przez PWŃ w 1963 r. w „Bibliotece Problemów”),
czytamy przy opisie odkryć w Azji: „Na Dalekim Wschodzić
działali między innymi Rosjanie: Maksymowicz, Budagowski,
Łopatin, Biełkin, Poliakow, Nikolski oraz K. Bohdanowicz”...

Redakcja polska tej doskonałej zresztą książki dopisała w

nawiasie,- że Bohdanowicz był Polakiem, nie sądzę jednak, by
inne przekłady również uwzględniały ten fakt. Trudno się
zresztą dziwić — Karol Bohdanowicz — geolog i badacz Azji
o światowej sławie — byl przez wiele lat profesorem w Peters­
burskim Instytucie Górniczym i dyrektorem Komitetu Ge­
ologicznego w tym mieście. Urodził się na ziemi rosyjskiej, w

Lucynie na Witebszczyźnie, w 1864 r. Skończył gimnazjum w

Niżnym Nowgorodzie i uzyskał dyplom inżyniera górniczego
w Petersburgu...

W latach 1886—1891 młody Inżynier brał udział lub nawet

jsobiście kierował wieloma wyprawami do nieznanych
krain Azji Środkowej, publikując Świetne prace o ich geologii
1 geografii. W czasie podróży do Tybetu przeszedł niebezpiecz­
ną przełęcz Kok Dawan (5142 m) i dotarł na wysokość 6327 m

— co było ówczesnym rekordem wysokości w Himalajach.
Odkrył wówczas kilka lodowców. Rosyjskie Towarzystwo Ge­
ograficzne odznaczyło go Wielkim Medalem im. Przewalskie-

go.
W latach 1892—1894 Bohdanowicz badał Syberię, gdzie w gu­

berni irkuckiej odkrył nowe zagłębie węglowe i złoża soli ka­
miennej. Rok później zorganizował niezmiernie trudną wy­
prawę na dzikie wybrzeża Morza Ochockiego, Morza Beringa
i na Kamczatkę, wkrótce potem badał Półwysep Czukocki.
Owe ekspedycje, prowadzone w wyjątkowo trudnych warun­
kach (w czasie huraganów i mrozów dochodzących do minus
45st.C — w zupełnie niezbadanych obszarach), przyniosły
wiele ważkich prac naukowych.

CHLUBA NASZEJ GEOLOGII

„Bohdanowicz stał się najlepszym znawcą geologii olbrzy­
mich obszarów Azji, a na jego badaniach oparło się wiele

koncepcji tektonicznych wiedeńskiego geologa Eduarda
Suessa...” — pisze wybitny geolog, prof. Kazimierz Maślankle-
wicz.

Oznaczony najwyższą nagrodą Rosyjskiego Towarzystwa Ge­
ograficznego, członek honorowy takiego towarzystwa w Ho­
landii, nagrodzony złotym medalem w Paryżu za mapy wy­
brzeży Morza Ochockiego, wraca 55-letnI profesor do Polski
w 1919 roku, by wkrótce potem objąć katedrę geologii stoso­
wanej ówczesnej krakowskiej Akademii Górniczej. Źostaje
pierwszym prezesem Polskiego Towarzystwa Geologicznego,
publikuje setki prac, jeździ jako ekspert złóż surowcowych do

Francji, Hiszpanii, Afryki, Rumunii... w wieku lat 74 zostaje
dyrektorem Państwowego Instytutu Geologicznego — rozpo­
czętą pracę nad reorganizacją tej placówki przerywa wojna.

W 1944 r. stary profesor opuszcza płonący dom w Warszawie
— w plecaku niesie rękopis dzieła swego życia — pracę o ge­
ologii złóż surowcowych oraz liczne prace swych kolegów...
W odrodzonej Polsce — mimo utraty zdrowia w czasie wojen­
nej tułaczki — 81-letnl uczony podejmuje natychmiast kierow­
nictwo Instytutu Geologicznego, który trzeba było organizo­
wać od podstaw. Umiera 5 czerwca 1947 z. w Warszawie.

Karol Bohdanowicz, wielki i zarazem skromny uczony, ka­
waler orderów Polonia Restltuta I Komandorii Polski Odrodzo­
nej z Gwiazdą (z 1947 r.) — jest chlubą polskiej geologii, przy­
kładem badacza, który pracę naukową połączył całkowicie

z pracą dla kraju. MACIEJ IŁOWIECKI

Postęp techniczny umo­
żliwia co prawda rea­
lizację praktyczną roz­
wiązań coraz doskonal,
szych, trudniejszych,
wymyślniejszych, ale

też coraz to większy jest sto­
pień skomplikowania proce­
sów prowadzących do reali­
zacji takich rozwiązań. Biorą
w nich udział niekiedy ty­
siące ludzi, współdziałają
dziesiątki instytutów badaw­
czych, biur konstrukcyjnych j
przedsiębiorstw produkcyj­
nych. Toteż coraz trudniejsza
staje się koordynacja tej
współpracy, warunkująca
sprawne i terminowe wyko­
nanie zadania. I dlatego to
w ostatnich latach szczególnie
dużo czasu i uwagi poświę­
cano opracowywaniu metod
planowania takich przedsię­
wzięć i kierowania nimi.

PERT jest właśnie taką no­
woczesną metodą planowania,
kontroli i kierowania róż­
nymi skomplikowanymi
przedsięwzięciami — metodą
posługującą się elektroniczną
techniką obliczeniową. Naro­
dziła się ta' metoda w związku
z potrzebami marynarki wo­
jennej Stanów Zjednoczonych,
a zadebiutowała przy plano­
waniu i kontroli programu
budowy pocisków rakietowych
typu „POlaris”. W realizacji
tego programu' uczestniczyło
ponad 3 tys. różnych firm

przemysłowych, ośrodków ba­
dawczych, instytucji państwo­
wych itp. Dzięki zastosowa­
niu metody PERT dla plano-

Mała
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PERT?

seksualne będzie przybierać w oczach teologów i mo­
ralistów coraz bardziej potworne, obmierzłe kształty,

Stanie się grzechem: najgorszym z najgorszych. Wtedy też

powstanie pojęcie „czystości” jako synonim celibatu, a

wszystko, co ma Związek z „grzechem ciała" nazwane
Zostanie brudem., błotem, „nieczystością”. Te przekona­
nia wynoszące wstrzemięźliwość płciową na piedestał
największej cnoty, stworzą w średniowieczu z ascezy
najwyższy ideał chrześcijaństwa, narzucą go wreszcie
jako obowiązek kapłanom. One też znajdą się u pod­
staw wskazań, zachęcających małżonków do życia w

„czystości” (śń}. Kinga, św. Salomea i iń.). .

W powstałych to tamtych wiekach żywotach Świę­
tych najpiękniejszym wzorćrii do ńdśhiaowdńia itćtńie

się święta dziewica i mnich, który przez lata całe nie

podniósł nawet swych oczu na kobietę.

W tej atmosferze obsesji wobec texu ukształtował
się także stosunek Kościoła do kobiety. Przyjmując

teorię; że zmysłowość jest konsekwencją grzechu pier­
worodnego, musiał tym samym Ewę — kobietę, obcią­
żyć Całym ciężarem winy za raj utracony, za to, iż zer­
wawszy owoc zakazany, wzbudziła w ciele swoim i Ada.
ma pożądanie.

Średniowieczne legendy opowiadają, że głównym nie­
bezpieczeństwem czyhającym na pobożnego ascetę, głó­
wną pokusą — była właśnie pożądliwość. Szatan zjawia
się w' jego celi w postaci pięknej nagiej kobiety, prze­
śladuje go lubieżnymi wizjami i „nieczystymi” myślami,
pragnąc za wszelką cenę pozbawić go tej cnoty, która —

w myśl średniowiecznych przekonań — czyniła ludzi
równymi aniołom. Nic dziwnego, że w takiej atmosferze
kobieta stawała się diabelskim narzędziem, vas daemo-
nium, największym złem. Obsesja seksualna rodzi więc
poglądy pełne pogardy i nienawiści do kobiety, utoż­
samia ją niemalże z szatanem.

„Kobieta jest chwastem bujnym, jest człowiekiem

niedoskonałym, którego ciało tylko dlatego wcześniej
się rozwija, że mniej ma ono wartości i przyroda mniej
nim się zajmuje. Kobiety rodzą się po to, by zostawać
pod jarzmem swego pana i władcy, którego natura (...)
przeznaczyła do panowania" — pisał św. Tomasz z Ak­
winu.

„Czymże innym Jest kobieta, jak tylko nieprzyjaciół-'
ką przyjaźni, której nie można uniknąć, złem nieodzow­
nym, pokusą naturalną, nieszczęściem upragnionym,
niebezpieczeństwem domowym, szkodą zaprawioną go­
ryczą i w piękne barwy ubranym występkiem” — czy­
tamy u św. Jana Chryzostoma.

Synod w Macon stwierdzi wprost, że kobiety nie
można nazywać człowiekiem, a kolejna fala ascetyzmu,
która w XV wieku przejdzie przez Europę, znajdzie
swój wyraz w najpotworniejszym dziele, jakie mnisza
nienawiść do kobiet potrafiła wymyślić — to słynnym
„Młocie na czarownice” ojców dominikanów.

„Kobieta przewyższa mężczyznę w przesądach, prze­
wyższa go w mściwości, próżności i kłamliwości; gó­
ruje nad nim namiętnością i nienasyconą zmysłowością.
Ponieważ zaś kobietom nie dostaje sił fizycznych, w

diable szukają swego sprzymierzeńca. ...Z natury złe i
słabe łatwo popadają w wątpliwości religijne i lekko­
myślnie wyrzekają się wiary. Otóż tego rodzaju lichy
charakter kobiety jest podstawą czarownictwa... Nigdy
nie dająca się zaspokoić chęć używania zmysłowego U
kobiet, pragnących za wszelką cenę swoje żądze nasy­
cić prowadzi je do stosunków z szatanem”.

W Europie zatrutej obsesją „grzechu ciała” zapłonę­
ły stosy.

■
wania, kontroli i koordynacji
tych równolegle prowadzo-

, nych prac, zdołano pofioć pro-
: gram „Polaris” skrócić o dwa

lata.

1 Ale znacznie bardziej’ inte­
resująca i chlubna jest „po­
kojowa” kariera tej metody,
której pełna nazwa brzmi
„Program, Eva’luation and Re-
view Techniąue”, co znaczy:
„Technika planowania, war­
tościowania i kontroli”. Wy-
jaśnijmy jednak najpierw —

oczywiście w znacznym u-

proszczeniu — na czym me-

tóda ta polega.
Ótóż punktem wyjścia przy

posługiwaniu się metody
PERT jest sporządzenie tak
Zwanej siatki zależności. Sta­
nowi ona swego rodzaju sche­
mat graficzny rozpatrywanego
przedsięwzięcia: uwzględnią:
składające się nań czynności
oraz ich wzajemne uwarunko­
wania czasowe, organizacyjne
i technologiczne. Przyjmując
dla poszczególnych czynności
składowych przewidywane
lub żądane okresy ich trwa­
nia, ustala się przewidywany
lub żądany okres realizacji
całego przedsięwzięcia.

W tego rodzaju labiryncie
„mózg elektronowy” wytycza'
tak zwaną drogę krytyczną:
składają się na nią kolejne
/czynności, których termino-:

i Wy przebieg ma iiajist<rtniej<
sze znaczenie dla realizacji ca­
łego zadania. Jednocześnie'

przeprowadzona przezeń ana­
liza tej drogi wskazuje, w

; odniesieniu do których cżyn-
' ności istnieją luzy czasowe 1

określa ich. rozmiary. Uzys­
kane tak informacje stanowił

precyzyjną wskazówkę, na

jakich odcinkach rozpatry­
wanego zadania należy kónyi

: centrować główne siły i Środ4
ki, aby jego realizacja' przM
biegała zgodnie z planem.

Charakterystyczną dla me­
tody PERT jest dająca się od
razu zaobserwować poprawa
ogólnego porządku realizacji
każdego przedsięwzięcia.
Już samo sporządzenie siatki
zależności zmusza do szcze­
gółowej analizy istniejącej
technologii i organizacji. Nie­
jednokrotnie też już na tym
etapie wyłaniają się pierwsze
wnioski, dotyczące możliwości

zwiększenia wydajności pra­
cy lub skrócenia cyklu pro­
dukcyjnego.

PERT można stosować w

odniesieniu do przedsięwzięć
o bardzo różnym charakterze,

i I tak na przykład: przy pro-
: wadzeniu długotrwałych.. 1
: skomplikowanych prac nauko­

wo-badawczych, przy sporzą­
dzaniu różnego rodzaju do-

i kumentacji technicznych i
ekonomicznych, przy budowie
prototypów lub uruchamianiu
nowej produkcji, we wszelkie­
go rodzaju poczynaniach in­
westycyjnych. Niezwykle
Ważną zaletą tej metody jest
fakt, że nie wymaga ona

prawie żadnych dodatkowych
danych, poza tymi, jakie na

ogół są dostępne w każdym
przedsiębiorstwie.

A.K.
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Sienkiewicza powiedziano już chyba

O
„Trylogii”
wszystko najgorsze i wszystko najlepsze. Mija
osiemdziesiąt lat tej powieści — osiemdziesiąt
lat polemiki -i niesłabnącej poczytności. Żadne ż

arcydzieł polskiej literatury nie wzbudziło są­
dów tak entuzjastycznych jak „Trylogia”, żadne

też nie zdobyło popularności tak szerokiej i tak autentycznej.
Jest to zarazem jedyne arcydzieło polskiej literatury, któ­
rego wartość była wielokrotnie podważana przez kryty­
ków, publicystów i wychowawców, jedyne, które nazywano
wprost fałszywym i szkodliwym.

Wydany czteTy łata temu tom rozpraw i artykułów pod
tytułem „Wokół Trylogii”, zawierający przegląd sądów li­
terackich, historycznych i społecznych o wielkiej powieści
Sienkiewicza, jest lekturą bodaj równie zajmującą jak sama

„Trylogia”; wiele zamieszczonych tam tekstów zalicza się
do arcydzieł naszej krytyki literackiej i publicystyki poli­
tycznej, jak na przykład znakomita recenzja Bolesława
Prusa; albo artykuł Aleksandra Świętochowskiego pod ty­
tułem „Fałszywe arcydzieło” czy natchnione kartki Stanisła­
wa Brzozowskiego, jedno z najlepszych w całej twórczości

tego wielkiego krytyka.
Które ze starych zarzutów mógłby podjąć ten, kto by tej

pokusie’ uległ — czy tó z przekonania, czy z przekory? Bo­
lesław Prus napisał wprost, że jest to dzieło .sezonowe, wy­
nikające jedynie z nastrojów chwili i aktualnych potrzeb
społecznych. Na ten zarzut odpowiedziała sama historia.
Może przewrotny duch autora .Faraona” zakrzyknąłby w tym
miejscu, że tamta „chwila” przedłużyła się o dalsze osiem­
dziesiąt lat, to znaczy, że naród polski doznał nowych klęsk
i upokorzeń i nadal potrzebował takiego „pokrzepienia'”, ta­
kiego utwierdzenia się w dobrym mniemaniu o sobie samym,
jakim uraczył go Sienkiewicz? Może poparłby Prusa Wa­
cław Nałkowski, twierdząc, że polska inteligencja zacho­
wała oechy owej szczególnej „nerwowości dekadenckiej”,
która jej każę — jak pisał kiedyś o Sienkiewiczu — „po­
szukiwać utraconego ojca”, to jest kryć się przed zbyt trud­
nymi zadaniami współczesności w barwne ułudy przeszło­
ści, w malowane dzieje, w baśń o dzieciństwie' własnym?
Nawet gdyby mieli trochę racji zjadliwi pozytywiści, to sam

fakt, iż „Trylogia” tak nieprzerwanie i wiernie towarzyszy
narodowi zmieniającemu przecież swe oblicze społeczne,
byłby, miast zarzutu, niemałym dla niej' komplementem!

Boć przecie nieaktualna się stała cała społeczna krytyka
sienkiewiczowskiej ideologii. Jeśli kto dzisiaj’ ż upodobaniem
bierze do ręki „Trylogię” —.a takich są miliony — to nie dla
znalezienia w niej apologil szlachty, ftać dli utwierdzeń'®
się w społecznym konserwatyzmie. Bezpowrotnie zniknęła
klasa, której Sienkiewicz schlebiał, i strącił wszelką aktual­
ność ten rodzaj konserwatyzmu cZy tradycjonalizmu, jaki
pisarz ten reprezentował. Owszem, znajduje w niej pożywkę
patriotyzm, lecz jest to patriotyzm innego rodzaju niż ten,
który wyrażali Wojciech Dzieduszycki, Stanisław Tarnow-

Andrzej Kijowski

ski czy choćby ten chłop, który dawał na mszę z® duszę
Podbipięty. Inny jest' ten patriotyzm po dwóch wojnach
światowych, po okupacji, po latach odbudowy i przebudowy
kraju, tak jak inny jest dzisiejszy naród polski, od tego,
do którego zwracali się Sienkiewicz oraz oi, co go chwalili
i co atakowali. Wszystko, co w „Trylogii” aktualne było dla
czytelników współczesnych Sienkiewiczowi i dla pokolenia
Brzozowskiego, co W powieści Sienkiewicza miało konkretny
adres społeczny, nie źyje już, nie istnieje. Kto by „Trylogię”
chciał atakować od tej strony, strzelać będzie w powietrze.

A wizja historyczna „Trylogii”? Te wszystkie zafałszowa­
nia, które w niej znajdywali Prus,, i' Piotr Chmielowski,
a potem Górka r tylu innych polskich i obcych historyków.
Tu już wchodzimy na całkiem inny teren, dotykamy este­
tycznej oceny tego dzieła. Cała krytyka „Trylogia” z historycz­
nego punktu widzenia, wychodziła z założeń realizmu po­
wieściowego. Postulat prawdy obiektywnej był dla nich
wszystkich ostateczny — nawet dla samego Sienkiewicza,
który, gdy bronił swobód historycznego powięściopisarza,
twierdził, iż tworząc swych bohaterów podług swej

’ woli
1 malując dzieje podług swego przekonania, nie popełnia
dowolności większej niż autor psychologicznej powieści,
który prawdziwe życie przypisuje wymyślonym postaciom.

Baśniowa, epicka koncepcja „Trylogii” zwyciężyła w koń­
cu, znajdując najpełniejsze i doskonale rozwinięcie w nie-'
dawnej, powojennej już rozprawie Zygmunta Szweykowskie­
go. Ujęcie to kładzie właściwie kres polemice o historyczną
prawdę „Trylogii”, W dzisiejszym odczuciu estetycznym,
zarzut niezgodności z faktami nie ma tej wagi, co dla czy­
telników wykształconych na realistycznej tylko powieści.

Nie ma tej wagi dlatego także, iż w inną stronę poszedł
rozwój tego gatunku literackiego. Dzisiejszy krytyk,
miast pytać o prawdziwość powieści, czyli o zgodność jej
przedstawień z rzeczywistymi faktami stanowiącymi jej
materiał, zapyta raczej o jej językową, obrazową i psycho­
logiczną autentyczność; zap'yta o to, w jakim stopniu pisarz
utrwalił w niej, swoją osobowość, a to znaczy siebie jako
typ społeczny i psychologiczny, siebie jako produkt okre­
ślonej kultury, siebie samego zatem i zarazem swoje śro­
dowisko kulturalne; w jakim stopniu wypowiedział swoją
zależność od tego środowiska i mitów, jakie ono produku­
je o ile zaś dał wyraz swoim aspiracjom jako twórcy mi­
tów nowych. Dla dzisiejszego krytyka powieść będzie raczej
wyznaniem niż programem, raczej odkryciem się, zdema­
skowaniem, obnażeniem, niż zobrazowaniem prawdy obiek­
tywnej. Zafałszowania będzie badał z większym jeszcze za­
interesowaniem niż prawdę, ponieważ wie on, że stanowią
naturalną osłonę każdego społeczeństwa przed historią, któ­
ra mu zagraża przemianami, jakie przynosi. Współczesny
krytyk porówna wyobraźnię pisarza do gruczołu- wydziela­
jącego swą substancję ochronną, a sprawdzenie autentycz­
ności dzieła, polegać będzie na oddzieleniu z owej sub­
stancji tego, Co w niej zapożyczone z kultur obcych, naśla­
dowcze, wtórne, od tego, ćo stanowi rzeczywisty produkt
organizmu kulturalnego, jaki pisarz tworzy wraz ze swoim
środowiskiem.

Takie pytania postawi dzisiejszy krytyk Sienkiewiczowi
a nie to, czy Jarema był bohaterem, albo zdrajcą, ani to,
czy interesy hrabiów kresowych miał na celu, gdy swoją
wizję, spisywał.

A odpowiedzi udzieli osiemdziesięcioletnia historia pole­
miki wokół „Trylogii” i fakt, że.po dziś dzień nikt w tym kraju
nikogo nie musi Zmuszać do odczytywania dziejów Skrzetus-
kiego i Kmicica.

'■

GAZETA KRAKOWSKA

arówno w Polsce, Jak 1
na całym śwfecie muzeal­
nictwo rozwija się dyna-
niicznie. Składają się na

to dziesiątki różnych, w róż­
nych krajach, przyczyn. Zaw­
sze jednak dynamika ta

Wynika z dwóch zasadniczych
przesłanek. Pierwszą z nich
jest demokratyzacja, upow­
szechnienie oświaty. Drugą —

łatwość komunikacji 1 wyni­
kający z tego rozwój turys­
tyki.

Muzea mają być t są miej­
scami, W których zarówno

przechowuje się i chroni skar­
by kultury, dokumenty hi­
storii, jak i udostępnia się je
społeczeństwu. Plszącego te

słowa, rzecz jasna, interesują
wyłącznie te muzea, które

poświęcone są sztuce. One też,
obok muzeów typu historycz­
nego i technicznego — bywają
najczęściej zwiedzane. Staty­
styki, którymi się w tym
względzie rozporządza —

stwierdzają też na całym świe­
cić niezwykły wzrost liczby
widzów. I to przede wszyst­
kim widzów przybywających
do muzeów w zorganizowa­
nych Wycieczkach.

Gdybyśmy opierali się tylko
na wysokich liczbach da-
nych statystycznych, gdyby
taki rachunek mógł być dla
ńa» Wystarczający — wszystko
byłoby w porządku. Niestety,
pomiędzy tymi oszałamiający­
mi cyframi a rzeczywistością
zachódżl sprzeczność dość isto­
tna, niepokojąca. Otóż po prze­
prowadzeniu szeregu badań
socjologicznych stwierdzono w

największych muzeach świata,
że masowa wizytacja muzeów
w minimalnym stopńiu tyl-
KiS. wpływa na podnosze­
nie się ogólnej kultury arty­
stycznej. Wycieczki złożone ze

zmęczonych natłokiem wrażeń
turystów czy młodzieży, pro­
wadzone pospiesznie, czasem

bez właściwej informacji,
przez sale, nie mogą prze­
cież wchłonąć 1 zrozumieć
piękna zgromadzonych w mu­
zeum skarbów. Dyrektorzy
muzeów zachodnich z troską
stwierdzają, że widzowie wię­
cej czasu tracą przy kioskach
z pocztówkami i pamiątkami,
aniżeli na same oglądanie
zbiorów. U nas jest nieco
inaczej, chyba lepiej, albo­
wiem każda grupa przybywa­
jąca do muzeum czy galerii
jest oprowadzana przez mniej
lub bardziej fachowego prze­
wodnika, Żmusza to Już nie­
jako i do zwolnienia tempa, i
do zaangażowania się w pro­
ces oglądania.

Niemniej jednak wydaje mi

się nieodzowne, by poza iloś­
cią sprzedanych biletów

wstępu — widzieć Jednocześ­
nie prawie całkowity brak za­
interesowania dla dzieł sztuki,
zwłaszcza dla tych dziel, I

które nie posiadają pewnych B

pozaartystycznych walorów,
często stanowiących magnes
dla strawniejszegó przyswoje­
nia. Jestem przekonany prze­
to, że cały Wysiłek muzeblo-

gów musi być równocześnie

skierowany nie tyle na ma­
sowego, ile na indywidualnego
widza. Trzeba z powrotem
uczyć chodzić ludzi do muze­
ów samodzielnie — tak jak się
chodzi do teatru czy kina.

Trzeba, by do muzeów chodzi­
li rodzice z dziećmi, co po­
siada swój błogosławiony
wpływ zarówno na dzieci, jak
1 rodziców. Trzeba w nowy

sposób propagować muzea i
ich zbiory tak, by odwiedza­
nie ich stało się jednym z

symboli awansu społecznego i

kulturalnego. Trzeba wprowa­
dzić nowy typ informacji in­
dywidualnej, dobre przewod­
niki, a także być może, in­
formację na taśmach magne­
tofonowych — odbieraną po­
przez słuchawki. Muzeum mu­
si być przecież ośrodkiem

promieniowania kultury.
Powtarzam, że u nas, w

Polsce, w kierunku tym zro­
biono nadzwyczaj Wiele. Mu­
zealnictwo polskie stawiane

jest za przykład. Ale nie jest
ono w stanie samo udźwi­
gnąć ciężaru wychowania po­
przez sztukę bez pomocy wy­
dawnictw, prasy, telewizji, a

także bez tego przygotowania
gruntu, które skupić się może

w jednym tylko ogniwie —

czyli w aparacie oświaty
wszystkich stopni. Ale tu za­
czyna się Już całkiem inna hi­
storia. (AR)

D
awno już w Police nie ma „prowincji". Skoń­
czyły się czasy, gdy ogrzewała iię ona promie­
niami środowisk o nieprzerwanych wieloletnich
tradycjach. Dawna „prowincja" ma obecnie,
jeśli chodzi o S2tukę, ogromne ambicje — two­
rzenia kultury i ognisk kultury. Te inicjatywy

nowych w naszej kulturalnej geografii ógńiW s'ą czy­
telnikom. prasy w Polsce znane, wystawy rzeźby plene­
rowej w Opolu, festiwale w Sżćżecińie i Żielońej Górze,
nie mówiąc o Sopocie, plenery w kilku województwach,
Elbląg wreszcie.

Nazwy miast większych i mniejszych sq dźiś dla no­
wej geografii ośrodków kulturalnych Czymś istotnym i
zasadniczym. Nie tylko z tego względu, że powstały, ale
dlatego, że rozwija się tu rozumna wśpółpraca orga­
nów społecznych i środowisk artystycznych. Słowem, ry­
suje się coś, co ma jakieś widzialne zarysy mecenatu spo­
łecznego nad sztuką, mecenatu nie tylko Ze strony Władz
terenowych, lecz również — co dajWażniejszó — zakładów
produkcyjnych.

Kierunek działania jest słuszny. Wynika on z chęci
kulturalnego awansu. To optymistyczne stwierdzenie ma

jednak swoje niepokojące niuanse. Cftóż Zbyt często ż
różnych przyczyn ta cała mecCnasowska działalność nie
ma podstaw prawno-ekonomicznych. Ż jednej strony
mecenasi dysponują pieniędzmi na sztukę, z drugiej zaś
na przeszkodzie ich dążćniom stają ogromne zapory
urzędowe z Zakresu budżetowania i finansowania.

Awans mniejszych i małych ośrodków może być nawet

zmarnowany, jeżeli ożywiony będzie jedynie zbożnymi
chęciami, a nie warunkami bazy materialnej. Chęć awan­
su zostanie zmarnowana także wówczas, gdy — jak na

przykład w pozastołecżnym muzealnictwie — wszystko
prawie będzie scentralizowane, gdy celowość każdego
kroku i każdej inwestycji działacza kulturalnego (tym
wartościowszego im mniej konwencjonalne metody stosuje)
będzie rygorystycznie oceniana przez rachmistrzów.

1“"^ inał amatorskiego festiwalu muzyki' „mocne­
go uderzenia” mamy już poza sobą. Zakoń-

■iSSijf cżońo go dość1 nieszczęśliwie, fałszywym akor­
dem — z hukiem rozrywających się petard

Jł i fajerwerkiem . czerwonych rakiet, tudzież

płonących gazet i parasoli na rozwrzeszcza-

nym stadionie „Lechii” w Gdańsku-Wrzeszczu
(nomen-omen!).

Byłem tam, widziałem, słyszałem. Wydaje mi
się, że służba porządkowa na stadionie absolutnie
nie wypełniała swoich obowiązków. Wydaje mi się
również, iż w znacznej części mogła przeciwdziałać
„rozróbkom” umiejętna i odpowiedzialna konfe­
ransjerka. Do' imprez tego typu powinno Się anga­
żować najlepszych konferansjerów, znających psy­
chikę tłumu i umiejących panować nad podekscy­
towaną widownią. I tu także organizatorzy nie wy­
pełnili swego zadania. Może więc rzeczywiście wnio­
sek publicysty „Wieczoru wybrzeża”, sugerujący
organizowanie imprez big-beatowych w zamknię­
tych salach i przy mniejszej widowni, zasługuje
na wnikliwą uwadę.

Słusznie zauważył red; Andrzej Wróblewski i
„Życia Warszawy”, że w naszych polskich warun­
kach ów big-beatowy „entuzjazm” robiony jest
trochę na siłę, i cfla „drafc^’r gwoli zaimponoWalnist

Ignacy Witz PLASTYKA

i paragrafy
rfalkd z rachubą, z urzędnikiem, z papierkiem jćst ciągle
głównym kłopotem kulturalnego działacza z inicjatywą.

Istota dzieła sztuki polega przeważnie na tym, że nie
umiemy sobie wyraźnie i przy pomocy terminów jedno­
znacznych wyjaśnić, po co i do czego ono służy. A więc
nie trzeba odwoływać się do wyobraźni, by uzmysłowić
sobie, jakie ma się kłopoty, gdy chce się uzasadnić takie
czy inne artystyczne poczynanie, nie przynoszące nama­
calnie praktycznych korzyści. Reasumując, potrzebne
nam jest ustawodawstwo, dające jakieś możliwości dzia­
łania tym wszystkim, którzy docćniają wagę plastyki
jako sztuki społecznej. Tym Wszystkimi, którzy nie
rozumieją jej tylko doraźnie czy użytkowo, lecz widzą
cele szersze i dalsze: Tym wszystkim, którzy rozwój kul­
tury narodowej' wiążą ze stworzeniem możliwości egzy­
stencji dla artystów nie jako wykonawców zleceń, Ićcz
jako twórców narodowej kultury.

W naszym kraju, pozbawionym W zasadzie prywatne­
go handlu sztuką, dla prawidłowego funkcjonowania
twórczości muszą się znaleźć środki społeczne, Umożli­
wiające egzystencję artysty, a nie będące dość w końcu
Upokarzającym stypendiowaniem zakompleksiałpch pa­
riasów. Wydaje mi się, że każdy z malarzy' woli ńa przy­
kład sprzedać obraz aniżeli dostać, w okresie dajmy ńd
to choroby — zapomogę. Niestety, załatwić zgodnie ż
przepisami zapomogę jest bardzo łatwo, a za tę samą ce­
nę kupić od artysty obraz bardzo trudno. Nie mówiąc
już o tym, że ta druga sprawa musi trwać co najmniej
o kwartał dłużej. Albowiem paragrafy czuwają!!!
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Tadeusz Jaszczyk MUZYKA
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przyszłości nie powtórzy. Nie będzie okazji. Wska­
zują na to pbśżukiwania najambitniejszych zespo­
łów (a takie nagrodzono na Festiwalu) — od ogłu­
szania eksplozją decybeli i szokowania akroba­
tycznymi popisami muzyków, do muzykowania z
prawdziwego zdarzenia — z ambicją walorów mu­
zycznych, lepszym poziomem literackim tekstów
i kulturą Wykonawców.

Właśnie „Skaldowie”, wyróżniony pierwszą na­
grodą zespół krAkowśkich studentów, najbardziej
reprezentują ten nOwy, rodzący się, szlachetniejszy
nurt. Świetnie parafrazują motywy muzyczne ludo­
wego folklorti („Matulu moja”) oraz komponują

gazet Kapitalne wrażenie robi na słuchaczu np. utwór
„Pamiętasz niebo nad Hiszpanią?”, gdzie przewija­
ją się na przemian motywy ludowej muzyki hisz­
pańskiej z rytmem wojskowego marsza.

Na uwagę Zasługuje także repertuar dramatycz.-
nych protest-songów i pieśni miłosnych rzeszow­
skiego „Blackoutu” („Te bomby lecą na nasz dom”,
„Anno”). To wyńik współpracy dobrych poetów
i dobrych kompozytorów. „Skaldowie” komponują
do tekstów Leszka Moczulskiego, „Blackout” — dó
tekstów Bohdana Loebla. Wrocławskie „Nastolat­
ki” sięgają dó poezji „klasycznej”. Piszą muzykę
do Wierszy Staffa f Tuwima. Szukają własnego sty­
lu w swego rodzaju melorecytacji. Inna rzecz, że
akurat liryczni Staff i Tuwim nie zawsze „współ­
grają” z blg-beatowym rytmem, ale kierunek po­
szukiwań zasługuje na uznanie. Nawet warszaw­
skie „Dzikusy”, zespół wyróżniający się poprzed­
nio „hałaśliwym” stylem, „wyspokojniał” na Festi­
walu i zapowiada dalsze kroki w kierunku pod­
niesienia kultury muzycznej swego repertuaru.

Tak więc nie będzie już chyba okazji do wyłamy­
wania przez chuliganów barier na stadionie i de­
molowania wagonów kolejowych. A jeśli pijana
chuliganeria znajdzie jeszcze takie okazje to już
prawdopodobnie nie pod pretekstem i wpływem
„entuzjazmu” big-beatem.

Zresztą o przemijaniu1 mody na podniecanie się
wrzaskiem świadczy także przykład big-beatowych
tendencji z Zachodu. Angielscy „Beatlesi” przestali
epatować „cyrkiem” i w swoim najnowszym pro­
gramie mają już coraz więcej pozycji „muzycz­
nych”, a hałaśliwy styl poprzedniego etapu, jak
świadczył przykład występów Hallydaya, nawet
w Polsce nie zdobywa już uznania.

B

spokojniejszym kolegom i... dziennikarzom. Zwró- .._o.................. ...... .....

ciłem uWagę, ze największy „entuzjazm”, połączony własne melodie ńa Wysokim poziomie miizyczńyfń;
z podrzucaniem garderoby i podpalaniem - -

. .

- -

rodził się, jak za dotknięciem różdżki na tych sek­
torach trybun, gdzie „kręcili" akurat operatorzy
„Kroniki”. Wraz z przesuwaniem się kamery, prze-
suwały się także oznaki „podniecenia” młodocia­
nych Widzów...

— Od waśizego dzisiejszego zachowania zależy
przyszłość polskiego big-beatu — dramatycznym
głosem zwracał się konferansjer do gdańskiej wi­
downi sugerując niedwuznacznie jakoby „władze”
nosili się ż zamiarem likwidacji podobnych imprez.

Osobiście sądzę, że gdański „amok” już się w

Olgierd Jędrźejczyk

Historia literatury

Zapewne
nie jest to lektura popularna — „Dzieje

Katedry Historii Literatury Polskiej w Uniwersy­
tecie Jagiellońskim" są zarysem monograficznym i
mają ambicje zestawienia faktograficznego. Redak-

I tor i równocześnie autor jednego z rozdziałów księgi
I zbiorowej Tadeusz Ulewićz napisdł w słowie wstępnym:

„Blisko dwa wieki jednolitej tradycji dydaktycznej
i własnej oraz praktycznie nieomal nieprzerwanych dzie­

jów katedry neofilologicznej w jednym i tym samym
środowisku uniwersyteckim, w szczególności zaś jeszcze
katedry polonistycznej, bo literatury polskiej w

| Uniwersytecie Jagiellońskim — to Osiągnięcie zupełnie
I jednak wyjątkowe na tle dziejów rozwoju naszej kul-
I tury duchowej W dobie porożbiorowej."

Właściwie kiedy rozpoczynają się dzieje tej katedry?
I W roku 1782 Hugo Kołłątaj reformując uniwersytet
I utworzył katedrę literatury. Oczywiście była ona zwią-
f zana głównie z katedrą poetyki i wymowy łacińskiej

Dopiero działalność wykładowcza Marcina Fijałkow-
| skiego, a potem Pawła Czajkowskiego, który jako zastęp-
I ca profesora miał swój pierwszy wykład 4 kwietnia 1815
i roku rozpoczynają listę znakomitych badaczy dziejów li-
f teratury ojczystej: -

. .

Nauka o literaturze jest wbrew pozorom pewnej po-
I wszechności dziedziną wiedzy niezwyklti skomplikowa­

ną. Wiadomo przecież, że historyk literatury polskiej nie

tylko dzieje tej właśnie literatury musi znać. Studia po­
równawcze, badanie naszej literatury na tle czy w

związku z innymi literaturami, przygotowanie języko­
znawcze, historyczne, w zakrćsię historii sztuki — oto

wymagania, jakie stawia współczesność piżed naukow-
L cem — filologiem. _

I Księga napisana przez Mirosławę Chamcównę, Karola

Lewickiego, Franciszka Bielaka, Juliusza Kijasa, Józefa
Spytkowskiego i Tadeusza Ulewicża traktuje o Katedrze
Literatury w Szkole Głównej Koronnej i' w pierwszych
latach porozbiorowych, o dziejach tej katedry w latach'
1803—1848, w latach 1849—1870, 1871—1909, 1910—1945
i 1945—1965. Przewijają się na kartach tego wydawnictwa
nazwiska wielkich nauczycieli: Tretiaka, Chrzanowskie­
go, Windakiewicża, Grabowskiego, Kołaczkowskiego,
Kallenbacha, Pigonia, Wykt, Kubackiego, Markiewicza.
Mowa tam jest o starych i nowych systemach nauczania
historii literatury polskiej. ZnajdZiemy spis doktoratów
polonistycznych tej katedry, poznamy jej rozwój w la'-
tach powojennych, gdy na naszym uniwersytecie prowa­
dzi wykłady z dziedziny literaturoznawstwa znakomity
Juliusz Kleiner. Sama istota tego wydawnictwa zawie-

I ra się w zastawieniach, spisach dat, choć nie brak i pew-

nego komentarza przedstawiającego sądy współczesnych
o nauce historii literatury. Bardzo znaczący jest epizod
dziejów katedry związany z zaproszeniem Adama Mic­
kiewicza do objęcia jej kierownictwa. Działo się to w

roku 1849, a sam gubernator Galicji Wacław Zaleski

napisał wówczas: „Kroki poczynione w celu zniesienia
się z p. Mickiewiczem muszę uważać za przedwczesne
i lepiej by było, gdyby nie były miały miejsca, tu bo-
wiem żadna nie zachodzi wątpliwość, iż postępowanie
p. Mickiewicza w roku zeszłym, w Rzymie i w M e dio -

lanie stanowić będzie przeszkody przeciw jego powo­
łaniu do Uniwersytetu krakowskiego..:" Wiemy o ćo cho­
dzi. Rewolucjonista Mickiewicz nie mógł być wygod­
nym profesorem na wszechnicy jagiellońskiej. Wygod­
niejsi oczywiście byli w latach późniejszych, i Tarnowski,
i nawet Siemieński. Dlatego może brak mi w tej książce
jakiejś próby oceny — po prostu ideologicznej. Sądzić
jednak należy, że materiału do próby takich ocen książka
ta z pewnością dostarcza. Bowiem nauczanie historii li­
teratury ojczystej nie odbywało się na naszym Uniwer­
sytecie na zasadzie li tylko podawania pewnych prawd
i wiadomości. To były również dzieje walki z obskuran­
tyzmem, zacofaniem, walki o wolność narodu — prze­
ciwko czarno-żółtemu lojalizmowi austriackiemu. Ostat­
nie zaś 22 lata tej historii to również usiłowania godne
naszej współczesności. Czyż trzeba tu przypominać zna­
czenie marksistowskich metod badań historycznych? Zna­
czenie nowych osiągnięć tej katedry właśnie w obrębie
tej metody?

Zasługą Wydawnictwa Literackiego jest wydanie owej
księgi pamiątkowej poświęconej Stanisławowi Pigonio­
wi na Jego osiemdziesięciolecie. (Redaktor wyd. Maria
Rydlowa). Otrzymaliśmy dzieło o trwałej wartości, które
służyć będzie współczesnym i przyszłym pokoleniom hi­
storyków literatury polskiej.

Pogoda srebrząca
łamie słomki w życie,
i dzwoniący żniwem

szumi lipom lipiec------

Daleki gościniec,
koń zmęczony prycha —

wiatr na złotej niwie

południem oddycha — —•

Zapach sianoźęci,
łąka suszy siano,

pszczoły w mosiądz
brzecżą

lipami pijane — —

nie Uważają te swoje piegi za przedmiot wy­
jątkowej chwały. Mają więc „piegusy” swój
własny hymh, taniec „piegotek”, mają odznaki
klubowe i specjalne legitymacje, ba — posia­
dają nawet wiasny organ prasowy w „Świer­
szczyku” pod nazwą „kawiarnia pod mucho-
rtidrertt”.

Ostatnio pozazdrościły „piegusom” „okularni­
ki”. Ode nadal jeszcze są „przezywane” i wy­
śmiewane przez rówieśników. Ale Jacek i Agat­
ka już przystąpili do działania. Jesteśmy pewni,
że osiągną sukces nie mniejszy niż w sprawie
piegów. Dzięki telewizyjnym bohaterom nasze

dzieci pozbędą się jeszcze jednego bolesnego
kompleksu. (U)

krajii już’ kilkańąśeie ulic swego imienia', nada-

Ale" Jacek z Agatką1 są rodzeństwem skrom­
nym, niełaśym na sławę i popularność. Ostatnio
natomiast, dla uczczenia pamięci najznakomit­
szego dziecięcego pisarza, Jana Brzechwy —

Jacek i Agatka wystąpili z apelem' do dziatwy
całej Polski', atiy wysyłała llśty-petycje do rad
narodowych Swoich iliiast’ i osiedli z prośbą, by
nowym ulicom i placom nadawano nazwy bo­
haterów i popularnych postaci z utworów tego
pisarza.

Wzruszającym przykładem wpływu, jaki ma­
ją na małych telewidzów Jacek z Agatką, jest
choćby akcja „Btlub Piegowatych”. Dziesiątki

i Agatce, ani też Adam Kilian - plastyk 1 pro- zaproponował nazwę placu Jacka i Agatki... tysięcy dzieci, które dawniej czuły się bardzo
Jęktant obu kukiełek nię przewidywali tak Podobno „dbtirandcówe” rodzeństwo posiada w nieszczęśliwe z racji posiadania piegów, obec-
ogromnej kariery swoich boKaterów. .-i. ■<-< —

Jacek i Agatka: stali się dla młodocianych te- nyrh im Przez dzieci.
lewidzów tak samo pbpiilaińiymi postaciami, jak
dla dorosłych — radiowa rodzina Matysiaków.
Kukiełki Jacka i Agatki weszły już do sklepów
z zabawkami, nasi milusińscy pozwalają się myć
tylko przy pomocy mydła „z Jackiem i Agatką”,
mieszkania twórców tycli postaci przepełnione
są dziesiątkami dziecięcych prezentów dla Jacka
i Agatki. Trudno także zliczyć listy, jakie na­
pływają do piegowatych kukiełek.

W konkursie ogłoszonym przez redakcję „Gło­
su Wybrzeża” na nazwę nowego placu w Gdań-

.

Sławek Obrzud, który

Zrała chwlejba żyta
w skwar południą dyszy,
słońce srebro kruszy,
miodem, grzeje lipa — —i

Józef

Andrzej
Frasik

TELEWIZJ/

Cztery lata

Ależ
ten czas leci. Telewizyjna' paTa „Ja-

ciek i Agatka” za dwa miesiące będą; już

o cztery lata starsi. Ani Wanda Chotom-
______ ____ ,___ _ ______

skn — autorka tekstów, ani Zofia Kaci- sku-Wrzeszczu, pierwszą nagrodę otrzymał mały
borska — która użycza swego głosu Jackowi mieszkaiiiec Gdyni —

‘ '
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AMERYKANIN

patrzy na Europę
Amerykański dyplomata Robert Murphy skarży się

w swoich pamiętnikach, że krótkowzroczny prezydent
Wilson przyczynił się po I wojnie światowej do dezin­
tegracji Europy, a przede wszystkim do rozpadu nie­
mieckiego i austro-węgierskiego imperium. Na miejscu
tych ustabilizowanych mocarstw powstały chwiejne re­
publiki, do których — pisze Murphy — większość ich
własnych obywateli miała niewiele zaufania. Upadek
starego ładu wytworzył chaotyczne stosunki społeczne;
w Niemczech i Austrii doszło do inflacji, z kolei infla­
cja w Niemczech zrodziła hitleryzm.

INNE DOŚWIADCZENIA
A dlaczego Amerykanin nie miałby wziąć tego na se­

rio? Wykształcony Amerykanin wie w każdym razie
mniej o Europie, niż wykształcony Europejczyk o Ame­
ryce. Amerykanin w ogóle wie mniej o zagranicy od
mieszkańca starego kontynentu.

W Europie przejedziesz kilkaset kilometrów i jesteś
w innym państwie wśród ludzi mówiących innym języ­
kiem. A nawet jeśli Twoja rodzina od stuleci nie ru­
szała się z miejsca, to mniej więcej raz na pokolenie od­
wiedzali ją cudzoziemcy w mundurach wojskowych...

Wieki zbiorowego doświadczenia uświadomiły Euro-

Jest
okrutna zbrodnię bez­

myślności dawać życie
większej liczbie dzieci,
jeśli nie mamy możliwości

zapewnienia im właściwej
opieki i troski!’ — napisał

kiedyś Tagore. To odważne zda­
nie wielkiego pisarza, przypom­
niane w wiele lat po Jego śmier­
ci, zostało obecnie w Indii pod­
niesione do rangi programowego
hasła. Stało się mottem zarówno

całego ruchu planowania rodziny,
jak i niedawnej delhijskiej Wy­
stawy Planowania Rodziny.

Wystawa ta zresztą była raczej
tylko pretekstem ośmielającym
ludzi do odwiedzania tzw. Sali

Społecznej. Kilka plansz, zdjęć,
wykresów. Podstawowe dane sta­
tystyczne. Oto niektóre z nich: co

3 sekundy rodzi się w Indii noWy
obywatel. Co roku przybywa 10—
11 milionów ludzi. India liczy
obecnie według przybliżonych
danych 485 milionów ludzi. Sta­
nowi to 14,6 proc, mieszkańców

naszego globu, podczas gdy ob­
szar Indii wynosi tylko 2,4 proc,
zaludnionych terenów.

Za szczelnie zamkniętymi
drzwiami z napisem „tylko dla

zamężnych kobiet” i drugimi ana­
logicznymi — „tylko dla doro­
słych mężczyzn” — w ramach

Wystawy Planowania Rodziny
dyżurują dwie ekipy lekarskie.

Gdy na progu zbierze się gro­
madka zaaferowanych kobiet, x

reguły otoczonych chmarą dzieci,

pielęgniarka rozpoczyna coś w

rodzaju wykładu. Wyjaśnia,
wskazuje, tłumaczy, potem pyta
o warunki rodzinne, doradza, po­
ciesza. Kilkuminutowa wizyta u

lekarza — informuje — będzie
bezpłatna i bezbolesna, dla bie­
dnych rodzin i na wsi również
środek antykoncepcyjny dawany
jest za darmo. Troje dzieci dla
szczęścia rodzinnego to w sam

raz. Łatwiej będzie kobiecie do­
brze je wychować, łatwiej na­
karmić, łatwiej wykształcić.

Jak jednak takie poradnie mo­
gą pracować na wsi? Wymaga to

ogromnego trudu przełamywania
żelaznych kajdanów tradycji. Ale

pomaga bieda, desperacja, strach

przed nową istotą do maleńkiej
miski ryżu. Mimo że ogromnie
kocha się tu dzieci, lęk ogarnia,
że przyjdzie znów to ósme, dzie­
siąte, trzynaste.

To nie przesada. W ciągu osta­
tnich 15 lat, tj. od roku 1951 lu­
dność Indii wzrosła o 36,7 proc.
W liczbach absolutnych oznacza

to 132 miliony! Dochód narodowy
wzrósł co prawda w tym czasie
— dzięki ogromnym wysiłkom
niepodległej Republiki Indii — o

86 proc., ale na głowę mieszkań­
ca osiągnął zaledwie 35,5 proc,
wzrostu. Trzeba przy tym pa­
miętać, że startowano z nie­
zmiernie niskiego poziomu kraju,
zrujnowanego brytyjską eksplo­
atacją kolonialną, gdzie fale gło­
dowe 1 epidemie dosłownie ko­

siły miliony istnień, a średnia

długość życia nie dochodziła do
lat trzydziestu.

Aby jako tako wyżywić obecną
ludność Indii, trzeba rocznie,
skromnie licząc, 110 milionów ton

zbóż, ryżu, roślin strączkowych
itp. Tymczasem cała produkcja
rolna w Indii nie osiąga obecnie
80 min ton. Jeśli nie uda się w

najbliższym czasie z jednej stro­
ny zahamować przyrostu natu-

T. Gumowska

Mała
rodzina

szczęśliwa
rodzina

ralnego, z drugiej zaś wydatnie
zwiększyć plonów, będzie coraz

gorzej.
Podobnie wielkim problemem

jest zatrudnienie. Mimo bardzo

poważnych inwestycji przemysło­
wych, nie ma mowy o stworzeniu
dla młodzieży dostatecznej iloś­
ci stanowisk pracy. Oblicza się,
że dla zlikwidowania bezrobocia
trzeba by dać pod koniec trze­
ciego planu pięcioletniego zatrud­
nienie 22,5 milionom ludąl! Licz­
ba zgoła astronomiczna — kry-
ją się za nią zresztą nie tylko
przyrost naturalny, ale również
takie pozytywne zjawiska, jak
przedłużenie życia ludzkiego,
zmniejszona śmiertelność, za­
stępy kobiet garnących się coraz

częściej do pracy. A co zrobić z

blisko 15-milionową rzeszą dzieci

zatrudnionych w rolnictwie, dro­
bnej wytwórczości, rzemiośle, w

budownictwie?

Ekonomiści 1 planiści wiedzą,
że zmniejszenie liczby urodzin

z 40 na 25 (na tysiąc) byłoby jtłż
konkretnie odczuwalne. Jakże to

jednak osiągnąć?
Walka o to toczy się bez ma­

ła od dnia powstania Republiki —

od lat osiemnastu. Nie szczędzo­
no w niej sił 1 środków, a jednak
nie przyniosła poważniejszych
efektów.

Obecnie rozpoczęta kampania
zmieniła kierunek natarcia. Za­
apelowano tym razem przede
wszystkim do kobiet, do matek,
do ich rozsądku 1 odwagi, propo­
nując im wzięcie na siebie cię­
żaru walki o małą, szczęśliwą ro­
dzinę. Opory są jednak ogromne.

Czy Indii uda się zahamować
liczebność rodziny na rogatkach
szczęśliwości wytyczonych troj­
giem dzieci? — Do walki o to

stanęły, obok rządu, wielkie za­
stępy pracowników społecznych,
ludzi rozumiejących potrzeby
kraju.

EGIPT

R Nefer
znam. Czy
Polski po

moją wie­

„Deutsche

pejczykom międzynarodową współzależność kulturalną,
gospodarczą i polityczną. Historia uczuliła nas na wy­
darzenia zagraniczne. Nauczyliśmy się bacznie przysłu­
chiwać echom dalekich nawet wystrzałów — czy to z

Sarajewa, spod Madrytu czy teraz z Wietnamu.
Mieszkaniec stanu Kansas jedzie do oceanu dwa tysią­

ce kilometrów i ciągle jest w tym samym kraju, w tej
samej strefie językowej. A potem i tak jeszcze tysiące
mil morskich dzielą go od Europy czy Japonii.

W jego państwie od półtora wieku nie postała noga
obcego napastnika. Od półtora wieku Ameryka wszyst­
kie wojny prowadziła poza swoimi granicami. Dopie­
ro pierwszy sputnik unaocznił części społeczeństwa, że

geografia Stanów Zjednoczonych zmieniła się — w nie­
jednym sensie.

ZACOFANA, DEKADENCKA I DZIWACZNA
Niemniej, istnieje coś w rodzaju kolektywnego poję­

cia o Europie. Zachodniej, oczywiście, gdyż z podstawo­
wych wiadomości o Europie socjalistycznej, których
nie dostaje wielu Amerykanom z uniwersyteckim wy­
kształceniem, można by złożyć sporą encyklopedię.

A więc Europa jest zbiorem wąskich uliczek i starych
pałaców; kontynentem skrajności politycznych, społecz­
nych i gospodarczych; obszarem dziwacznych zjawisk
obyczajowych; miejscem, gdzie można tanio kupować
i skąd trzeba przywieźć fotografię na tle starych ruin.
Mieszkańcy tego lądu kultywują, nie wiadomo dlaczego,
istnienie kilkudziesięciu anachronicznych państewek,
języków 1 systemów walutowych.

Europa jest zacofana, ale jednocześnie chciałaby cią­
gle wymyślać Coś nowego. Do tych nowinek trzeba od­
nosić się ostrożnie. Już dwa razy Europejczycy wymy­
ślili wojnę światową. Poza tym — czy tak w stu pro­
centach można ich zaliczyć do świata wolnej inicjaty­
wy? Na tym dziwnym kontynencie ukryty socjalizm po­
czynił groźne postępy. Nawet niektóre z krajów, które są
najlepszymi sojusznikami Ameryki, mają społeczną służ­
bę zdrowia, a radio, telewizja, telefon, telegraf, koleje i
linie lotnicze należą u nich — wbrew wszelkiej logice
— do państwa.

Europa jest zdegradowana 1 dekadencka — ale ma

w tym coś z zakazanego owocu. Linia lotnicza Paname-
rican wabi potencjalnych pasażerów kolorowym rysun­
kiem baletnicy w czarnych pończochach, tańczącej
kana. „Leć linią Panamerican do Paryża — ot, dla
ki". „Just for kicks”.

NIE SĄ MĄDRZEJSI
Byłem na zebraniu, podczas którego amerykański ,

fesor wyświetlił film, nakręcony w pewnym europejskim
kraju (z komentarzem, nagranym na taśmie). Jedną z

najważniejszych cech tego kraju były — w przekonaniu
profesora — wiejskie ubikacje na dworze. Dwa razy
zwrócił na to uwagę w tekście komentarza, a na koniec
— w śmiałej przenośni — określił owo państwo jako
„kraj toalet na dworze”. Obawiam się, że profesor ów
niewiele zrozumiał podczas półrocznego pobytu w Eu­
ropie — nawet jeśli jego obserwacje stanu kanalizacji
są ścisłe.

„Europa była kiedyś potężna — uważa on — a teraz
nie liczy się pod względem gospodarczym i wojskowym.
Bez amerykańskiej pomocy przestałaby istnieć”. Przy
takim nastawieniu — wiadomości o europejskim roz­
woju budzą w Ameryce niedowierzanie, nowe poczucie
europejskiej tożsamości spotyka się z niezrozumieniem,
dążenia do dezamerykanizacji zachodniej Europy bu­
dzą gniew, który skupia się przede wszystkim na osobie
de Gaulle’a.

CI, KTÓRZY SIĘ INTERESUJĄ
Dwie grupy Amerykanów wiedzą o Europie więcej

od innych.
Po pierwsze, niedawna Imigracja interesuje się swoimi

starymi krajami za Atlantykiem.
Po drugie — ci, którym Europa jednak potężnie Im­

ponuje historią, kulturą i stylem.
Obie grupy koncentrują się we wschodniej części Sta­

nów. Tutaj po Piątej Alei Nowego Jorku przechodzą od
roku tradycyjne pochody amerykańskich Polaków, Niem­
ców, Włochów, Irlandczyków i Greków.

Ze wschodniego wybrzeża wycieczka do Europy kal­
kuluje się taniej, niż do Kalifornii. Panuje moda na Eu­
ropę. Tutaj, na wschodnim wybrzeżu, działają ośrodki
władzy gospodarczej, politycznej i wojskowej, zaintere­
sowane w stosunkach z krajami Europy.

Niektórzy interesują się Europą do tego stopnia, że
wysłali samolot z kamerą fotograficzną nad francuskie
zakłady atomowe...

kan-
dra-

pro-

óże oplatają altanę z trzech stron, przed
nią dywan z róż. Czerwono-żółty. Z niego
wyrasta szary blok gotyckiego Castorkir-
che.

Jest niedziela. Wyświątecznieni turyści
leniwie spacerują alejami Blumenhofu,

kwiatowego podwórca, wokół pachnie różana kon­
fitura.

Z tyłu, ze kościołem, prześwituje resztka murów
obronnych. W niej „rycerska brama". Zimą 1231
roku wyjeżdżał nią na koniach orszak ludzi stroj­
nych w białe płaszcze z czarnymi krzyżami.

Róże i szary gotyk. Tak przyobleka się dziś dla
spacerujących tu Niemców wspomnienie o „Zako­
nie Niemieckich Rycerzy", który my w Polsce zwa­
liśmy krzyżackim. Stąd wyszli. To ich rodowe
gniazdo.

Na prawo, w obrębie murów, wznosi się wysoki
1 gotycki budynek mieszkalny. Żółty tynk kontras­

tuje z aleją platanów w dole, nad Renem. U szczy­
tu pod dachem duży czarny krzyż, jedyny emble­
mat pozostały tu po Zakonie.

Budynek przypomina niektóre domy z Torunia
i Malborka. Budowali je, być może, ci sami maj­
strowie. Dziś mieści się w nim urząd tropienia
przestępstw podatkowych.

Właściwy Blumenhof jest dziedzińcem tego bu­
dynku. Jedną jego stronę zajmuje scena teatralna
ze szczątkiem jakiejś kiczowatej dekoracji. Za
nią taras zburzonej do połowy baszty. Wszystko
ukwiecone. Przed podium stoją rzędy krzeseł.

Serenady w Blumenhofie są jedną z atrakcji
turystycznych Koblencji. Na ruinach krzyżackiej
budowli, w ramach z szarego gotyku i róż słucha
się Mendelssohna. Był gwoździem wczorajszego
programu.

Ale śladu po krzyżowcach i tak tu już nie ma.

Poza tym jednym czarnym krzyżem. Kościół św.
Kastora istniał już na długo przed nimi. Zbudo­
wany w 836 r. służył wówczas za miejsce spot­
kań książąt i królów. W 860 roku podpisano w

nim pokój koblencki, sankcjonujący narodziny o-

drębnej. Francji i odrębnych Niemiec.
Krzyżowcy osiedlili się tu dopiero w 1216 r., po

fiasku wypraw krzyżowych. Wybór miejsca nie
był przypadkowy. Przez Castorkirche wiązali się
z historią Niemiec. Niemiec metropolitarnych.
Krzyżackie Prusy będą Niemcami kolonialnymi.

Z krzyżackich gmachów i ponoć pięknej kaplicy
nie pozostało nic. Dzieła niszczenia czasu dopeł­
niły amerykańskie bombardowania w czasie ostat­
niej wojny.

Co wiedzą wałęsający się tu niedzielni goście
o krzyżowcach? Weronka, moja córka, chodzi cza­
sowo do niemieckiego gimnazjum. Kiedyś na lek­
cji historii okazało się, że polskie dziecko i dzieci
niemieckie znają dwie różne prawdy. Dla tych
ostatnich krzyżowcy byli najszlachetniejszą ema-

nacją niemieckiego rycerstwa. „Nawracali krzy­
żem i mieczem, to prawda — mówi młoda praktu-
kantka historii do uczniów — ale czy w owych
czasach można było inaczej? Przecież ci nawra­
cani nie chcieli się im poddać!”

Weronka przygotowała się do lekcji w oparciu
o podręcznik szkoły polskiej. W jakiś czas potem

wychowawczyni spytała mnie: — Skąd ona, pro­
szę pana, wzięła te fakty? Ja ich nie
mógłby mi pan polecić jaką historię
niemiecku, abym mogła skonfrontować
dzę z waszą?

Wtedy ja sięgnąłem do ich historii.
Geschichte" (rok wydania 1960) profesora Orth-
brandta z Tybingi:

„W tym celu przyznał Kaiser... wielkiemu mi­
strzowi wszystkie, jakie tylko można wymyślić
prawa. Co za wspaniały przywile]! Co za ogromny
zamysł! Godzina, w której Kaiser podpisał ten

dokument, była godziną narodzin państwa, które
później nazwało się Prusami”.

Prof. Orthbrandt cytuje tekst przysięgi, składa­
nej przy wstępowaniu do Zakonu i pisze; „Każdy,
kto dziś ten tekst przeczyta, nie może nie być nim

poruszony. Dopiero wtedy pojmuje, co odróżniało
„pruskie" niemiecko-zakonne państwo od każdego
innego nowoczesnego państwa: wewnętrzna jed­
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ność służby bożej, służby zakonnej, służby bliź­
niemu i służby państwu. W „prusactwie” prze­
trwało potem z tego wiele. I to powoduje, iż „prus-
kość” wydaje się niektórym obserwatorom niezro­
zumiała”.

Dla nas w każdym razie jest zrozumiała... Ale
dla tych, którzy tu dziś przychodzą? Może lepiej
byłoby, gdyby zamiast róż i szarego gotyku, po­
stawiono tu muzeum krzyżackie? „Hic transit glo­
ria mundi” — byłoby silniejsze. Kontrastowałoby
ostrzej z sąsiednim pomnikiem. Ostrzegałoby!

Cypel ziemi między Renem a Mozelą — serce

starej Koblencji — na którym leży Castorkirche
i Blumenhof, nazywa się „Dos deutsche Eck” —

„Niemiecki róg". Tak ochrzcił zakon w 1216 r.

swoją posiadłość. Nazwa przetrwała po dziś dzień.
Zna ją każdy Niemiec. W dziejach niemieckiego
nacjonalizmu „Das deutsche Eck” spełnia funkcję
jednego z panteonów. Tu przywozi się wycieczki
szkolne i szczepi głównym nurtem historii Nie­
miec.

Najpierw prowadzi się je do Castorkirche (naj­
starsze pokłady imperialnej Rzeszy), potem na

Blumenhof (narodziny Prus), by w końcu przejść
do pomnika Wilhelma Pierwszego. Skrót dziejów
militaryzmu niemieckiego na kilkuset metrach
kwadratowych.

Tylko że Wilhelma Pierwszego na pomniku już
nie ma.

Zbudowano go w końcu dziewiętnastego wieku
na cokole wysokości 22 metrów, otoczonym kolum­
nadą, ustawiono cesarza na koniu. Była to podzię­
ka Nadrenii za pokonanie Francji i podporządko­
wanie zjednoczonych Niemiec Prusom. Idea po­
wróciła do miejsca, skąd wyszła. Pomnik króla
pruskiego stanął na fundamentach rodzinnego do­
mu Krzyżaków.

IV 1945 r. przyszły wojska francuskie i
dziły pomnik. Wilhelm Pierwszy rozsypał
gruzy, ale gigantyczny cokół ostał się.

IV Bonn myślano: co zrobić z tak dobrym
łem w tak historycznym miejscu?

I wymyślono. W 1954 r. prezydent Heuss
chrzcił cokół na „pomnik niemieckiej jedności".
Oczywiście „jedności” w granicach z 1937 r. Za­
miast Wilhelma, zatknięto na nim flagę NRF. Na
okalających go kolumnach umieszczono herby za-
chodnioniemieckich Landów, a na pierwszej i o-

statniej kolumnie osadzono tablice z nazwami
ziem polskich i NRD: Pomorze, Śląsk, Branden­
burgia, Saksonia itd. Uwieńczono rewizjonistycz­

ne nakazy. „Das deutsche Eck." zaktualizował swój
wykład niemieckiej historii na bieżąco. Taka hi­
storia ma wbijać się przyszłym pokoleniom do gło­
wy.

W środku pomnika są schody. Wychodzi się ni­
mi na wąski okalający go taras. Z kilkudziesięcio­
metrowej wysokości ogarnia się wpływ Mozeli do
Renu. Wspaniały krajobraz. Jest sielska niedziela.
Roi się od statków pasażerskich. Wokół obu rzek
zielenią się na stokach winnice.

Krzyżacka historia maskuje się po dziś dzień.
Toteż wspomnień po niej trzeba szukać nie w

Koblencji, ale u nas choćby w Malborku. Albo
nawet w Oświęcimiu.

Gigantyczne
stopnie pi­

ramidy faraona Dżese-
ra obsypują się od
wieków niszczone pro­

mieniami słońca. Tylko od

spodu ryją ludzie w poszuki­
waniu mumii i sarkofagów,
trwają wykopki prowadzone
przez archeologów egipskich
pod jednym z najstarszych
pomników starożytności.

TuwSakkar,jakiwGł-
zeh, tajemnicze korytarze
wiodą także w głąb katakumb,
kryjących skrzętnie sekrety
tysiącleci. Grota odkryta zo­
stała niedawno, przypomina i
kształtu dno ogromnej, wy-

wysa-
się w

coko-

prze-

Kto, co, jak?
dawno wyliczyła tor kuli wyrzuconej z szybkością 138 srtóp/sek. pod
kątem 30 st.

Faktycznie zdolne dziecko.

Australijskie historie

Australia jest najsuchszym kontynentem — znają tu

Niedawno nawet w stanie Ylctorla na konkursie far-

Myśliwi i amazonki

W wypalonych słońcem górach chantau w Kazachstanie odkryto
egromną „galerię obrazów”, mnóstwo starych rysunków na ska­
tach. Najwcześniejsze pochodzą z 4—3 tysiąclecia p.n .e . 1 są dziełem

plemion żyjących tu w erze neolitu.

Nieco późniejsze należą de sztuki zwanej „sztuką stylu zwie­
rzęcego”, rozprzestrzenionej tysiąc lat p.n .e . w stepach Azji. Wyróżnia
się wśród nich wcale zgrabna sylwetka klęczącej amazonki s tu­
kiem, otoczonej przez jelenie.

Niemal wszystkie rysunki uznać należy as wyjątkowo udolne,
choć amatorskie. Bowiem twórca akademii na pewno nie kończył.

NI. darmo

cen, wody. ___ _

merów nagrodą było 4 miliony galonów tego życiodajnego płynu.
Nagród, można podejmować ratami, wedle woli w ciągu całego lata.

♦
Jak donosi prasa stanu Queensland była zakonnica Nancy Peak

uzyskała ostatnio tytuł „najlepszego policjanta roku”. Wiąże się on

■ ukończeniem na medal szkoły policyjnej przez energiczną ex-

mniszkę.

Zadziwiająca Mabel

Korespondencja 4-letnlej Mabel Thompson z angielskim minister­
stwem oświaty stała się sensacją w Wielkiej Brytanii.

Mabel uparcie pragnie się dostać do szkoły. Dyrekcja — odmó­
wiła. Miłośniczka wiedzy kropnęła list do ministra. Jako dowód

kwalifikacji załączyła niektóre rozwiązane przez siebie wcale trudne
zadania geometryczne. Minister spasował — Mabel została przyjęta.

Mabel przeczytała już. ok. 100 książek 1 stale wertuje gazety.
Zdolności objawiła w wieku 7 miesięcy, kiedy zaczęła mówić. Ma­
jąc półtora roku nauczyła się alfabetu w niecałe S tygodnie. Ma­
tematyki uczy ją ojciec od ubiegłej jesieni. Zimą umiała już do­
dawać, odejmować, mnożyć i dzielić. Później błyskawicznie prze­
brnęła przez ułamki i logarytmy i wzięła się do geometrii. Nle-

Wariacje na temat dziewiątki
Niedawna wiadomość o narodzeniu dzlewięcloraczków w Paki­

stanie wywołała dyskusje w kołach lekarskich. Przy okazji można

się zapoznać z historią tego rodzaju rekordów.
Literatura medyczna wspomina tylko o narodzinach sześcloracz-

ków w XVII w. w Niemczech, jako o rekordowym ewenemencie.

Doczekały się one zresztą pomnika w rodzinnym mieście. O siedmio,
ośmlo, a tym bardziej dziewlęcloraczkach nikt nigdy nie słyszał.
Al tu raptem w Pakistanie!

Dobra broń
W czasie robót drogowych we Włoszech pod łopatą majstra Ml-

chele Finilialo coś zadźwięczało. W sekundę później rozległ się
wystrzał i Mlchele złapał się za rękę.

Jakież było zdumienie ofiaTy wypadku, kiedy okaząło się, Iż
został on ranny z pistoletu — dwururki, który spokojnie przeleżał
w ziemi przez ponad 2 stulecia.

To się nazywa pech.

scljnlęteJ rzeki. Kryły Ją pię­
tra piasku, który delikatnie,
bez zastosowania maszyn
szyli z

Po obu
Istny
przejść.
wo wygląda jakby prowadził
do właściwej komory. Pro­
wadzi do nikąd, ściślej na

tamten świat: krył sztuczną
studni,-zapadni,, na której
dnie jeżyły si, ostre kamienie.
Właściwa droga wyglądała
niepozornie. Trzeba Idąc nią
teraz pochylić si,, później
pełznąć. Na jej końcu odna­
leziono poszukiwaną komorę.

Ściany kryte rzeźbą I hiero­
glifami. Faraonowie i niewol­
nicy, piękne knbiety i chytrzy
urz,dnicy. Barwy nie zbla-
kle — zachowały w pełni
świeżość. A przecież miejsce
to przygotowano gdzieś w

latach 2900—2270 p.n.e. za cza­
sów Starego Państwa, w epo­
ce kiedy kiełkowała zaledwie

cywilizacja z jej piśmiennic­
twem, w czasach Cheopsa,
Chefrena, Mlkerlna.

Prot. Ahmed Mussa, Egip­
cjanin, przystąpił do podko­
pów sakkarsklch piramid przed
I laty, odkrył 4 groby z cza­
sów V dynastii Starego Pań­
stwa. Kopał dalej — gdyż
oczekiwał większych rewela­
cji. Przypuszczał, że natrafi
na jeszcze jeden grób. Miejsce
poszukiwań wyznaczył ■
Idealną dokładnością — trafił.

Za zamurowanymi drzwia­
mi mieściła się komnata gro­
bowca zawalona piaskiem. Po

jego usunięciu ukazały si,
wspaniale, barwne płasko­
rzeźby. Na jednej ze ścian:

portret człowieka z długą pał­
ką w ręku. Obok trzy
roglify: Nefer. Kim

gdzie podziała się Jego
miał Północna ściana
nież kryta rysunkami
najbardziej zrujnowana,
mienie walały się u nóg,

ru-

miejsca archeolodzy,
stronach — korytarze,
labirynt mylących
Jeden z nich na le-

Pełna nazwa brzmi — Salon Tkcen. I już
na wstępie wypada wyjaśnić, iż nie jest to

„salon" tylko z nazwy. Ta ostatnia odzwier­
ciedla tylko stan faktyczny. Oferuje się tu­
taj klientowi tak bogaty asortyment towa­
rów, iż oprzeć się pokusie kupna — nie spo­
sób. Jest w czym wybierać, przebierać. Praw­
dziwy, kolorowy zawrót głowy...

Cały parter mieszkalnego bloku przy Pro­
spekcie Lenina, bloku ciągnącego się na prze­
strzeni kilkudziesięciu metrów, zajmuje jeden
sklep tekstylny. Aby oglądnąć wszystkie ofe­
rowane przez handlowców materiały, trzeba
się z góry nastawić na godzinny spacer.

Całe ściany sklepu zawieszone są mienią­
cymi się kolorową tęczą tkaninami. Pośrod­
ku — na stelażach — co kilka metrów —

znów setki tkanin. Każdy z rozwieszonych
materiałów można wziąć do ręki, przyłożyć
do siebie i stojąc przed lustrem obejrzeć,
ezy twarzowy. Uwag w rodzaju — nie doty­
kać — tak często nadużywanych przez ro­
dzimych handlowców — w moskiewskich

sklepach się nie słyszy. Wiadomo, iż klienci
na całym świecie nie lubią kupować kota w

worku. Chcą nie tylko widzieć towar ale . .... .......

i dotknąć go. W moskiewskich sklepach te firanki. Te ostatnie z metra a także już go- kapeluszy.

uzasadnione żądania klientów respektuje się towe do zawieszania w oknie. Białe, dwu i
tu całej pełni.

Po salonie tkanin można krążyć godzinami,
obchodząc się z powodzeniem bez pomocy
ekspedientki. Wszystko, o czym mogłaby ona

poinformować, można wyczytać samemu z

metki, w którą zaopatrzona jest każda z tka­
nin. Metka informuje nie tylko o cenie i na­
zwie towaru. Zawiera także dane odnośnie
jego szerokości, fabryki, gdzie został wypro­
dukowany, względnie kraju, z którego zo­
stał importowany.

Dział tkanin wełnianych: płaszczowe, ubra­
niowe, kostiumowe, sukienkowe, W każdym
kolorze cała gama odcieni. Jersejów sukien­
kowych w odcieniach niebieskich naliczyliś­
my około... trzydziestu. Tak, trzydziestu.

Tkaniny jedwabne: dziesiątki gładkich, o

pięknych pastelowych kolorach, nieco dalej
barwne, wzorzyste żorżety, piki, rypsy. W
kwiaty, paski, kropki, kółka. Wzory wyraźne,
zamazane, abstrakcje, op-arty.

Nie mniejsze bogactwo kolorów i wzorów Wybór nowego kapelusza, tó dla każdej
wśród tkanin ze sztucznych włókien, baweł- kobiety wielka chwila. Docenili to w pełni
ny. Oddzielnie materiały przeznaczone do moskiewscy handlowcy, czego dowodem,
ozdabiania mieszkań — kotarowe, obiciowe, oddzielne, duże stoiska z wyłączną sprzedażą

wielokolorowe, różnej długości i szerokości.
Opodal tkaniny na kreacje wieczorowe, balo­
we: szał sezonu — koronki — w różnych
kolorach, różnej szerokości, welury, aksamity,
brokaty gładkie i wytłaczane.

Do kupna zachęca nie tylko bogaty wy­
bór tkanin produkcji krajowej i zagranicz­
nej. Nie bez znaczenia jest w pełni nowo­
czesny sposób
same tkaniny
wych, jak si?
tykuje, można
wzorów, sposobu tkania, faktury. Rozwie­
szone na stelażach, odpowiednio oświetlone —

reklamują się same. Preselekcja, w pełnym
tego słowa znaczeniu. I to
w salonie tkanin.

Pod znakiem preselekcji
Moskwie niemal wszystko,
sze damskie. Rzecz u nas

pomyślenia.

nie tylko tutaj,

sprzedaje się w

Nawet... kapelu-
zupełnie nie do

ZSRR

W królestwie tkanin
ich eksponowania. Gdyby te

ułożyć na regalach sklepo-
to u nas powszechnie prak-
by zaledwie domyślać się ich

i■
•

"** .1
1 w *■1

W pięknym, supernowoczesnym magazy­
nie „Moskwa”, na długich kontuarach wzdłuż
ścian Idżą rozłożone setki kapeluszy dam­
skich: filcowe, słomkowe, z imitacji skóry,
z materiałów ozdobnych itp. Toczki, kubełki,
z maleńkimi i ogromnymi randkami, przy­
ozdobione wstążką, woalką, klipsem, sztucz­
nym kwiatem. Przed kontuarami wiele, wie­
le kobiet. Siedzą na taboretach przed lu­
strzaną ścianą, przyglądając się bacznie swe­
mu odbiciu w lustrze. IV tym królestwie
kapeluszy każda kobieta czuje si? swobodnie.
Nikt jej nie zwraca uwagi, iż kapelusz może
się zagiąć, przybrudzić. Ekspedientka jest tu­
taj tylko po to, aby niezdecydowanej klient­
ce służyć fachową radą. Zresztą rzadko bywa
to potrzebne. Panie nazwzajem pomagają so­
bie w wyborze. A gdy już wreszcie zapadnie
ostateczna decyzja, kapelusz wędruje do pu­
dła, w którym bezpiecznie odbędzie podróż
do domu. . (HK)

hle-

był 1
mu-

rów-

była
Ka­

ry
murze ziały ciemne czeluście.
Za nimi powinna była znajdo­
wać się komora. Okazała się
pusta.

Ograbi ono Ją jeszczjs przed
wiekami. Zdaniem uczonego
Nefer jednak w niej nie le­
żał — tylko mumie jego ro­
dziny padly ofiarą rabunku.

Złodzieje do Nefera nie do­
tarli.

Studnia miała głębokości 3

metry, nisza na dnie — metr.

Na środku Mussa znalazł

upragniony sarkofag. Mumia

przypomina całkowicie czło­
wieka. Zachował się doskona­
le rysunek twarzy, całej po­
staci w szczegółach niemal.

Cienkie bandaże kapitalnie
zachowały ciało.

Nefer za V dynastii Starego
Państwa był szefem mumifl-

katorów przy faraonie. Sta­
nowisku swemu zawdzięcza —

być może — kunszt z

zmumifikowano zwłoki

Dziś stał się
storli Egiptu,
waną mumią
współczesnych

pierwszą
w pełni
odkrytą

po wiekach.

jakim
szefa,

w hi-

zacho-

przez
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kształcił fi?

Cezary Przybysław

HITLEROWSKA

interwencja
w HISZPANII

W lipcu br. przypada'XXX rocznica wybuchu wojny
hiszpańskiej — zbrojnej konfrontacji sił republikań­
skich z siłami reakcji frankistowskiej, wspieranej przez
faszystowskie Niemcy i Włochy oraz międzynarodowy
kapitał.

Interwencja hitlerowskiej Rzeszy po stronie gen.
’ Franco przeciwko narodowi hiszpańskiemu nie była

przypadkiem, lecz wyrazem określonej polityki. Kon­
cepcja zbrojnej interwencji zrodziła się na początku
1936 r. i przybrała realne kształty po zwycięstwie Frontu

Ludowego w wyborach. Był to owoc analizy rozwoju sy­
tuacji polityczno-wojskowej Hiszpanii, systematycznego
studiowania materiałów, dostarczanych do Berlina

przez ambasadę niemiecką w Madrycie, a także efekty
działalności hitlerowskiej agentury wywiadowczej.

Kierownictwo polityczno-wojskowe Rzeszy, mając na

uwadze wytyczne swego „Fuhrera” zawarte w „Mein
Kampf”, już od dawna głowiło się nad tym, w jaki spo­
sób wprowadzić je w życie. Na drodze do realizacji wy­
tkniętych zadań piętrzyło się przecież szereg trudności.
Wynikały one z faktu, iż Traktat Wersalski nakładał na

zaborcze apetyty hitlerowców pewne ramy, mimo iż w

praktyce też nie były one przestrzegane. Istota trudności
polegała m. in. na tym, że nie posiadając prawa posiada­
nia dowolnej ilości wojsk lądowych, przy ograniczonej
ilości stanu osobowego Kriegsmarine i wielkości tonażu

okrętów wojennych, zakazie posiadania Luftwaffe oraz

produkcji ciężkiego uzbrojenia, hitlerowski przemysł wo­
jenny produkował już od dawna potajemnie szereg pro­
totypów sprzętu wojennego, które nie były sprawdzone
i wypróbowane w działaniach. Okazja ku temu, pomi­
jając cele polityczne, nadarzyła się właśnie z chwilą,
kiedy reakcja na czele z gen. Franco wystąpiła zbrojnie
przeciwko prawowitemu rządowi Hiszpanii.

Decyzje dotyczące Interwencji zbrojnej, odpowiednio
przygotowane już uprzednio, podejmowane były teraz

bardzo szybko.
9 25 lipca niemiecki ambasador w Madrycie raportuje swym

mocodawcom w Berlinie: „O Ile nie gajdzie nic nieprzewidzlanę-
go, nie można się spodziewać, uwzględniając sytuację wojsko-
wą, że rebelia odniesie zwycięstwo”;

• 26 lipca przebywający w Bayreuth na konkursie

wagnerowskim Hitler przyjmuje delegację z Tętnami,
przysłaną przez gen. Franco, zabiegającą o pomoc w po­
staci samolotów transportowych, mających dokonać prze­
rzutu wojsk marokańskich i sprzętu do Hiszpanii. Spra­
wa załatwiona została zadziwiająco szybko, co potwier­
dza, że była już od dawna przedmiotem rozważań. Po
rozmowie z Góringiem i innymi zainteresowanymi oso­
bami, Hitler wyraził zgodę na natychmiastowe wysłanie
drogą powietrzną do Hiszpanii 20 maszyn transportowych
typu Junkers (Ju-52). Tego samego dnia wieczorem od­
były się w Berlinie rozmowy, poświęcone sprawom po­
mocy dla rebeliantów.
£ 27 lipca o godz. 8.50 z lotniska Tempelhof wystartował

pierwszy samolot Ju-52, kierowany przez kapitana niemieckie­
go towarzystwa komunikacji powietrznej (Deutsche Lufthansa)
Henke, który w dniu następnym przybył do Tetuanu, skąd roz­
począł przerzut wojsk marokańskich. Dalsze maszyny przele­
ciały tam w ciągu najbliższych dni. Lufthansa w działalności

Interwencyjnej miała stanowić parawan dla działalności woj­
skowej. Wobec zakazu posiadania Luftwaffe, Lufthansa oraz

powstały później narodowo-socjalistyczny korpus lotniczy
(NSFK — Natlonalsoziallstisches Fliegerkorps) stanowiły wów­
czas najbardziej dogodną, a co najważniejsze, legalną bazę
szkoleniową przyszłych pilotów Luftwaffe. Każdy pilot, cho­
ciaż nie nosił munduru wojskowego, był w praktyce pilotem
wojskowym.

© 31 lipca gen. Milch pożegnał w Doberitz pierwszych
ochotników-interwentów z Rzeszy hitlerowskiej, którzy
następnie zostali zaokrętowani na statku „Usaramo”, któ­
ry w nocy opuścił port hamburski, biorąc kurs na Hisz­
panię, dokąd przybył w dniu 5 sierpnia 1936 r.

Hitlerowska interwencja zbrojna w Hiszpanii, noszą­
ca kryptonim „Pall Richard”, została rozpoczęta. Pierw­
sze bomby zrzucone z Ju-52 przez por. hr Rudolfa Mo­
reau, d-cę grupy samolotów transportowych Lufthansy
i ppor. hr Hoyos spadły na port w Maladze. Odtąd inter­
wencja przybierać zaczęła coraz szersze rozmiary. Hisz­
pania stawała się poligonem doświadczalnym dla przy­
gotowującego się do zbrojnej agresji w Europie Wehr­
machtu hitlerowskiego.

Ur- 16 stycznia 1811 r. w

Łowkowicach
kluczborskim
października
Łowkowicach.

Początkowo
w polskiej szkole w swo­
jej rodzinnej wsi, a nastę­
pnie w Byczynie i we Wro.
cławiu. Na Wszechnicy
Wrocławskiej słuchał wy­
kładów z zakresu teologii,
matematyki i historii Ślą­
ska. Pracował jako wika­
ry w Siołkowicach i Kar­
łowicach niedaleko Brzegu,
niebawem jednak popadł
w konflikt z władzami ko­
ścielnymi, które nałożyły
na niego ekskomunikę.
Przyczyną tego były jego
nazbyt liberalne poglądy i
czynny udział w lokalnych
próbach uzyskania przez
lud śląski od terenowych
władz pruskich — praw
dla Polaków. Od wczesne­
go dzieciństwa pochłaniała
go najbardziej praca bada­
wcza wśród pszczół. Te je­
go zainteresowania zjedna-

| ty mu przydomek „księcia
pszczół na Karłowicach", a

później nazywano Dzierżo­
nia „Kopernikiem ula”.

Jego badania, odkrycia I

publikacje zjednały mu

miano najwybitniejszego
pszczelarza europejskiego.
Sensacyjne odkrycie dzie­
worództwa pszczół zostało
przez naukę oficjalnie uz­
nane na kongresie przyro
dników w Magdeburgu w

1906 r. Szeroko znany był

również jako autor artyku­
łów na temat pszczelarstwa
publikowanych w prasie
krająweji-zaoranicznej O-
raz wynalazca rucho­
mej budowy wnętrza li­
la, pozwalającego tym sa­
mym na wyjmowanie pla.
strów z miodem lub czer­
wiem — bez uszkodzenia
wnętrza, dowolne przeno­
szenie i dzielenie rojów
— jednym słowem, przy­
czynił się walnie do racjo­
nalnej gospodarki w pasie­
ce. Już za życia otrzymał
wiele orderów i odznaczeń
najwyższej rangi. W 1360 r

został członkiem Akademii
Przyrodniczej w Jenie, u>

1872 r. Uniwersytet Mona­
chijski nadał mu honorowy
doktorat filozofii i magi­
sterium sztuk
nych, został m. in.
kiem krakowskiego
rzystwa Rolniczego,
mał również wiele
czeń zagranicznych,
uczczenia pamięci naszego
znakomitego pszczelarza o

europejskim
przemianowano
Rychbach
1946 r. na

Ten
pszczelarz
sów i narodów tak napisał
w swojej autobiografii:
„Od mego dzieciństwa mia­
łem wielkie zamiłowanie do
pszczół (...) To zamiłowanie
stało się decydujące nawet
w wyborze zawoduf..-) W
obserwowaniu przyrody, a

przede wszystkim pszczół
i badaniu ich cudownego
sposobu życia znajdowałem
największą
wybrałem
który mnie

wyzwolo-
człon-
Towa-
Otrzy-
odzna-

Dla

nazwisku
miasto

Śląsku w

Dzierżoniów,
najwybitniejszy
wszystkich cza-

na

przyjemność i
dlatego zawód,
to umożliwiał”.

(ZK)

„Propozycja" opracowana na

prośbę p. Stanisława Pruszyó-
skiege, krakowskiego działacza
na polu pszczelarstwa.

PEDAGOGICZNY... NIEPORZĄDEK
Nadmiar Udu 1 porządku Jest — zdaniem

duńaklch pedagogów — szkodliwy przy wy­
chowywaniu Jednostek zaradnych 1 wszechstron­
nie przydatnych. I tak ogromnym powodze­
niem cieszą aię ostatnio tereny zabaw dzie­
cięcych, gdzie nie ma ani pięknie ostrzyżo­
nych trawników, ani równo
drzew 1

Jek, ale

padków,
możliwi*

wy dziecięca.

posadzonych
krzewów oraz wygracowanych ale-

gdzle piętrzą się str.sy różnych od-

dezek, cegły, starego żelastwa. U-
to ponoć swobodne, twórcze zabt-

RZECZY DZIWNE

i ciekawe
NA WSZYSTKO JEST SPOSOB

Niezawodnym rzekomo sposobem, stosowa­
nym na Zachodzie, aby skłonić dzieci „nie­
jadki” do spożywania normalnych posiłków,
jest podawanie im zamiast łyżek 1 widelców
— chińskich pałeczek (jedzenie zostaje przed­
tem przez matkę drobniutko pokrajane). Dzie-

GINĄCE WIELORYBY

Wieloryby stopniowo giną — trzydzieści lat
temu było ich około śoo tysięcy, dziś uczeni

obliczają Ich ilość na 35 tysięcy. Powstała w

ramach ONZ specjalna Instytucja ma na ce­
lu przeszkodzenie kompletnemu wyginięciu cl podobno urządzają między sobą formalna

tego cennego wyścigi, które zj. .woja porcję wcześniej.

ES

Jerzy Korczak

Wielki
egzamin III

SOKOLI WZROK...

Znaczną część importowanych przez Anglię
(m. Im z Polski) borówek zakupuje „Royal
Air Force”, jak się bowiem okazuje te leśne
jagody mają właściwości zaostrzania wzroku.

PERUKI W MODZIE

Peruki zaczynają w modzie grać taką rolę,
Jaką ongiś spełniały kapelusze, i kobiety,
które na to stać, mają icb po kilka sztuk —

o różnej długości włosów 1 w różnych kolo­
rach. Światową stolicą perukarzy jest fran­
cuska miejscowość Saint Benoit, gdzie 250
osób zatrudnionych jest przez cały rok wy­
łącznie przy robieniu peruk. To stamtąd po­
chodzą peruki Brigitte Bardot i cesarzowej
Irauu.

Początek perukarsklej specjalizacji miaste­
czka dal pewien ksiądz, który w roku 1904

wpadi na pomysł robienia peruk z włosów,
składających śluby zakonne mniszek. Rzemio­
sło to tak się rozwinęło od tej pory, że np.
w r. 1965 sto tysięcy peruk * Saint Benoit
ozdobiło głowy elegantek.

PIERŚCIEŃ „OTELLA”
Zazdrośni mężowie i podejrzliwi narzeczeni

mogą od niedawna ofiarowywać w Japonii
swym wybrankom pierścionek, zawierający
utajony miniaturowy magnetofon. Pierścionek
ten zwrócony „oczkiem” w kierunku rozmów­
cy rejestruje dokładnie wszystkie wypowie­
dziane przezeń słowa. Może więc rozproszyć
nieuzasadnione obawy lub utwierdzić zazdro­
śnika w przekonaniu, że Jest... wspaniałym
rogaczem.

DIAMENTY BEZ CŁA

Na lotnisku w Brukseli otwarty został w

strefie wolnocłowej kiosk z diamentami. Je­
dynym warunkiem, by móc je kupować —

poza, oczywiście, posiadaniem odpowiedniej
gotówki Jest, aby nie być„. Belgiem.

M

front ten wielki egzamin dojrzałości, w czasie którego człowiek
sprawdzał sam siebie. Nikt jeszcze nie przypuszczał, że owych
sto dni dzielących Europę od końca wojny, będzie dniami tak

krwawych zmagań.
Upadający hitleryzm— w imię totalnej wojny — bronił się

zajadle. Ginęli Polacy pod Nadarzycami i pod Jastrowiem, w

Podgajach i Rudkach, w Mirosławcu i Dobrzycy. Któż ze

współczesnych zna te miejscowości? Któż z dzisiejszych nasto­
latków, dla których elektryczna gitara jest tym, czym dla nas

był karabin, zna szczegóły dramatów pochłaniających wiele
tysięcy żołnierzy ginących na minutę przed dwunastą...

Komuż w naszym kraju, gdzie Emilia Plater jest ostatnim
kobiecym symbolem bohaterstwa, mówią coś więcej nazwiska
Emilii Gierczak, Czesławy Wulf, Larysy Krupicz i wielu setek

wspaniałych dziewczyn, które z bronią w ręku torowały dro­
gę do Berlina. Dziś chodziłyby zapewne w modnych szpilkach
i z ciekawością zaglądałyby przez witryny magazynów. Takie
to prawo młodości- Wówczas dokonywały czynów bezprzykład­
nie bohaterskich, czynów o których sceptyk może powiedzieć,
że są w niezgodzie z kobiecą naturą przeznaczoną do rodzenia,
a nie do zabijania. Nikt jednak wówczas nie podejmował tak
pryncypialnych dyskusji. Poza zasięgiem świadomości współ­
czesnego Polaka pozostają cale masy faktów, które powoli
przysłania szybko biegnący czas. Nie śniewano pieśni o bohate­
rach Wału Pomorskiego czy Kołobrzegu, nie śpiewano o tych,
którzy ginęli w czarnej Haweli na przedpolach Berlina, ani
o uczestnikach walk o Budziszyn i Drezno. A przecież w zma­
ganiach o sam tylko Wał Pomorski zginęło szesnaście tysięcy
ludzi!

A do niedawna jeszcze współczesny Polak nawet nie wiedział
gdzie ów Wał Pomorski się znajduje. Ten sam Polak który
z reguły nie odróżnia I Armii od II. Zarzut? Nie, tylko proste
stwierdzenie faktu. Nie w króciutkiej impresji przyjdzie roz­
strzygać dlaczego jest tak, a nie inaczej. Dlaczego sam dźwięk
nazwy: Monte Cassino wywoływał ciepłe drżenie w sercu,
a wielki szlak od Lenino do Berlina pozostawał u wielu czymś,
o czym można, a nie musi się wiedzieć. Mozolnie, coraz mą­
drzej i wnikliwiej próbuje się o tych sprawach mówić pełnym
głosem, a.nie tylko półgębkiem. Zdrowy instynkt bierze górę.
Ludzie chcą znać jak najwięcej faktów, łakną wiedzy podanej
bez ogólników. Dziś, gdy mija dwadzieścia dwa lata od histo­
rycznego Manifestu, warto raz jeszcze przemyśleć gdzie, jak

Dwa pierwsze czołgi które skręciły do miasteczka od lubel­
skiej szosy, toczyły się całkiem powoli, obwąchując długonosy-
mi działami czy droga wolna. Ciężkie istąlowe cielska maszyn
pełne były umorusanych automatczyków. Nad przymrużonymi
oczami czerwieniły się gwiazdy. Okrzyki wiwatujących cywilów
mieszały się z rykiem silników. Żołnierze odwzajemniali u-

śmiechy, ściskali wyciągające się zewsząd dłonie, ale dopiero,
gdy za tą skromną czujką nadciągnęły dalsze maszyny, prysnął
nastrój frontowego niepokoju. Miasto było wolne...

A potem nadjechały zwinne willisy pełne oficerów z pia­
stowskimi orzełkami na miękkich połówkach- Rozpoczęły się
niekończące rodaków rozmowy. Sypały się pytania, serdeczne
i pełne troski o jutro kraju, w którym władzę objął Polski Ko­
mitet Wyzwolenia Narodowego Były też i pytania inne: pod­
chwytliwe, i szydercze, jako, że wielu nie z tej strony oczeki­
wało wolności; nie jeden brat-rodak, zadzierający głowę w nie­
bo na próżno oczekiwał spadochronowych czasz anglosaskich
spadochroniarzy. A tymczasem — w ślad za czołgami i samo­
chodami — nadciągnęła piechota. Któż dziś pamięta ową pieśń
która najbardziej zatwardziałym wyciskała łzy z oczu —

„Marsz, marsz Polonia...”
Dla nas — ówczesnych siedemnastolatków był to sygnał, że

trzeba szykować się do wojaczki. Trudno powiedzieć, ile było
w tym patriotycznego zapału, a ile młodzieńczej chęci zaznania

frontowej przygody. Te dwadzieścia dwa lata pozwala na to,
by zedrzeć patos wielkich słów- Czytaliśmy pstre plakaty, w

których zapewniano nas, ię „nie matura, lecz chęć szczera,
zrobi z ciebie oficera!" I było tak naprawdę! Któregoś paździer­
nikowego dnia —• trzy miesiące po wyzwoleniu — przeżyłem _

ja 1 moi towarzysze radość oficerskiej promocji. A potem był i za co ginęli najlepsi spośród nas.
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KOLEJNĄ EMISJĄ z okazji piłkarskich mistrzostw
świata w Anglii — Jest 6 znaczków Rumunii. Ze wspo­
mnianej okazji ukaże się w sumie ponad 80 znaczków.

39. ROCZNICĘ UTWORZENIA MIĘDZYNA­
RODOWYCH BRYGAD W HISZPANII uczciła
poczta CSRS znaczkiem z reprodukcją słynnej
„Guernici” Pablo Picassa. Warto przypomnieć,
że obraz ten artysta namalował pod wrażeniem
bombardowania hiszpańskiego miasta Guernica
y Luna przez hitlerowski legion „Condor".
Znaczek został zaopatrzony w przywieszkę z fac-
simile podpisu Picassa.

JELENIA, DANIELA, KOZICĘ I SARNĘ Oglądamy
na znaczkach NRF, tradycyjnej »eril z dopłatą na

fundusz młodzieżowy.
100-LECIE WĘGIERSKIEJ STRAŻY POŻAR­

NEJ upamiętniła poczta tego kraju okolicznoś­
ciowym znaczkiem, który przedstawia dawną
straż pożarną, konną w mieście Sopron,

1J5 METRÓW POD ZIEMIĄ — dokładniej: w kopalni
toli w Wieliczce — zlokalizowana została placówka
pocztowa, świadcząca takie usługi jak sprzedaż zna­
czków, przyjmowanie przesyłek poleconych. Podziem­
ny urząd pocztowy cieszy się dużym zainteresowa­
niem
także

»lę w

turystów, zwiedzających Muzeum Zupy Solnej
dlatego, że nadawane tutaj przesyłki zaopatruje
specjalny atempel, którego odcisk reprodukuje-

PRACOWNICY POSZUKIWANI

TRASERA, 2 BLACHARZY, » SPAWACZY — (płaca
wg stawek budowlanych! — przyjmle bezzwłocznie

przedsiębiorstwo Robót Przygotowawczych 1 Budow­
lano-Montażowych Kamieniołomów Drogowych —

w Krakowie, uL Bracka 7.

PZGS w Proszowicach — zatrudni natychmiast:
INŻYNIERÓW względnie TECHNIKÓW BUDOW­

LANYCH z uprawnieniami i odpowiednim stażem

pracy na stanowiska kierowników budów,
pracowników z wyższym wykształceniem lub śred­

nim oraz odpowiednim stażem pracy na stanowiska
GŁÓWNYCH KSIĘGOWYCH, REFERENTÓW HUR­
TU, KIEROWNIKA RESTAURACJI oraz KIEROW­
NIKÓW innych działów.

Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy
w spółdzielczości. Zgłoszenia należy kierować pod
adresem: Powiatowy Związek Gminnych Spółdzielni
„Samopomoc Chłopska” w Proszowicach, woj. Kra­
ków.

Pewien obywatel wystąpił i
wnioskiem o opatentowanie
„eliksiru uspokajająco-kojące-
go". Skomplikowana receptu­
ra przewidywała wymieszanie
kilkunastu różnych gatunków
ziół, jak rozmarynu, rumianku,
jałowca. W zakończeniu prze,
pisu autor zalecał jako pod­
stawę eliksiru użycie pół litra

czystego spirytusu. Patentu nil
udzielono. Uzasadnienie:
brak cech nowości.

X
I Jeszcze coś z patentowej łącz­

ki. Wynalazca „higienicznego pal­
ca do... macania kur” w uzasad­
nieniu wniosku patentowego po­
woływał się nie tylko na względy
higieniczne ale 1 religijne. Wg nie­
go już ewangeliści zakazywali ba­
dania drobiu zwykłym palcem.

*

Co to jest warszawa M-20?
Wiadomo — samochód osobo­
wy z Żerania. W opinii tak­
sówkarzy warszawskich —-

.

„traktor w smokingu".

UŚMIECH

niczny«
Nie tylko w sporach o miedzę

zdarza się pienlactwo. Pewien za­
chodni kupiec podał do reklama­
cji 20-tonową partię naszego po­
lichlorku winylu. Nasi sprzedawcy
z „Ciechu” reklamację odrzucili
i... zaczęła się zabawa. W między­
czasie koszty składowania poli­
chlorku dwukrotnie przekroczyły
wartość produktu.

Na trop tajnych paktów
wpadła NIK, kontrolując hut­
niczy rynek. Wykryto miano­
wicie aż 106 nielegalnych ci­
chych umów między poszcze­
gólnymi hutami, Centrostalem
(instytucją zajmującą się roz­
działem produktów hutni­
czych) a odbiorcami. W umo­
wach tych zainteresowane
strony godziły się na odstą­
pienie od wymaganych para­
metrów, norm jakościowych,
terminów, itp., za cenę zapew­
nienia danej dostawy w ilości.
Co gorsza, stwierdzono też fa­
kty umów zawieranych wy­
łącznie między hutą a Centro-
stałem z pominięciem klienta.
Inaczej mówiąc: pakt dwóch
przeciwko trzeciemu. (AW)

SI

POMIESZCZENIE
lub BARAK

o powierzchni około 400 m*, nadające się
na magazyn — weźmie natychmiast w na­
jem, na terenie miasta Krakowa — Miej­
ski Ośrodek Sportu, Turystyki i Wypo­
czynku „Krakowianka” — w Krakowie,
pl. Wiosny Ludów 3/4. — Warunki najmu
lub dzierżawy' do omówienia na miejscu.

Spółdzielnia Pracy Przemysłu Odzieżowego „Jorda-
nowlanka” w Jordanowie — zatrudni natychmiast
w Zakładzie Odzieżowym w Zatorze, powiat Oświę­
cim, MECHANIKA MASZYN SZWALNICZYCH ze

znajomością obsługi 1 konserwacji maszyn specja­
listycznych (guzlkarek 1 dziurkarek).

Warunki pracy 1 płacy do uzgodnienia w biurze

Spółdzielni w Jordanowie, powiat Sucha Beskidz­
ka, ul. Słowackiego 9, telefon CS.

Krzyżówka
POZIOMO: 5. jeden z braęi

malarzy polskich XVIII wie­
ku, 7. smoli, ale szczęście
przynosi, 10. zawsze czuwa, 11.
partia dla solisty, 12. taniec —

sztuka, 15. do puszczania, 16.
rzeczka z romantycznej pio­
senki, 17. krakowska ma (50
lat, a ta druga ho, ho! 18. naj­
większe skupisko Polaków, 19.
grób w podziemiach, 20. miara
używana w jubilerstwie, 23.
modny krój koszuli, 24. obla­
ny parafiną, 25. uprzykrzona
grzeczność, 28. Piastowicz, w

przydomku nogi.
PIONOWO: 1. w tym napoju

jest prawda, 2. droga dla po­
jazdów kosmicznych, 3. styl z

epoki napoleońskiej, 4. prasz­
czur lotników, który utonął, 6.
zajmuje się ptactwem, 7. choć

„niedorozwinięty", ale z octu
do mięsa znakomity, 8. stary
obronny gród, 9. niechętny lu­
dziom, 12. obozowisko na

trawce, 13. z kształtu coś jak
papieros, wysyła śmiercionoś­
ne promienie, w zastosowaniu
również wielce „pokojowy”,
14. średniowieczna „autostra­
da”, 21. czarny ląd, 22. Fran­
cuz odróżni po nim od razu

obcokrajowca, 26. marka te­
lewizora, 27. frant.

Rozwiązania prosimy kierować

pod adresem redakcji do
VIII. br. (decyduje data

pocztowego) i dopiskiem
pertach: „KRZYŻÓWKA”
MEKU 172. wśród Czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe odpo­
wiedzi redakcja rozlosuje nagrody
W postaci 16 KSIĄŻEK.

dpi* 1

stęnipi n

na ko-
iNU

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
Z NUMERU 161

POZIOMO: 7. skarbiec, 8. tele­
skop, 9. ewenement, u. piarg,
13. arsen, 15. jodła, 16. wtyczka,
18. łańcuch, 20. adres,
25. pikieta, 27. proteza, 28. Pytla,
29. Łapek, 31. doker, 32. alkaloidy,
33. antracyt, 34. Mozambik.

PIONOWO: 1. Skaliste, 2. zbieg,
3. Wenecja, 4. generał, 5. Westa,
6. morderca, 10. endel, 12. Ra­
cławice, 14. rycerstwo, 17. karat,
19. amper, 22. gilotyna, 23. motel,
24. dziennik, 26. apokryf, 27. pawi­
lon, 30. katar, 31. Dygat.

nagrody WYLOSOWALI:
Za prawidłowe rozwiązania za­

dań z nr 161 z dnia 9/10 lipca
1966 r. nagrody książkowe otrzy­
mują: F. Malawski, Kraków, Blich
6/11, S. Kotkowska, Krynica, Pięk­
na 5, R. Kudelski, Kraków, Sław­
kowska 23/9, A. Szufa, Jaworzno,
os. Podwale bl. 14, A. Pawłowska,
Tarnów, Kl kowska 9/8, M. Piwo­
warczyk, Kraków 2, Urząd Pocz­
towy, Z. Beczko, Bolesław — Pod-

1’pie 55,. K. Bartosik, Kraków,. Ko-
-łówki 8, J. Paździor, Kraków,
Szlak 13'4, M. Zapiór, Kraków,
Gołębia 24.
NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

21. saper,

Huta Im. Lenina — zatrudni natychmiast TOKA­
RZY METALOWYCH do prac na tokarkach lekkich,
średnich, ciężkich 1 karuzelówkach, WYTACZARZY,
frezerów, strlgaczy, wiertaczy metalo­
wych, szlifierzy, ślusarzy, elektryków,
maszynistów KOLEJOWYCH z uprawnieniami
do obsługi lokomotyw spalinowych i parowozów,
POMOCNIKÓW MASZYNISTÓW, USTAWIACZY,
MANEWROWYCH, ZWROTNICZYCH oraz PRA­
COWNIKÓW N1EKWAL1F1KOWANYCH (1 możli­
wością wyuczenia zawodu).

Warunek przylęcia: — uregulowany stosunek do

służby wojskowej oraz dobry stan zdrowia.
Ponadto zatrudni na wstępnym stażu pracy AB­

SOLWENTÓW ŚREDNICH I ZASADNICZYCH
SZKÓŁ ZAWODOWYCH o specjalności: mechanicz­
nej, elektryczne), hutniczej i obróbki skrawaniem,
którzy ukończyli 18 rok życia.

Zgłaszający się winien przedłożyć: świadectwo
ukończenia minimum 7 kl. szkoły podstawowej 1 Inne

dokumenty stwierdza jące kwalifikacje zawodowe,
dowód osobisty, książeczkę wojskową z wymeldo­
waniem się okresowo do Nowej Huty, świadectwo
pracy z adnotacją o zajęciach sądowych — (Dz. U.
Nr 10, z dnia 21 II 1962 r., poz. 46) — oraz opinię
z ostatniego miejsca pracy.

Dla zamiejscowych zakwaterowanie w hotelach
pracowniczych. — Zgłoszenia osobiste pod adresem:

Huta Im. Lenina w Krakowie, Centrum Admini­
stracyjne Bud. „Z”, klatka „D" — parter.

Spółdńelnla Pracy Przemyślu Odzieżowego „Jorda-
nowianka” w Jordanowie (spółdzielnia kategorii I)
prryjmle Gł-OWNEGO KSIĘGOWEGO. - Wymagane
wykształcenie wyższe ekonomiczne 1 4 lata prakty­
ki lub średnie ekonomiczne I 8 lat praktyki w spół­
dzielczości pracy. — Termin rozpoczęcia pracy I wa­
runki płacy do uzgodnienia w biurze Zarządu Spół­
dzielni w Jordanowie, powiat Sucha Beskidzka,
ul. Słowackiego 9, telefon nr 68, gdzie należy leż
składać podania. K-7090

JUŻ DZIŚ

Zakład Doświadczalny „Wadios” Instytutu Obróbki
Skrawaniem w Wadowicach, ul. Mickiewicza 24 —

zatrudni natychmiast INŻYNIERA MECHANIKA na

stanowisko głównego technologa. — Wymagane co

najmniej 5 lat praktyki. — Warunki pracy 1 płacy
do omówienia na miejscu w Dziale Kadr.

Zakład nie dysponuje mieszkaniem.

Nauka Sprzedaż
ZAKŁAD Doskonalenia
Zawodowego, Kraków, ul.
Dietla 38, telefon 653-12,
prowadzi kursy zaoczne

(nauka w niedzielę) na

tytuł robotnika wykwa­
lifikowanego, czeladnika
i mistrza — we wszyst­
kich zawodach, w mie­
ście Krakowie oraz po­
wiatach woj. krakowskie­
go. K-6993

WAPNO palone dostarcza
samochodami Wapiennik
Mirów. Informacje: Kra­
ków, Podwale 3 m. 8.

WAPNO palone dostarcza
sambchodamł Wapiennik
w Podłężu. Informacje —

Kraków, Rzeźnicza i/16.

Zguby

KURSY (nauka w nie­
dzielę) na uprawnienia
budowlane dla zawodów
budowlanych 1 elektrycz­
nych — organizuje Za­
kład Doskonalenia Za­
wodowego, Kraków, Die­
tla 38, telefon 653-12.

SZYNALIK Maria, zam.

Mszana Dolna, StarowieJ-
ska 3, zgubiła asygnatę
na wyrąb drzewa.

WEŁNA Zofia, Kraków,
ul. Kącik 10/4, zgubiła le­
gitymację Związku Za­
wodowego Metalowców.

SZOPĘ
BARAK

lub inne pomieszczenie o pow. od 150 do
200 m’, nadające się na magazyn ruchomo­
ści, weźmie w dzierżawę na terenie Kra­
kowa — Powszechna Spółdzielnia Spo­
żywców w Krakowie. — Zgłoszenia przyj­
muje i bliższych informacji udziela dział
administracyjno-gospodarczy PSS w Kra­
kowie, pl. Matejki 8, pokój nr 17. telefon
570-15, codziennie od godz. 7 do 15, w so­

boty od godz. 7 do 13.

możesz wygrać pół miliona!
„La ikonik"



8 GAZETA KRAKOWSKA Nr 179 (5736)

krakowska Starówka

Nikt nie jest tak bogaty, aby nie potrzebował uśmie­
chu, nikt, nie jest tak ubogi, aby nie mógł go dać” —

powiedział kiedyś ktoś mądry. Jakżeż tego uśmiechu
brakuje nam w codziennym obcowaniu z ludźmi. W skle­
pach częściej witają nas jeszcze skwaszoną miną, niż
przyjaznym uśmiechem. W urzędach oblicza zbolałe, ni­
czym u dentysty, zdają się wprost wypraszać za drzwi.
W tramwaju łatwiej o zgrzytliwe słowo poparte zbójec­
ką miną, niż o... uśmiech wyrozumiałości. .

Ten brak przyjaznej tolerancji, na jaki napotykamy na

każdym kroku w obcowaniu z otoczeniem stanowi wła­
śnie przyczynę owego tak modnego obecnie w termino­
logii lekarskiej stressu. W jego wyniku z pracy, z za­
kupów, z wyprawy tramwajem na drugi koniec miasta,
nawet ze spaceru, jeśli nie był to samotny spacer w le-
sie, wracamy ciężko zmęczeni. Zmęczeni obcowaniem
z nieprzychylnym środowiskiem. Nieprzychylność bo­
wiem męczy, zapewniam Was, wprawdzie nie fizycznie,
ale na pewno psychicznie.

W każdej profesji są pewne cechy wymagane od kan­
dydata do tego zawodu. Pilot odrzutowca musi mieć
świetną kondycję fizyczną, kierowca — bystry wzrok,
a listonosz nie może być analfabetą. Cechą profesjonal­
ną, której powinniśmy wymagać od ludzi z zawodów,
które mają stały kontakt z interesantami, klientami., pa­
sażerami, niech będzie — uśmiech!

Kto jeździ nieco po Polsce, przywozi zwykle takie wra­
żenia: w Poznaniu są uprzejmiejsze, uśmiechnięte ekspe­
dientki, w warszawskich tramwajach, mimo okropnego
tłoku, ludzie są przychylniejsi dla siebie, we Wrocławiu
urzędnicy są życzliwsi dla interesantów. Smutne to

stwierdzenia, ale Kraków wychodzi z. tych porównań
kiepsko. Felietoniści przypisują to od czasu do czasu

złemu klimatowi naszego miasta, który ponoć kwasi hu­
mory i wyzwala nieprzychylność w stosunku do otocze­
nia. Żarty na bok.

Czy zdarzyło się kiedykolwiek w zacnym grodzie Kra­
ka, aby ktoś kogoś zganił za brak uśmiechu? A przecież
w sztuce przyjaznego obcowania z ludźmi powinno się
kształcić młodzież już w szkołach. Uprzejmego wyrazu
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. nik sklepu. Bo tak, jak specjalny fartuch jest strojem
. obowiązującym sprzedawcę za ladą, tak przyjazny

uśmiech powinien być jego obowiązującą „twarzą” dla
klienta. Uprzejmości i przychylnego uśmiechu w stosun­
ku do interesantów powinno się uczyć na kursach dla
sekretarek i na szkoleniu telefonistek.

Wtedy, gdy coś niecoś z tej nauki zostanie przyswojone
może zaczniemy wracać do domu mniej zmęczeni, zde­
nerwowani, przesyceni kontaktami z ludźmi... nieprzy­
chylnymi .w każdym geście, i słowie ponurakami, którym
wydaje się, że nie stać ich na uśmiech i którzy nawet,
nie . podejrzewają, jak
uśmiechu, (hz)

bardzo sami potrzebują

Mistrzostwa sportowe
„powodziowa" fala dla ZURiT-u

Kiedy wreszcie poTelefon 207-28 jest wciąż zajęty.
długim i cierpliwym dzwonieniu uzyskujemy połącze­
nie — głos po drugiej stronie drutu tłumaczy: cóż, tłok
na linii, pertraktujemy o

Nietrudno zgadnąć, że cho­
dzi o terminy napraw telewi­
zorów. Yerąz, w związku z

mistrzostwami piłki nożnej
telewizor sprawnie działają­
cy, ma swoją cenę! Tysiące,
zagorzałych kibiców alarmu­
ją w punktach napraw o jak
najszybsze „wyleczenie” apa­
ratów telewizyjnych..

. Trafiliśmy więc jak w dzie­
siątkę — w, najgorętszy okres
pracy ZURiT przy ul. Dietla.
Punkt działa w rejonie Sta­
rego Miasta, a także Mydlnik,
Kjurdwanowa, Zabierzowa i.
Świątnik. Nasz rozmówca. Ta­
deusz Ślusarczyk,, teehnik-

stażysta, informuje, że dzien­
nie napływa do punktu kilka­
dziesiąt zgłoszeń. Rekord po­
bił poniedziałek z ilością 47
zgłoszeń w ciągu dnia. Nie
dziwi więc, że przy takim na­
tłoku wydłużają się terminy
napraw nawet do dwu tygo­
dni. Średnia norma pracy
ZURiT wynosi 8 telewizorów
dziennie. Ostatnio, już od po­
łowy lipca zwiększono ją do
14 sztuk, ale i to nie wyczer­
puje pomysłowości, naszych
telewizorów, które psują się
akurat przed najbardziej emo­
cjonującym meczem.

Na szczęście powodziowa
fala napraw powoli opada.
Mistrzostwa mają się ku koń-

terminy!
cowi, wielu posiadaczy zepsu­
tych telewizorów wybiera się
na sierpniowy urlop. Wczoraj
zanotowano w ZURiT przy ul.
Dietla — wprawdzie duża je­
szcze. ale już mniejsza od re­
kordowej. ilość zgłoszeń. Przy
okazji przekazujemy apel
ZURiT, skierowany do wszy­
stkich klientów: bądźcie ła­
skawie w domu na godzinę, w

której się umówicie. Krako­
wianie nagminnie nie prze­
strzegała punktualności, co u-

trudnia i opóźnia usługi pla­
cówki. (Eo)

Najprawdckowskie
tnograficzne

. niedostępne dla
ków tej dziedziny muzeal­
nictwa jeszcze do grudnia
1966 r.

gmachu
Wolnica

: heralny,
powierzchnię
muzeum o 300 m kwadr,
i przeobrazi ciasne pomie­
szczenia w obszerne wnę­
trza. Po zakończeniu re­
montu nastąpi otwarcie
ekspozycji etnograficznej
nieomal całkowicie przeo­
brażonej. Nowe będą trasy
zwiedzania, nowe niektóre
eksponaty i nowa koncep­
cja scenariusza.

Ekspozycja, jaką dotychczas
oglądaliśmy w Muzeum pocho­
dząca sprzed 15 lat, obecnie,
z punktu widzenia dydaktycz­
nego i naukowego byłaby już
przestarzała. Aktualnie nastę-

W lipcowy deszczowy dzień...
Fot. J. Uiberall

Fabrycznym autobusem

Nadwodę,dolasu,nagrzyby...
Czy organizujecie jakieś formy icypoczynku niedziel­

nego dla swoich pracowników, a jeśli tak — to w jaki
sposób i gdzie? — z pytaniem tym zwróciliśmy się ostat­
nio do kilku zakładów pracy z terenu
Oto plon naszej mikro-ankiety:

Fabryka „Armatur”. Regu­
larnie w każdą niedzielę i
święta autobus zakładowy
„San” i kilka „Starów” wy­
wożą naszych pracowników na

„zieloną trawkę”. Do naszej
dyspozycji stoi też „Nysa” i
kilka „Żuków”. Kierunki wy­
jazdów? Najczęściej: Zawoja,
Zarabie, a nawet Jabłonka (to
dla amatorów grzybobrania).
Odpłatność minimalna — bo­
wiem zakład daje samochody,
pokrywa koszty benzyny.

Zakłady Farmaceutyczne
„Polfa”. Nie dysponujemy od­
powiednim taborem samocho­
dowym, który umożliwiłby
wyjazd na wycieczkę wszyst­
kim chętnym. Jedyny autobus
staruszek „San” — ciągle „wy­
siada”, a samochody ciężarowe

Ssą przestarzałe i nie nadają się
do przewozu ludzi. W związku
ztym—. ustaliliśmy z góry
harmonogram wyjazdów i w

każdą niedzielę wyjeżdża in­
ny wydział.

Fabryka Supertomasyny
„Bonarka”. Począwszy od ma­
ja w każdą pogodną niedzielę
organizujemy, wycieczki
pracowników. Mamy
autobus „San”, aw

większej frekwencji wyjeżdża
także mikrobus. Popularyzu­
jemy też wycieczki 2-dniowe
na sobotę i niedzielę. Trasy
są wówczas dłuższe np. do
Gór Świętokrzyskich, Warsza­
wy.

Fabryka „Wawel”. Podsta­
wową bolączką jest brak włas­
nego autobusu., Pieniądze na

ten cel już są, gorzej tylko ż

uzyskaniem talonu. Stąd trud­
ność w organizowaniu stałego

-wypoczynku niedzielnego.
Niemniej 2—3 razy w mie­
siącu stawiamy do dyspozy­
cji samochody ciężarowe, które
wywożą pracowników do Nie­
połomic, na Zarabie do La­
chowic.

Zakłady im. Szadkowskiego.
Wyjeżdżamy niedzielne •

miasta Krakowa.

weekendy
stalowego

Trasy? Do
riicza, Zawoi,
Rożnowskie. Ponadto w pogod­
ne dni.lat a, po godzinach pra­
cy (ok. godz. 16) zawozimy
wszystkich chętnych nad Za­
rąbie.

Wyniki naszych rozmów na­
strajają raczej optymistycznie.
Byłoby zapewne jeszcze le­

piej — gdyby nie sygnalizo­
wane przez niektóre zakłady
kłopoty z taborem. Własne
autobusy i mikrobusy to ma­
rzenie każdego zakładu. Oby
spełniły się jak najszybciej.

(ano)

według z góry u-

harmonogramu.
Zakopanego, Wiś-

nad Jezioro

■Jak w I półroczu bieżącego
roku przebiega realizacja pro­
gramu odnowy Starego Mia­
sta? Czy założone w planie
zadania zostały wykonane?
Odpowiedzi na powyższe py­
tania udzielił — na wczo­
rajszej Komisji Gospodarki
Komunalnej i Komunikacji
RN m. Krakowa — Zespół do
Spraw Odnowy Krakowskiej
Starówki.

W bieżącym roku na re­
monty kapitalne budynków
przeznaczono kwotę około 71
m’n zł. W 1 półroczu przero­
biono ok. 33 min zł, a więc
46 procent planu rocznego. W
zasadzie poza Pracownią Kon­
serwacji Zabytków i MPRB
nr 1 — które notują pewne
opóźnienia — pozostałe przed­
siębiorstwa pracowały zgodnie
z harmonogramem.

W I półroczu br. odebrano
ogółem 10 budynków po ka­
pitalnych remontach, oraz po­
nad 70 po remontach częścio­
wych. W toku kompleksowych
prac remontowych znajduje
się 67 budynków. Zasygnali­
zowano przedłużanie się
remontów niektórych obiek­
tów, głównie

’

odnawianych
kompleksowo. Przyczyny są
wielorakie —- i głównie: brak

wystarczającej ilości izb za­
stępczych, niepełna dokumen­
tacja. Zdarzają się również —

r.e względu na specyfikę za­
budowy — • niespodziewane
trudności.

Obok remontów — trwa:

wyburzanie. starych, zniszczo­
nych, a nie.przedstawiających
żadnej/ wartości? historycznej
budynków.- W I półroczu ro­
zebrano 4. takie rudery, trwa­
ją pracę' przy, likwidacji dal­
szych czterech. Do nowvch
mieszkań przeprowadzono
mieszkańców. Zwrócono także
uwagę, na konieczność , jak
najszybszego zakończenia bu-
dówy bazy dla MPRD nr 4.

- •"f '■■(ans)'

SOBOTA

IM. SŁOWACKIEGO: Spra-
wa Oppenheimera —

LA KLUBU ZZK:
menażeria — 19.15,
Happy end — 19.15,
RALNY: Tango —19.15,
DOWY: Igraszki z diabłem -

19.15.

19.15, SA-
Szklana
STARY:

KAMĘ-
L.U-

NIEDZIELA

LUDOWY: Klonowi bracia —

11. Pozostałe nieczynne.

SOBOTA
APOLLO: Obcy w Oriente

(kub., 14 lat) — 15.45, 18, CAS­
SINO: System (ang... 18 lat) -

o zmroku, CHEMIK: Chodząc
po Moskwie (radź., 12 lat) —

19, DOM ŻOŁNIERZA — nie­
czynne, KULTURA: Znowu

. Max Linder (fr., 14 lat) —

17.45( 20, MELODIA: Człowiek,
który zabił Liberty Valance’a

CZA: Przybycie Tytanów (wł.,
U lat) — 17, 19, UCIECHA —

remont, WISŁA: Tajemnica
starej kopalni (ang.. 7 lat) —

11, Rancho w dolinie (USA,
14 lat) — 15.45, 18, 20.15, WOL­
NOŚĆ: Markiza Angelika (fr..
16 lat) — 12.15, 15.30, 18, 20.30,
ZDROWIE: Drewniany róża­
niec (poi., 16 lat) — 19, ZUCH:

Trójgłowy smok (radź.. 12 lat)
15, 17, 19, ZWIĄZKOWIEC:
Bajki — 12, Zmierzch czarow­
ników (poi., 11 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIT m. sala: Stokrotka

(fr., 16 lat) — 17, 19.15, ŚWIA­
TOWID: Bajki — 11.15, Gejsza
(USA, 16 lat) — 15.45, 18, 20.36,
SFINKS: . Bajki — 10, 11, 12,
Urocza gospodyni (USA, 14 lat)
— L5.30, 18, 20.30.

PLASZÓW — Energetyk:
Bajki — 16, Ubranie prawie
nowe (poi., 16 lat) — 17, 19.

SWOSZOWICE — Swoszo-
wianka: Gładka skóra (fr., 16

lał) - 17, 19,
PODŁĘŻE — Orion: Prawo i

pięść (poi., 16 lat) — 16.30, 18.30 .

Pozostałe kina — jak w so­
botę.

ZOO (Las Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmro-

Mówi Przyroda cykl:
biarze krajobrazu” —

tysiąca wzgórz”,
żołnierskie. 14.55
strzostw Świata
żnej w Anglii,
krypcje poi. piosenek.
„Nowosądeckie
17.10. Muzyka barokowa.
Felieton Jana Kurczaba.

Popołudnie z piosenką.
Dziennik krakowski.
Muz. jazzowa. 18.25 Na
kowskim rynku. 18.50 Felie­
ton M. Jorsta. 19.00 Wiadomo­
ści. 19.05 Muzyka i aktualności.
19.30 „Matysiakowie”. 20.00
Koncert rozrywkowy, 20.30

Z twórczości Fr. Schuberta. —

21.00 Z kraju i ze świata. 21.27
Kronika sportowa. 21.40 Gra
Poznańska 15-tka radiowa.
22.00 Radio-kabaret — „Trzy
po trzy”. 23.00 Muzyka dawna.

23.30
23.50

Tydzień

dla
jeden
razie

Komisja, która zjawiła się 17

lipca w nowym Ośrodku Zdrowia
w Branicach, aby odebrać budy­
nek, znalazła mnóstwo drobnych
usterek, uniemożliwiających prze­
kazanie ośrodka chorym. Ustalo­
no więc w porozumieniu z wyko­
nawcą, że wszystkie usterki zo­
staną usunięte do 29 lipca. Termin
ten podali sami wykonawcy.
Ostatnio do Wydziąłu
wpłynął list: „Zarząd III
czenia Przemysłowego
Nowej Huty. W związku

Zdrowia

zjedno-
Budówy
z odęj-

MIEJSKIE PRZEDS.
WODOCIĄGÓW

i KANALIZACJI
zawiadamia, że;w związku z prze,
łączeniem rurociągu w Nowej Hu­
cie z 1 na 2 sierpnia nastąpi
przerwa w dostawie wody na

Os. na Wzgórzach Krzesławic-
kich w godz. od 23

❖
Otwarta została

księgarnia MPiK-u
___ __

giellońskiej 1. Natomiast czytelnia
i bar kawowy są nadal zamknięte

niedzielne • aż do odwołania.

po remoncie

przy ul. Ja-

w Barhaka-
widowni ze-

bm. o godz.
gęsią nóżką”

Od sierpnia
do „Rozmaitości

sierpniu wznawia po urlopo-
przerwie działalność K raków -

Teatr Rozmaitości. Zaprezen-

W

wej
ski

tuje on widzom „Żołnierza i bo­
hatera” G.B. Shawa, „Czarownice
z Salem” A. Milera oraz „Barba­
rę Radziwiłłównę” A. Felińskie­
go, To ostatnie barwne przedsta­
wienie grane będzie
nie. Dla najmłodszej
spół pokaże już 31
17 — „Wyprawę pod

S. Pagaczewskiego.
Miłośników teatru informujemy,

że równocześnie trwają próby
„Placówki” B. Prusa w reżyserii
M. Biliżanki i „Strachu i nę­
dzy III Rzeszy’ B. Brechta w

reżyserii H. Gryglaszewskiej.
(ans)

Nieczęsto
cieczki, tak pomysłowo ubra­
ne. W jednolity strój i ładne

słomkowe kapelusze.
Fot. W. Klag

Przybysze z NRF

i Belgii w ZOO

ajprawdopodobniej kra-
> Muzeum E-

będzie
miłośni-

W zabytkowym
ratusza przy pl.
trwa remont ge*

który zwiększy
użytkową

puje więc uzupełnienie zbio­
rów sporą ilością cennych na­
bytków sztuki ludowej z całej
Polski. Pozwoli to położyć
większy akcent na sztukę w

przyszłej ekspozycji, co jest
wymogiem współczesnego mu­
zealnictwa.

Sztuka ludowa
w Muzeum

Etnograficznym
Znacznie bogatszy będzie

teraz przegląd rozwoju
sztuki ludowej od XVII w.

do czasów najnowszych.
Złożą się nań ekspozycje:
starej rzeźby ludowej od
XVII do końca XIX w.,

starego malarstwa ludowe-

go, poczynając od malar­
stwa cechowego (wykony­
wanego na płótnie, blasze,
desce). Będzie również re­
prezentowane malarstwo
ludowe na szkle od XVIII
do XX wieku, wycinanki
ludowe z XIX i XX wieku
oraz ceramika ludowa od
XVIII do XX wieku. Ca­
łość uzupełni wystawa ma­
lowanek ludowych oraz

współczesnej sztuki ludo­
wej. M. in. przewiduje się
odrębną salę Wawry.

Z poprzedniej ekspozycji
rozbudowana zostanie wystawa
obrzędów i zwyczajów ludo­
wych w cyklu rocznym. Oglą­
dać będziemy w dalszym cią­
gu pełne urządzenie folusza,
olejarni, garncami, wnętrza
chałup wiejskich.

Wśród nowych nabytków
znalazła się również egzotycz­

na kolekcja sztuki ludowej
i Sudanu i Egiptu, dar amba­
sadora Krajewskiego.

Ostatnio do krakowskiego
ZOO przybyły nowe zwierzęta.
Są to, przysłane nam w dro­
dze wymiany między ogroda­
mi zoologicznymi z NRF i Bel­
gii: para południowo-amery­
kańskich strusi zwanych Nan-
du, dzloborożec czarny, duży,
czarny ptak o imponującym
dziobie rodem z Afryki, para
gołębi korońców o charakte­
rystycznym grzebieniu z piór
i wspaniałej niebieskiej bar­
wie oraz wężojad, ptak, dra­
pieżny. który żywi się m. in.
jadowitymi wężami.

Do ZOO przybyła również

para mandryli. Są to podobne
do pawianów małpy o jaskra­
wym ubarwieniu twarzy i na­
brzmiałych fałdach policzko­
wych.

Oczekuje się w najbliższych
dniach przybycia nowych
katorów do ZOO: papug
kadu, hieny pręgowanej,
bona oraz szympansicy.

lo-
ka-

gi-

„Rzeż-
,Kraina

14.45 Piosenki
Transm. Mi-
w Piłce No-

16.50 Trans-
17.00

wspominki”.
17.30
17.40
18.00
18.10
kra-

Melodie na dobranoc.
Wiadomości. 24 .00‘Hymn.

NIEDZIELA
PROGRAM I

Koncert życzeń. 11.40 „Z10.40
przeszłości geologicznej Tatr”.
11.57 Sygnał czasu i hejnał z

wieży Mariackiej. 12 .05 Wiad.
12.10 Fel. „Plamy na mapie”.

30 LIPIEC sobota julity 31 LIPIEC niedziela Ignacego

DYttMY

17.30,
buzia

ściem kierownika budowy na .ur­
lop wypoczynkowy oraz uniemoż-
liw.iehie- . .■prz-ygótówahia aneksów
na zwiększony zakres robót nic

jesteśmy w stanie przekazać z

dniem 29. ,bm. ośr.o.dka 'zdrowia. w

feranicach. Proponujemy przeka­
zanie obiektu w dniu. 29 sierp­
nia ss”.

Dziwne. .Żeby; dopasować,, o.kno,
polakierować ścianę, sprawić, że­
by drzwi, się domykały, polatać
szpary w dachówce, 1 wykonawcy
potrzebują „zwiększonego aneksu”
i przeciągają jeszcze o miesiąc nie­
szczęsną budowę ciągnącą się już
drugi

’

rok, W.r.ąz - z mieszkańcami
Branic nie.-.ghćąmy- treści owego
pisma, przyjąć do wiadomości.

Na terenie Nowej Huty Milicja
Obywatelska zatrzymuje średnio
w ciągu dnia do 3 .chuliganów.
Przyczyną chuligańskich wybry-
ków-jest najczęściej nadużywanie
alkoholu..- 9<i proe. . zatrzymanych
znajduje się w stanie nietrzeź­
wym.

Zespoły
‘

Zakładowego Domu

Kultury ZDK HiL przeżywają,
mimo kiepskiej pogody • „gorące”
latb. ;NiędSWńo; bawi/...za granicą,
w Róstneku, 5-osobowy zespół
..Ryszardy'', który uczestniczył w

Międzynarodowym Obozie' ., Mło­
dzieżowym Krajów Nadbałtyc­
kich. W sierpniu wyjeżdża do

Bułgarii zespół tańca ZDK HiL,
który w ramach 'wymiany arty­
stycznej znajdzie się w Smolis­
te ach. na, zaproszenie. zespołu buł­
garskiego ,;Spięwającę Rodopy”.
Wraz z baletem, wyjadą do Buł­
garii. estrada operowa i ludowa

kapela. We wrześniu natomiast

spodziewamy się rewanżowej 'wi­
zyty bułgarskich ..Rodopów”. (Eo)

(USA, 14 lat) - 15.30, 18, 20.30,
MASKOTKA: Święta wojna
(poi., 12 lat) - 15.30, 17.45, 20.
MINIATURKA: Bajki — 15, 16,
Smarkula (poi., 16 ląt) — 17,
MIKRO: Zawsze w niedzielę
(poi., 11 lat) — 18, 20, MŁ.
GWARDIA: Ape Regina (wł.,
18 lat) — 14.45, 17, 19.15, RO­
TUNDA: Czerwona pustynia
(wł., 18 lat) — 15.30,

. SZTUKA: Zabawna

(USA, 16 lat) — 10.15, 12.30,
15.45. 18, 20.15, TĘCZA: Przy­
bycie Tytanów (wł., 11 lat). —

19, UCIECHA — remont, WAN­
DA: Niewierność (wł., 18 lat)
— 12.45, 15.45, 18, 20.15, WAR­
SZAWA: Winnetou I s. (NRF,
14 lat) — 10, 12.15, Kim pan
jest doktorze Sorge (fr.-wł.,
16 lat) — 15.30, 18, 20.30, WI­
SŁA: Rancho w dolinie (USA,
14 lat) — 15.45, 18, 20.15, WOL­
NOŚĆ: Markiza Angelika (fr.,
16 lat) — 15.30, 18, 20.30,
WRZOS: Kobiety strzeżcie się
(fr., 12 lat) — 15.45, 18, 20.15,
ZDROWIE — nieczynne, ZUCH:

Trójgłowy smok (radź., 12 lat)
— 15, 17, ZWIĄZKOWIEC:
Zmierzch czarowników (poi.,
11 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIT: Ostatni zachód słoń­

ca (USA, 14 lat) — 15.45, 13,
20.15, ŚWIT m. sala: Późne po­
południe (poi., 16 lat) — 17,
19.15, ŚWIATOWID: Gejsza
(USA, 16 lat) - 15.45, 18, 20.30.
ŚWIATOWID m. sala: Pieczo­
ne gołąbki (poi., 11 lat) — l?*

19.15, SFINKS: Urocza gospo­
dyni (USA, 14 lat) — 15.30, 18,
20.30 .

PLASZÓW — Energetyk:
Ubranie prawie nowe (poi-,
lat) - 19.

SWOSZOWICE — Swoszo-
wianka — nieczynne.

PODŁĘŻE — Orion: Prawo i

pięść (poi., 16 lat) — 18.30.

NIEDZIELA

APOLLO: Obcy w Oriente

(kub., 14 lat) — 10. IZ-30, l3-45’

18, 20.15, CHEMIK: Billy kłam­
ca (ang.. 16 lat) — 14.45,. 17,
19.15, CASSINO (letnie) — Dni

grozy i śmiechu (USA, 11 lat)
_

.- o zmroku, DOM ŻOŁNIE­
RZA — nieczynne, MELODIA:
Konik polny (radź., 12 lat) —

11, Człowiek, który zabił Li­
berty Valance'a (USA, 14 lat)
— 15.30, 18, 20.30, MASKOTKA:

Bajki — 10.30, 11.30, Święta
wojna (poi., 12 lat) — 15.30,
17.45, 20, MINIATURKA: Bajki
— 11, 12, 13, 13, 16, Smarkula

(poi., 16 lat) —- 17, 19, MŁ.
GWARDIA: Ape Regina (wł.,
18 lat) — 12, U.45, 17, 19.15, TĘ-

ej

Plan wykonany, ale...

Nie wszystkie szkoły
będą gotowe w terminie

Na terenie Krakowa bu- nie odrobić opóźnienia. Szcze-
duje się w bieżącym roku 21 gólny wysiłek potrzebny jest
obiektów szkolnych, w tym 12 przy wykończaniu budynku
szkół podstawowych, 2 szko- szkoły na Wieczystej,
ły zawodowe, 1 liceum i 6 szkoła absolutnie
przedszkoli. Do końca czerwca

wykonano '55,8 proc, planu w

zakresie robót budowlano-
montażowych., 1 'Wydałoby, się
więc: dobrze jest. Ocena wy-
padnie /jednak gowj, . gdy
przyjrzymy, się p.ląń.om prze­
kazywania gotowych obiek­
tów. Do wrześni? br. młodzież
i dzieci;, miały. - • otrzymać 8
szkół podstawowych,?6 przed­
szkoli, 1 liceum i 1 warsztat

szkoły zawodowej. . Już,, dziś
możną powiedzieć, że w, tym
terminie będą 'gotowe tylko 4
szkoły podstawowe , i 2 przed­
szkola. W szćzegpihości 'nie­
zadowalające jest tempo bu­
dowy szkół podstawowych:
przy ulicy Bulwarowej w No­
wej Hucie — wykonawca
PBM, w osiedlu Wieczysta —

wykonawca KPBM „Zetbe-
em” i przy ul. Sienkiewicza w

Podgórzu —wykonawca Kra­
kowskie Przedsiębiorstwo Bu­
dowlane.

W drugim jkwartale na bu­
dowach obiektów szkolnych —

mimo: sprzyjającej pogody —

notowano szereg przestoi, za­
trudniano na nich zbyt małą
liczbę ludzi. Jest jeszcze szan­
sa, aby w sierpniu maksymal-

Stara
nie będzie

mogła w nowym roku pomieś­
cić wszystkich dzieci (osiedle
przecież rośnie intensywnie) i
część z nich przez pierwsze
dni września nie będzie się w

ogóle uczyć.. Wykonawca po­
winien dołożyć starań, aby
tych dni bez nauki było jak
najmniej. (wb)

Komunikaty MO

Komenda Miejska M.O. w Kra­
kowie poszukuje walizki, stano­
wiącej własność obywatela an­
gielskiego, pozostawionej w dniu
3 czerwca hr. w godzinach wie-

czornych w taksówce przed Dwor­
cem Głównym Osobowym PKP w

Krakowie, Walizka koloru czar­
nego, skórzana,, na której przyle­
piona była kartka z nazwiskiem
i adresem właściciela, W walizce

znajdowały się m. in. następujące
przedmioty: aparat fotograficzny
m-ki „NIKON F”, światłomierz,
lampa błyskowa, teleobiektyw
300 mm F: 4,5, 3 tomy biblii w

oprawie skórzanej, rękopis nie­
dokończonej sztuki telewizyjnej i

garderoba osobista. Ktokolwiek

mógłby pomóc w odszukaniu za­
gubionej walizki proszony jest
o skontaktowanie się z KM MO
w Krakowie ul. Siemiradzkiego 24

pokój nr 41, tel. 230-21, wewn. 702.

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Wrocław­

ska, INTERNISTYCZNY: Ko­
pernika 17, LARYNGOLOGI­
CZNY: Kopernika 23, NEURO­
LOGICZNY: Kobierzyn, OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38,
PEDIATRYCZNY: Prokocim,
UROLOGICZNY: Grzegórzecka
18.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Trynitar-

ska 11, INTERNISTYCZNY:

Kopernika 17, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika .23, NE­
UROLOGICZNY: Botaniczna 3,
OKULISTYCZNY: Kopernika
33, PEDIATRYCZNY: Prądni­
cka 37, UROLOGICZNY: Grze­
górzecka 18.

Pogotowie Ratunkowe:

Siemiradzkiego — 0-9, Grze­
górzki — 209-01, 205-77, Podgó­
rze — 625-50, 657-57, N. Huta
— 422-22, 417-70.

12.20 „Miłość w piosence i me­
lodii”. 12.50 Kultura pilnie
poszukiwana. 13.35 Przegląd
prasy literackiej. 13.45 „Radio­
stacja harcerska”. 14.30 „W
Jezioranach”. 15.00 Muzyka. —

16.00 Wiadomości. 16.05 Tygod­
niowy przegląd wydarzeń. —

16.20 Teatr „Srebrna szkatuł­
ka”. 17.36 Koncert rozrywko­
wy. 18.00 Wyniki gier liczb. —

18.05 „XX-lecie wiejskiego
sportu” aud. dl* LZS-ów”. —

18.35 Muzyka. 18.40 Wyniki im­
prez sportowych. 18.45 Trzy
humoreski T. Różewicza z to­
mu „Uśmiechy”. 19.00 Kabare­
cik reklamowy. 19.15 Koncert
Ork. PR. 20.00 Tydzień w kra­
ju i na świecie. 20.26 Wiado­
mości sportowe. 20.30 „Maty­
siakowie”. 21.03 Śpiewa Mi-
liza Korjus, 21.13 Radiovarie-
te. 22 .13 Gra J. Bream -

tnia. 22.30. wiersze. 22 .35

czymy. 23.00 Dziennik.
Wiadomości sportowe.
Muzyka i komun. PZM.
Nowości programu III.
Wiadomości. 0.05 — 3 .00 PRO­
GRAM Z KRAKOWA.

- lu-
Tań-
23.10
23.12
23.15
24.00

SOBOTA

Długa 4, Karmelicką 23. Kra­
kowska 1, Al. 29 Listopada
Pstrowskiego 94, N. Huta
Centrum A, bl. 3 .

NIEDZIELA

Mikołajska 4 — pozostałe —

jak w sobotę.

17,

SOBOTA

PROGRAM I

8.498.15 Muz. rozrywkowa.
„Rozmowy na tematy praw­
ne”. 9.00 Wakacyjna audycja
dla dzieci. 9.20 Koncert muz.

popularnej. 10.00 „Nim się
książka ukaże” — fragm. no­
wej prozy Ewy Szelburg-Za-
rembiny. 10.20 Rytm i piosen­
ka. 11.00 Koncert estradowy —

muz. radź. 11.30 „Poznajemy
nasze pieśni i tańce ludowe”.
II. 55 Kom. o st. wód. 12 .05 Wia­
domości. 12.10 Ludwik van

Beethoven — Uwert. Leonora
III. 12.25 Rolniczy kwadrans.
12.40 Więcej, lepiej, taniej.
13.00 Melodie z filmów i kom.
muz. 13.20 Koncert orkiestry
rnandolinistów. 14 .00 Czy znasz

tę książkę. 14.30 Co się Wam
w tej audycji najbardziej po­
doba. 15.00 Wiadomości. 15.05
Koncert solistów. 15.30 Kultu­
ra pilnie poszukiwana. 15.50
Radio-reklama. 16.00 „Popołu­
dnie z młodością”. 17.55 Wia­
domości. 18.00 Koncert rozryw­
kowy. 18.40 „Kwadrans z de­
dykacją”. 19.00 Radio-rekla­
ma. 19.20 „Wędrówki muzycz­
ne po kraju”. 20.00 Dziennik.
20.26 Wiadomości sportowe.
20.30 „Teatrzyk „Kameleon” —

,,Za pozwoleniem łaskawa pa­
ni” — E. Labiche’a. 21.08 Re­
portaż z V Festiwalu Moniu­
szkowskiego w Kudowie Zdro­
ju. 21.40 „Notatnik kultural­
ny”. 21.50 Muz. 22.00 Poezja
Whitermana. 22.07 Polski jazz.
22.25
23.10
Gra

’ Mel.

0.05—3 .00 Program z Warszawy;

Piosenki. 23.00 Dziennik.
Wiadomości sport. 23.15

zespół J. Miliana. 23.35
tan. 24.00 Wiadomości.

PROGRAM II

Godz. 5 .00 - Wiad. 5.06 Muz.
5.30 Wiad. 5.36 Wiejski , tyg.
5.50 Muzyka. 6.10 Progn. pog.
(Kr). 6.20 Gimnastyka. 6 .30
Dziennik. 6.40 Radio-reklama.
7.01 Tylko w sobotę. 7.30
Dziennik. 7.45 Melodie rozryw­
kowe (Kr). 8.05 Radio-reklama

(Kr). 8.15 Muzyka. 8.30 Wiad.
8.35 „Podziemny front kole­
jarzy” — aud. dokumentalna.
9.00 Koncert rozrywkowy.
9.50 „Gęsim piórem" — „Bo­
lesław Krzywousty” — frag­
ment „Kroniki Wielkopol­
skiej”. 10.00 Wiad. 10.05 Kon­
cert popularny — muz. komp.
słowiańskich. 10.50 „Pan Wo­
łodyjowski" — ode. pow. 11 .00

Publicystyka międzynarodowa.
11.20 Koncert chopinowski.
11.55 Komunikat o st. wód.
12.05 Wiadomości z kraju i ze

12.25 Od melodii do
12.50 Mówi technika,

dla Krakowa,
życzeń (Rz).

14.30

świata,
melodii.
13.00 Przerwa
13.20 Koncert
14.00 Muzyka operowa.

PROGRAM II

8.45 Koncert
9.15 Muz. 9.55

Godz. 6.03 Muzyka. 6.30 Wia­
domości. 6.36 Prognoza pogo­
dy, 6.46 Muz. 7.30 Dziennik. —

7.45 Muz. 8.00 „Moskwa z me­
lodią i piosenką słuchaczom

polskim”. 8.30 Wiad. 8.35 ,,Ra-
dioproblemy”.
życzeń. (KR).
Aud. literacka. 10.25 W* rytmie
tańca i
szowskie
ka. 11 .20
d rowek.

Wojciechem Siemionem.
Wiadomości.

Tygodnik
Poranek symfoniczny.
„Pod włoskim niebem — kon­
cert

cert

Gra
14.59
Dla
wioski Doborian”
dzielne rendez

piosenki. 10.50 Rze-

portrety. 11.00 Muzy-
Z wakacyjnych wę-

11.35 Spotkanie z

12.05

, 12.10 Warszawski

Dźwiękowy. 12.25
13.35

rozrywkowy. 14.00 „Kon-
trzech orkiestr”. 14.30

Zespól ,,Studio M-2”. —

Wyniki Lajkonika. 15.00
dzieci słuch. „Artysta z

„Nie-
16.00
16.30

Wyk.

„Artysta
15.45

vouz”.

Program z Rozgłośni.
Kohcert Chopinowski
Al. Braiłowski. 17 .00 Wiado­
mości. 17.05 Felieton na tema­
ty międzynarodowe. 17.15 Muz.
17.30 „Fakty i kontakty”. —

19.00 Rewia piosenek. — 19.30

„Uczciwa dziewczyna” słuch,
wg Goldoniego. 20.10 Muzyka.
20.30 Krakowskie aktualn.

sport. 20.43 Mel. tan. 20.50 Wia­
domości sportowe. 21 .00 Dzien­
nik. 21 .22 Muz. tan. — 22.00

Ogólnopolskie wiadomości

sportowe i wyniki Toto-Lot­
ka. 22 .20 Piosenki srebrnego
ekranu. 22.30 „Niedzielne wie­
czory muz.” . 23.30 „Melodie na

dobranoc”. 23.50 Wiad. 24 .00

Hymn.

niamm
SOBOTA

10.00 „Długa noc” — film
USA od lat 16. 11 .30—14.45
Przerwa. 14.45 Program dnia.
14.50 Mistrzostwa świata w pił­
ce nożnej — mecz finałowy. W

przerwie ok. 15.45 Program
Tygodnia. 17.00 Wadomości.
17.05 „Rabunek w biały dzień'
— film ang.
dzów: „Liga
kaeji”. 18.30

Młodzieżowy
„Lekcja

18.00 Dla mł. wi-

Entuzjastów Wa-

„Po szóstej” —

Klub TV. 19.10

rysunków” — rep.
film. 19.20 Dobranoc. 19.30 Mo­
nitor. — 20.00 „Romans pani
majstrowej” — komedia W.

Rapackiego. 21.20 Dziennik. —

21.40 Wiad. sport. 21.55 „Długa
noc” — film USA od lat 16.

NIEDZIELA

10.00 „Dla mł. widzów” —

„Pozdrowienią dla przyjaciół”
— program z Moskwy. 10.45—
14.00 Przerwa. 14 .00 Program
dnia. 14.05 Dla dzieci: „Szu-
Hin” — A. Swirszczyńskiej.
14.55 Spotkania pod gruszą —

red. wiejska. 15.20 „Pigułki dla
Aurelii” — film poi. 16.50 „Był
bój pod Cedynią” — program
z cyklu „Ludzie i zdarzenia”.
17.05 „Jadą czerwone wozy” —

teleturniej. 18.15 Z cyklu: „Por­
trety” — „Tadeusz Boy-Żeleń­
ski”. 18.50 „... i wiersz i
krew..” — montaż muzyczno-
poetycki, poezja partyzancka
i powstańcza. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.00 Pod nie­
bem Sycylii — film włoski.
21.25 „Śpiewa Bronisława Ba­
ranowska” (Kr). 21 .50 Niedzie­
lą sportowa.
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